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Tajemnice i odgadywania 


Nawet sanacyjnemu „Kuriero- 
wi Porannemu* przejadła się już 
tajemniczość, jaką otacza się na- 
sza dyplomacja. W dzisiejszym 
numerze pismo to przedstawia w 
dowcipny sposób perypetje, wy 
wołane utrzymywaniem w tajem- 
nicy przez nasze władze zmiany 
na stanowisku ambasadora Pol- 
ski w Londynie 

O zmianie tej dowiedziała się 
opinja polska za pośrednictwem 
dwu depesz PAT'a z Londynu: 
jednej donoszącej, że w Londynie 
odbył się bankiet pożegnalny dla 
p. Skirmunta i drugiej podającej 
wiadomość o wyznaczeniu przez 
króla Jerzego audjencji dla no- 
wego ambasadora p. Raczyńskie- 
go. Z tego sposobu podawania 
wiadomości wynikałoby, że ini- 
cjatorem odwołania p. Skirmunta 
był rząd... angielski, a sprawcą 
powołania p. Raczyńskiego... kró! 
Jerzy. 

Pomijając — pisze „Kurjer Po- 
ranny“ — niemałoważny szczegół, 
że o decyzjach rządu warszaw- 
skiego dowiadujemy się ze źródeł 
angielskich, a za pośrednictwem o- 
ficjalnej polskiej agencji telegra- 
ficznej, — wolno przecież  zapy- 
tać, czy ta droga informowania 
warszawskiej prasy o decyzjach 
warszawskiego rządu nie jest nie- 
co zbyt kosztowna ? 

Przyłączając się całkowicie do 
uwag ,„Kurjera Porannego“ mu- 
simy jednak stwierdzić, że byli- 
byśmy bardzo zadowoleni, gdyby 
„przesadna dyskrecja“ i tajemni- 
czość naszej dyplomacji dotyczy- 
ły jedynie spraw tego typu, jak 
wiadomości o zmianach personal- 
nych. 

Niestety. zagadnienie sięga 
znacznie dalej i głębiej. W tajem- 
nicy utrzymywane są nietylko 
sprawy organizacyjno - personal- 
ne, co w wielu wypadkach jest 
zrozumiałe, nietylko poszczegól- 
ne zamiary i „posunięcia' ujaw- 
niające się później w postaci nies, 
spodzianek i zaskoczeń, to cza-, 
sami może być ze względów tak | 
tycznych konieezne, ale także sa- | 
me zasady naszej polityki zagra-. 
nicznej, co już jest zarówno szko- 
dliwe jak i niecelowe, 
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Najbardziej nieuprzedzony i su 
mienny obserwator polskiej poli- | 
tyki zagranicznej z okresu ostat: | 
nich kilku miesięcy, o ile nie na-i 
leży do grona wtajemniczonych, a 
nie chce opierać się na plotkach 
prasy zagranicznej, nie potrafi 
dać odpowiedzi, jakie są główne 
zasady i cele tej polityki. Jesteś- 
my wciąż w ruchu i ofenzywie, 
to krok napotykamy na zmiany i 
niespodzianki, ale jaka poza tą 
taktyka tkwi strategja, jaka myśl 
przewodnia — niewiadomo. Wszy- 


SZYSTRICH O WSZYSTKIEM 


Tatry już w śniegu 


Zapowiada sie ciężka zima 


Początek listopada przyniósł 


cy stolicy oczekują na nią—-roz- 


nam radykalna zmianę tempera- maicie. Jedni z piwnicami pełne- 


tury. Jnź wczoraj. jak donosił 
PIM w niektórych  miejscowoś- 
ciach padał przelotny śnieg. Dziś 
witaliśmy tę pierwszą zapowiedź 
zimy w Warszawie. Dowiaduje- 
my się, że Tatry już dziś pokry- 
te są powłoką śnieżną sięgającą 
10—13 cm. grubości. Zima więc 
jest już '„za pasem“. Mieszkań- 


mi węgla, w ciepłych  futrach, 
inni bez żadnych zapasów, bez 
ciepłego przyodziewku i... bez na- 
dziei na polepszenie się bytu. To 
warszawscy bezrobotni. to cała 
nędza Annopola i przedmieść sto- 
licy. 

A zima zapowiada się ciężk” 
Ludzie doświadczeni twierdza. 


Herriot propaguje zgode 


Doumergue bliski zwyciestwa 


Rada Ministrów przyjęła projekt reformy państwa 


PARYŻ, 3. 11. (PAT.). — Ha- 
vas donosi: minister Herriot po 


zakończeniu obrad Rady Mini- 


rady  gabineto- 
co, podają 
nie wy- 


go posiedzenia 
wej, lecz to wszystko, 
dzienniki na ten temat 


strów zwołał do swego mieszka-| starcza jeszcze do przeniknięcia 
nia posiedzenie ministrów rady-| mgły niejasności obecnej sytua- 
kalnych, wchodzących w  skład|eji politycznej rządu. Niektóre 


gabinetu Doumergue'a. W zebra- 
niu powyższem wzięli udział mi- 


dzienniki wyrażą zadowolenie, iż 
rozejm polityczny nie został zła- 


nistrowie:  Quauille, Marchan- | many. Inne stwierdzają jednak, 
deau, Lamoureux, Wiliam Bert-, że poza deklaracjami optymistycz 
rand, Berthod. Pozatem  obecni| nemi kryją się duże zastrzeżenia. 


„Le Matin* stwierdza wobec 
zdecydowanego stanowiska prem 
jera Doumergue'a, że porozumie- 
nie winno dokonać się jedynie na 
płaszczyźnie procedury. Należy 
się spodziewać, iż dzisiejsza rada 
gabinetowa usankcjonuje przyję- 
cie zasad projektu. 

„Petit Parisien“ pisze: dziś po- 
znamy formułę porozumienia. 
Obecnie wystarczy nam świado- 


byli dwaj sekretarze partji rady- 
kalnej. Na zebraniu powyższem 
poddano dokładnemu zbadaniu 
projekt reformy konstytucji przed 
stawiony przez premjera - Dou- 
mergue'a. Narady polityków ra- 
dykalnych przeciagnęły się do 
późnego wieczora. Po zakończe- 
niu obrad min. Herriot oświad- 
czył, iż spodziewa się, że propo- 
nowany tekst zostanie przyjęty 


na dzisiejszem ? izeniu w Ra-| mość, że rozejm polityczny jest 
dzie Ministrów. Herriot zapew- utrzymany. 


nil, że posiada wszystkie dane poj 
temu, aby zachować 


i Dzienniki zastanawiają się Nna- 
optymizm. | stępnie jak będzie się przedsta- 


PARYŻ, 3. 11. (PAT.). —Dzi- |wiać formuła kompromisu mię- 
siejsza prasa paryska przynosi dzy premjęrem Doumergue a miz 


szereg Szczegółów z wczorajsze- l. 
[SE 


radykalnymi. Podnosi 
| = asi 


Strasziiwy taifum 
250 zabitych — domy w gruzach 


SAIGON, 3. 11. (PAT.). —Nad 
wybrzeżem w pobliżu Sajgonu 
przeszedł niezwykle silny tajfun, | wezbrania rzek wody pozrywały 
który poczynił ogromne  szkody.| tamy, powodując powódź. Komu- 
250 osób według dotychczaso-| nikacja kolejowa na odcinku, 
wych obliczeń, utraciło życie. | nad którym przeszedł tajfun, zo- 
tysięcy domów zostało zniszczo-l stała przerwana. 


Greżba kzry śmierci 


Ludność Asturii i Leone wydaje bomby i karabiny 
Wojny 


pistrami 


nych. Na polach huragan ponisz- 
czył wszystkie zbiory. Na skutek 


PARYŻ, 8. 11. (PAT.). — Z wane są tylko przez ludzi odpo- 
Madrytu donoszą: premjer Ler- po za swe czyny”, 
roux oświadczył przedstawicie- | ROZBROJENIE 
lom prasy, że rzad nie REG PARYŻ, 3. 11. (PAT.).—Z Ma- 
wat jeszcze swego delegata dwa: hd Jo 


drytu donoszą: Minister 
otrzymal wiadomość, że gwardja 
cywilna przeprowadzająca roZ- 
brojenie wśród ludności cywilnej 
prowincji Leone i Asturji skonfi- 
skowała, w ciagu 48 godzin, 1600 
karabinów, szereg mitraljez, oraz 
wiele bomb, 
CENZURA 


Katalonji. Możliwem jest, że de- 
legat ten będzie spełniał równo- 
cześnie funkcje przewodniczątce- 
|go katalońskiego Gencralidad. Na 
zapytanie jednego z dziennika- 
rzy, czy parlament kataloński bę: 
dzie miał prawo sam się rozwią- 
zać, premjer odpowiedział, że 
aby parlament mógł powziąć tego 


rodzaju decyzję, musi przede-| PARYŻ, 8. 11. (PAT.). —Z Ma 
wszystkiem istnieć. Naskutek bez| drytu donoszą: przewodniczący 
prawnej działalności i buntu| Kortezów zwołał posiedzenie Iz: 


by na poniedziałek 5 b, m. Prem- 
jer Lerroux, zapytywany 
dziennikarzy oświadczył, że Ww 
czasie najbliższego posiedzenia 
Kortezów cenzura nie będzie sto: 
sowana do „dzienniku posiedzeń! 
ule bedzie ona obowiązywać w 


przeciw rządowi, parlament kata- 
loński nie może być uważany za 
żyjący i dlatego należy go Zastą- 
pić. Premjer Lerroux podkreślił 
następnie, że rząd powierzył już 
jednemu z ministrów misję opra- 
cowania oficjalnego raportu w 


przez 
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się naogół, że premier Doumer- 
gue nie będzie domagał się od 
ministrów radykalnych zaaprobo- 
wania swych projektów, lecz jedy 
nie zażąda od nich umożliwienia 
mu złożenia swych projektów re- 
formy konstytucji w Izbie, W ten 
sposób radykałowie nie angażu- 
jac się zupełnie co do merytorycz- 
nego stanowiska  zachowaliby 
swobodę działania. 
Charakteryzując ogólną sylua- 
cję „Le Journal“ konkluduje: kry 
zys został odłożony, pozostaje sla 
ba nadzieja, iż sprawy jakoś się 
ułożą. Dziś rano dowiemy się czy | 
rozmowy Herriota z jego kolega- | 
mi radykalnymi z gabinetu Dou- 
mergue'a pozwolą na dojście doj 
porozumienia. 
PARYŻ, 3. 11. (PAT.). Agen- 
cja Havasa donosi: Kryzys mini- 
sterjalny, który wczoraj rano wy 
dawał się jeszcze zupełnie moż- 
liwy, wczoraj wieczorem uważać 
można było raczej za załagodzo- 
ny. Wczorajsze posiedzenie rady 
ministrów miało charakter zgoła 
patetyczny. Na 'wstępie zabrał 
głos premjer Doumergue, odwo- 
łując się do poczucia narodowego 
i wskazując na konieczność jed- 
ności tak niezbędnej dla Francji 
y- chwili obecnej. Po przemówie- 
niu premjera, Herriot przedstawił 
względy, które wpływają na waha 
nie się ministrów radykalnych, 
co do przyjęcią projektu Dou- 
mergue'a, pozbawiającego Senat 
prawa rozwiązania Izby deputo- 
wanych. Skolei min. Laval popar 
tv następnie przez marszałka Pc- 
tain wskazał na ciężką sytuację 
w polityce zagranicznej, wymaga 
jącej od Francji stałego rządu, 
mogacego ze skutkiem prowadzić 
pertraktacje dyplomatyczne. W 
końcu rada ministrów przyjęła 
jednomyślnie projekt premiera 
Doumergue'a. Min. Herriot oraz 
pozostali ministrowi radykalni 
zastrzegli sobie jeszcze ostatecz- 
ne przyjęcie projektu Doumeryu- 
e'a, W każdym razie minister Her 
riot spodziewa się przezwyciężyć 
wahania swych towarzyszy par- 
tyjnych udowodniwszy, że pro- 
jekt premjera pozwala na zacho- 
wanie wierności doktrynom rady 
kalnym. 


Oświadczenie Herriota 


PARYŻ, 3.11. (PAT). Minister 
Herriot udając się na posiedze- 


| 


nie rady ministrów oświadczył 
przedstawicielowi Havasa ce na- 
stępuje: Dojdziemy prawdopodob | 
nie do zgody, wyjąwszy wypadki, 
nieprzewidziane, na podstawie for 
muły, która zapewni swobodę dzia 
łania ministrom radykalnym, jak 


stwa z poglądów większości 
mniejszości społeczeństwa na ta 
kwestję. 


PARYŻ, 3.11. (PAT). Agencja 
Havasa donosi: Rada Ministrów 
w pełnym składzie przyjęła dziś 
większością głosów projekty refor 
my państwa. przedstawione przez | 
przewodniczącego rady mini- 
strów. Po posiedzeniu sNEistef | 
bez teki Herriot złożył prasie w 
imieniu ministrów, należących do 
partji radykalnej następujące o- 
świadczenie: Ministrowie należą: 
cy do partji radykalnej zachowu- 
¡ją wolną rękę w sprawie gloso- 
wania nad rozwiązaniem Izby. 


|= to wywnioskować z ro. 
maitvch drobnych prognosti 
|ków, jak np. z późnego opadani: 
(liści, powtórnego zakwitanis 
wrzosów i t. p. Nie potwierdze 
tych przepowiedni nauka, PIN 
umywa od nich ręce, ale rzeczy- 
wistość często wykazuje ich słu- 
szność, Wilgotna i ciepła pogo- 
da w ostatnich dniach paździe:- 
nika i dość suche lato wróżyć 
mają zimę względnie późną, ale 
ostra. Mamy więc przed soba 
ciężki okres jesiennych niepogód. 
chłodów i deszczów, a w perspek- 
tywie surowe mrozy przypuszcza! 
nie od połowy grudnia. Zgodnie 
z temi przepowiedniami PIM pro- 
rokuje na jutro nocny przymro- 
zek, mglisty ranek i zmienną, ty- 
powo jesienną. pogodę w ciągu 
dnia. przy temperaturze maksy- 
malej około 5 stopni. 

Musimy sobie zduć sprawę, że 
zarówno oczekujące nas jesien- 
ne chłody, Jak i niedalekie mrozy 
zimy nakładają na nas pewne o- 
bowiązki. Społeczeństwo ludzi 
niepotrzebujących się troszczyć o 
ciepłą odzież i opał, musi pamię- 
tąć o tych, których szalejące bez- 
robocie j ogólne ciężkie warunki 
zepchnęły na dno nędzy. Pierw- 
szy śnieg — to pierwsze ostrze: 
żenie. Czas już wszcząć akcję 
zmierzającą do ulżenia stołecz- 
nej nędzy w najcięższej do prze» 
Frycia porze roku. 


Hoiny dar teatrzyku dziecinnego 


100 sierot z «w 


Popularna trupa dziecięca Tymo- 
teusza Ortyma w dn 4 b. m. daje 
w teatrze Hollywood, Hoża 29, o- 
statnie dwa przedstawienia dia dzie- 
ei przed wyjazdem na cykl pizeńcia- 
wień do Ameryki. 

Odegrany bedzie utwór 
„Śnieżka i Tomeio Paluch“ 
się dwa przedstawienia: 
i o 4 popołudniu. 

Zarząd teatrzyku dziecięcego Żcg- 
na Warszawę pięknym gestem, Oto 
p. Ortym złożył w tedakej. naszej 
100 bezpłatuych bilelów do naszego 
uznania dla ubogiej dziatwy. Ofiaro- 
waliśmy je sierocinyowi Tow. Do- 
broczynności, prowadzonemu przez 
S5. Szarytki przy ul. Rakowieckiej 


Ortyma 
edbędą 
o godz. i2 


i 


izytą u Snieżki 


pod nazwą „Zakład Opatrzzosci Ro 
zej“. 


Można sobie wyobrazić, z jaką Ta 


„dością przyjęty zostai ten niespo- 


dziewany dar. W dniu jutrzejszym 
setka sierot podąży ra Fiożą,: przes 
Żyw ać emocje, związane Z przą godu 
mi Śnieżki i Tomcia Batucha. 


Składamy w imieniu obdarowanych 
sierot, oraz ich opichunck S$. Sza- 
rytek gorące: „Béz zapłać * ofiaro- 
dawcy. Zaznaczamy, że oprócz tych 
100 biletów Jeszcze weine micj- 
sea do nabycia w «asie ieatra. Kto 
chce więc obejrzeć Tomcia Palucha 
przed jego amerykańską podróżą, 
niech śpieszy jutro do Kollywood. 


SA. 


Elektryczna heblzrka 


Gdcieła chł 


Lekkomyślnie postąpił Pinkus Ma- 
kowski, właściciel zakładu stolar- 
skiego w Warszawie. Makowski, 
wbrew ohowiązującym przepisum, za- 
trudniał młodego, 11-letniego chłop- 
ca, Luzera Griina, który pracował 
przy mechanicznej heblaree. 

Pinkus Makowski zaangażował 
chłopca do pracy, obiecując mu pla- 
cić po 50 gr. dziennie za nawleka- 
nie na druty gałek lieczydeł. Chłopik 
miał dostać również i drugie śnia- 
Ganie. Grün był dzieckiem ulicy, nie 
więe dziwnego, że chetnie przystał 
na nędzne warunki. chcąc mieć jedy- 
nic pracę I zarobek. Wkrótce jednak 
charakter praey zmienił się i wla- 
Ścieiel zakładu postawił chłopca przy 
elektrycznej heblarce. I rzy pracy nóż 

-bwycił nulee młodocianego cobotni- 


ka i odciął mu wszystkie 5 paleów, 
czyniąc zeń kalekę na resztę życia. 


Sprawą wypadku zainterasowały 
się władze. Inspektor pracy, p. Do- 
maniewski, zbadał na miejscu oko- 
liczności, w jakich Grün został za- 
trudniony i w jakich następnie uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Okaza- 
ło się również, że chłopiec ma lat 
Ji, a ustawa zabrania przyjmować 
do pracy młodocianych, poniżej u- 
kończonych 15 lat życia. W ten spo- 
sób Pinkus Makowski trafił na ła- 
wę oskarżonych w Sądzie Okrego- 
wyn. Do winy się nie przyznał ł do- 
wodził, że chłopiec z własnej woli 
pracował na heblarec, bawiące się 
wióram.. Przez nieuwage stał się o- 
fiara wypadku. 


Londyn — Melbourne — Londyn 


w 6 dni i 15 godzin 


stko jest w mgle, wszystko okry-] sprawie ruchu katalońskiego i re 


stosunku do nieoficjalnej prasy. 


te tajemnicą. nikt nic nie wie; 
napewno, różni z tych samych 
faktów wysuwają różne wnioski, 
wszyscy... odgaduja. 

I z tem odgudywaniem jest 
rzecz najgorsza. Ludzie, pozba- 
wieni jasnych wiadomości i wy- 
rażnych orjentacyj gubią się w 
domysłach, coraz dziwniejszych i 
coraz bardziej fantastycznych. 

Nie wpływa to, z pewnością do- 
brze na atmosferę publiczną W 
społeczeństwie, zmuszonem do.. 
odgadywania zamiarów rządu W 
najistotniejszych dia państwa | 
sprawach i wydanem na lup plo-! 
tek i domysłów, przenikających z 
zagranicy. 

Niejednokrotnie dawaliśmy na 
tem miejscu wyraz naszej sympa- 


a to celem przeszkodzenia niektó- 
rym deputowanym w wykorzysty: 
waniu swoich wystąpień w Kor- 
tezach dla celów propagando- 
wych. Premjer dodał, że pruwdo- 
podobnie wkrótce cenzura zosta- 
nie jednak złagodzona. 
PRZED WYROKAMI 

PARYŻ, de 113 FAT | a=ZŹ 
Madrytu donoszą: premjer Ler- 
roux potwierdził wiadomość o za- 
aresztowaniu czionków komitetu 
rewolucyjnego w Turon w Astu- 
jig? przyznali się do winy 


wolucji. Raport ten zostanie 
ogłoszony. Jeden z dziennikarzy 
zadal pytanie, czy partja socjali- 
styeznaąa uznana zostanie za niele- 
galna. Premjer oświadczył, że 
niema partyj legalnych i niele- 
galnych, „gdyż partje reprezento- 
| EPO E 


tji dla hasel usamodzielnienia i 
zakwizowania naszej polityki za: 
granicznej. Politykę taką, o ileby 
była zgodna z interesem dzisiej- 
szym Polski, chętnie poparłoby 


M 


całe społeczeństwo. Trudno jed-| Premi." meduz dal do zrozumie 
nak od tego społeczeństwa wy-| niu, że w zwiazku z tem zostaną 
magać, by dawało swe żyro na| prawdopodobnie wydane liczne 
weksłu in blanco, bez adresu,| wyroki śmierci przeciwko rewo- 
daty i «znajomości miejsca dy-| lucjonistom z Turonu, co stawia 
skonta.. 045. rząd w bardzo przykrej sytuacji. 


|MINRIEWICZA, ZYGMUNTA JURKOWSKIEGO i 


również zdamy sobie sprawę o ile 
chodzi o kwestję reformy pań- 


LONDYN, J.1i (PAZ). Dwaj lot- 
ej; 


foncz Waller, 


Z ZY ZACZ W WATY ZRK FP S CA PYT 
i OEESĘNP=N I NET RESESY"NEY — e 


angielsey, 1 


Staiy niedzielny dodatek naszego pisma 


ABC literacko-artystyczne 


in. następujące utwory i artykuły: 

ANDRZEJ MIKUŁOWSKI: Biuletyn z pustyni, 

ALFRED JESIONOWSKI: List do pani Ireny Krzywickiej. 
ADOLF NOWACZYŃSKI: Afera Hauuntmanna. 


"aiesie m. 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI: Ustrój sprawiedliwości naro- 
-j. 

MARJA L. KRUGER: Odwiedziny, 

L. CAŁKOSIŃSKA: Bohater. 

"Nadto w numerze DZIAŁ SATYRY z utworam. JANUSZA 


wczoraj wieczorem 
lotnisku Lympne, powracałge ze 
swego podwójnego low nz trasie 
Londyrr — Melbourne i spowrotem. 
Lo: swój w jedna i drugą strone 
„wdbyli w ciągu 15 dm, 0 godzin, 43 
minut. Lot powrotny z Molbourne 
do Londynu trwał 6 dni i 15 godzin 
i 39 sekund. 


wzlądowah nà 


Kres wojny 
o Letycię 
LIMA, 3.11 (PAT). Po tygodnio- 
wych pertraktacjach ratynkowane 
tu traktat z Rio de Janciro, kładą- 
cy kres konfliktom koium2i, isko- -ne- 


| ruwiańskiemu o Letyexe.. 


== Str, 2 


Z. S. R. R. w oczach kobiety 


Zwiedziliśmy jeszcze 
Ach, to chyba było 
niejsze! Młodziutka 


najprzyjem- 
dozorczyni 


Kołcheoez 


domowego wyrobu. Ta salka jegt 
zarazem jadalnią. Pokazywała mi 
też spiżarnię. Było w niej masło, 


| 


przyjęłą nas z uśmiechem. Byią | mleka, jaja, jarzyny, cukier, kar 


godzina siesty i dzieci spały. 

— A ty nam daj fartuchy, my 
cicho dzieci obejrzymy! — Prosiji 
zarządzający. 

Fartuchy! Fartuchy dlą zwie 
dzających żłobek na wsi, gdzie je 
szeęzę niedawno dziecka spało ną 
kożuchu, lub ną sienniku bez 
prześcieradła! 

Włożyliśmy te czyste, Bpecjal- 
„nie dla nas wyjęte fartuchy. O- 
glądaliśmy dzieciaki, które roze- 
brane, różawe czyate, spały poje- 
dyńcza w łóżeczkach, przy otwar- 
tych oknach, zasłoniętych muślj- 
nowemi ramami. 

Wdałem się w rozmowę z le- 
karką. Jest to osoba dwudziesto- 
dwu letnia, W zeszłym roku 
skończyła medycynę i pielęgniar- 
stwo. Zaraz wysłano ją na obję: 
cią stanowiska w kołchozie. Le 
karka ma dwuletnią córeczkę, 
którą razem z dziećmi tu wycho- 
wyje. Widziałam tę pucałowałą, 
różawą za snu dziewczynkę. Mło- 
da lekarka w kołchozie jest od 
roky,. (O męży nie wspominała). 
Jej poprzedniczka, bardziej od 
niej doświadczona osoba, poje- 
chała nad Wołgę do nowotworzą 
cega się kołchozu zakładać i urzą 
dzać żłobek. Ona przyszła już na 
gotowe, kontynuuje tylko pracę. 
Pracą jest właściwie łatwa. Cho- 
ciąż to, że matki na noc zabiera- 
ją dzieci da domu — utrudnią o- 
piekę. 

Lekarka pokazywała mi salkę 


sze. Widziałam też rząd misek i 
| fartuchów, Ta dla matek, które 
dwa razy dziennie przychodzą 
|karmić dziecj piersią. Kwas bor- 
ny de przemywania sutek stal w 
wielkim ałoju, 

Byiy to tylko elementarne rze 
czy, nie była nawet kwarcówek, 
anj eodziennęj kapieli dla dziec: 
ka, ale 5 lat temu, takie dziecko 
wogóle nia bywało kąpane. 10 lat 
temu był głód. a 20 lat — głodu 
nie było, ale dzieci, często umie- 
rały z zakażeń i brudu. Teraz na 
cotygodniowych zebraniach w 
kołchozie lękąrką uświadamią ko 
biety, uczy je higjeny, Przerywa- 
nie ciąży jest dozwolone, ale 
właściwie w praktyce nie stosu- 
je się go. Bo i poco? Cote, źle 
jest mieć daiecko? Prąez miesiąc 
przed rozwiązaniem | miesiąc pa, 
kobieta jest zwolniona z pracy w 
polu i ma zwiększony „pajek* 
(całodzienne wyżywienie), Dajee- 
ko rodzi w higjenieznych warum 
kach i garaz oddaje je pod wzo- 
rową opiekę. Tak ma się chłopka 
zrzeszoną w kołchozie. A niezrze= 
szong? A „jednolicznik*? Lekar- 
ka śmieje się: 

-— No, tego ona nie wie, tę sa- 
me sobie radzą, chociaż i tu pa 
rade przychodzą. 

Długo siedziąłam w tym żłob: 
ku. Razem z agronamem nocie 
sząliśmy trzyletniego malca, któ- 
ty bardzo płakał. Jega radzina 

~ niedawna a „jednolięznika“ 


na ehłonąk jest przynoszony do'jąkby 


żłobka i bardzo tęskni zą matką. 
Trzeba bylo jednak opuścić żło- 
bek i młodą medyczkę - matkę. 
Porozbieraliśmy się 3 fartuchów. 

I znów jesteśmy na ulicy zalae 
nej słońcem, 

«= Pięknie, pięknie, tyle cy 
dów opowiądacie e wspólnej pra- 
ey, tak ładnie jest u was i w 
szkołach, į w żłobkach, i w sto: 
lówkach, a ezemy ehaty takie za” 


niedbane? Taka dużą wieś, ani 
jednego ogródka, ani jednego 


kwiatka przed oknem, tyle tylko, 


że wam kwitnie bez. I te wszęr| 


dzie połamane krzewy. 


— Tak, ale my to już mamy W | yy 


planie. 
wione. 

Nie, nje śmiałam się z tej od- 
powiedzi. Zdać sobie sprawę 3 
potrzeb, stworzyć plan i powoli 
ga realizowąć — to wiele, 

Idziemy dalej zaniedbaną uli- 
|€: o której postanowiono, že w 
iprzyszłości hędzie wybrukowana, 
INa ulicy ośmiojetni chlopak wy» 
hiera} kamienie z rowu, 

== Wałedia — mówi Wasilij T 
wąnycą — Wałodia, choć pynku 
zągrać gościom, 

Wałodia jest synem zarzadzą- 
jącego, należy de kluby mandali- 
nistów į pięknie gra czactuszki. 
J tańczyć umie, alę za nia nie 
| chcę iść da domu, wykręca się 
jzerwany Bruna w  mardolinie. 
Ojciec bardzo chciał gie pochwa- 
ilié synem. W końcy interwenio: 
wal agronom į Wałodią dał się 
namówić, 

Chata zarządzającego nię jest 
większą od innych, alg jakog bare 


Wazystko będzie nąpra* 


zabaw, z kolorowemi zabawkami | przeszła pa kołehoz. Od niedaw- | dziej zagospodarowaną, Duży bia 


50 batów 


„wSypano” 


agitatorom bezbożnictwa 


WILNO 8. 11. — W Łuczajuch 
w gm. kudelskiej, pojawili się 
niedawno agitatorzy komunistycz 
ni, t, zw. „bezbożnicy* i stali się 
plagą wsi, Ludność znosiła cierp- 
liwie wybryki komunistów, wtesz 
cie zatrzymano trzech agitato- 
rów: Kuleszonkę, Liskunia i Ga 


łowiczą, zaprowadzono sigh 
łaźni, tam- rozebrano: ich-i<„WSJ* 
pano“ każdemu pa 50 batów, 

Po tej egezekucji wypędzono 
bezbożników ze wsi. Policją, za 
wiadomiona o zajściu, zatrzymą: 
ła agiratorów i osudzilą ich w 
arekzcje, 


0'czym 


Zamordował pasierbicę 


NOWY SACZ, 8. 11. — Dnia 
28 października b. r. doniósł oglą 
dacz zwłok posterunkowi policji 
w Białe Wodzie, że wieczorem po- 
przedniego dnia zawezwano go do 
mieszkania tamtejszego goapada- 
celem 


rzą, Stanisława Zelka, 
stwierdzenia ‘śmierci jego dwu- 


letniej pasierbicy, Ludwiki Rzeź- 
niczek. Po zbadaniu zwłok oka- 
zała mię, że dziecka zmarła 
wśród podejrzanych okoliczności 
wobec czego nie zezwolił na po- 
grzebanie zwłok. 

Na wiadomość o tem  polieją 
przeprowadział natychmiast do- 
chodzęnia, które dały sensacyjny 
rezultat. Qio poprzedniega dnia, 
kiędy Zelek pozostał sam ze swą 
paslerbicą w domu, sąsiedzi po- 
słyszeli dochodzące z wnętrza do- 
mu przeraźliwe krzyki dzieeka 
Kiedy chcieli wejść da izby, Ze- 
lek zaryglował drzwi, nie chcąc 
nikogo wpuścić. Dopiero gdy SĄ: 
siedzi zagrozili wezwaniem poli: 
cji, Zelek drzwi otworzył. Oczom 
przybyłych przedstawił się strag? 
ny widek, bo na podłodze leżały 
martwe zwłoki dzięcką, pokryte 
sinemi plamami. Zelek oświad- 


czył przybyłym sąsiadom, że 
dziecko, bawiąc się, wpadło mię- 
dzy kamodę a gzafę, wskutek cze- 
go doznało potluczeń, w następ- 
stwie których zmarło. Kiedy obec 
ni zaczęli wyrażać powątpicwa- 
nie co do przyczyny Śmierci, Ze- 
lek zagroził im zemstą, jężeli co- 
kolwiek na ten temat będą mówi- 
li. Po spieaniu protokółu przez 
policję, adstawiona Zelka do dy- 
spozycji sędziego śledczego. 


Zelek dg zarzuconego mu czy- 
ny nig przyznał się. Przeprowa 
dzona przez lekarza sądowego, 
dr. Hochhayscra sekcja zwłok 
wykaząła, że Śmierć nastąpiła 
wskutek złamania kręgosłupa 
Nadta stwięrdzono wiele we 
wnętrznych i zewnętrznych obra 
żeń na cielę dziecka, 


Zbrodnia ta wywołała w okoli- 
cy duże wrażęnie, gdyż morder: 
ca Zelek, 26-letni parobek, dopie 
rę przed niędawnym czasem Ożę: 
nil gię z matką swej ofiary, za: 
możną wdową, Anną Raeźniczek. 
a przeą tę zbrodnię widocznie 
chciał się pozbyć niewygodnej mu 
pasierbicy. 


Za usiłowane przekupstwo 


8 miesięty więzienia 


"KATOWICE, 8. 11. — 28-letni | 


Maką Steigbiigel, aplikant adwor 
kacki, usiłował przekupić sekre- 
tarza sądowego, Czepana. Apli- 
kant interwenjował u sędziego w 
sprawie wstrzymania licytacji 
klienta. W tym również celu u- 
dał się do sekretarza i witając 
się z nim, wsunął urzędnikowi 2 
zł, Czepan z oburzeniem odrzucił 
iapówkę i zawiądomił władze 
przełożone, 


W rezultację Steigbiigelowi wy 
toczono proces e usiłowanie prze- 
kupstw2. Sąd Okręgowy uwolnił 


oskarżonego od winy i kary, lecz 
jod wyroku wniósł odwołanie pro- 
! kurator, x 

Wczoraj Sąd Apelacyjny uchy- 
lił wyrok uwalniający i skazał a- 
plikanta na 8 miesięcy wiezienia, 
z zawieszeniem na 8 lat. W motyr 
wach sąd podniósł, że Steighügel 
wręczył sekretąrzowi 2 zł. w tym 
celu, aby łatwiej dostać się do 
sędziego. Oskarżony, jako czło- 
wiek inteligentny, zdawał robie 
sprawę ze swego postępowania i 
szkodliwości czynu dla interesu 


ły sapie ną łańcuchu rzucił się 
ną nas. Wielka to rządkuść pies 
w Rosji. Podczas lat głodu psy 
znikły, a nowych jeszeze niema, 
W chacie zastałyśmy gospodynię, 
tegą kobietę į 16-toletnią córkę. 


dej Pziewczyna kkańczyła G-eloklaso" 


wą szkołę śródnia ws wsi, Teraz 
chodzi do miasteczka do szkoły 
krawiectwa. Wali szyć niż praco- 
waé w polu. Weszliśmy dą wią» 
tecznej izhy.. Wielkie łóżką za- 
słąne poduszkami pod Byfit, tak 
jak u pas, w Łowiekiem. Posią- 
daliśmy na krzesłach. (Krzesłą 
fabryczne, „gięte“, nie ma cząsy 
na indywidualną stolarkę). Wa- 
lodia z poważną miną grał, po: 
|mima zerwanej struny, na man- 
dolinie czastuszki: 
„Ach ty jabłoczko, s 
Kuda ty kotiszsia. 
Popadiasz w G. P, U. 
Nie warotiszsia”... 
Dziewczyna ządeklamowąla 
wiersz po niemiecku. Wałodia do» 
|lstał kawałek czekolady Wedla. 
Nie zjadł, tylko starannie zawi- 
nął i schował. Srebrny papierek 
schował oddzielnie, 
— A w Święta też jest robota 
z zcbraniami, A wieczorem Wszy: 
acy jeździmy do Moskwy do tea- 
tru. Cały kolchoz dostaję kartki. 
To tak — pomyślałam gobie =r 


ABC 


| 


|pouczyła mnie towarzyszka Byk, |5* równiek w sprawie antomatyez- 


orzki ogórek 


żłobek, 


Jabłonna, alha Piaseczno 
cu niedziela przyjeżdżała de War 
'szawy do teatru. Nawet, niezły 
bylby to pomysł... 

Pożegnaliśmy się z gospodarzą- 
imi. Przed domem ezekał agronam 
(a bukietem bialego bzu. Razem z 
agronomem poszliśmy w strong 
[miasteczka Kunęewą, Przechodzi- 
„liśmy koło inspektów, Całe pola 
pokryte szkłem. Dziewczyny nosi- 
iły wiadra z wodą. Jedne podlewa- 
hy inspekta, inne podbierały ogór- 
ki. 

—. Śpieszcie się! Długo ja na 
wasze ogórki hędę czekał! 
— Ą poczekaj, młody jesteś, 
ASZ CZĄB, 
Tak mówią chłopki do inżynie- 
ra-agronoma, urzędnika, dostaw 
cy getek kilogramów jarzyn do 
Moskwy. 

— Przecież to też syn chłopa-— 


Dostałyśmy jeszcze na pożegna 
nig po esirku, cieprym oć słońwa, 
pokrytym kurzem. Zagryziam ga 
na poczekaniu, chociaż był 
gorzki. Towarzyszka Byk tęń zja- 
dłą swój, nie obi:rająe go. dej 
nię miał goryczy. Wreszcie do- 
wlekłyśmy się do Kuncewa. Przy” 


Nr, 308 = 


„Należy czekać i mieć dużo cierpliwości” 
Przed „wrotami rewolucji" ? 


PARYŻ, 3.11. Wczoraj premjer 
zwołał Radę Gabinetową, która ob- 
radowała do wieczora. Dotychezas 
nie jest dokładnie wiadome, jakie 
decyzje zostały powzięte, ale wyda- 
je się, że kryzys, greżący gabineto- 
wi, został zażegnany, Nie jest rów- 
nież znane stanowisko premjera į za- 
kres ustępstw w stosunku do projek- 
tn pierwotnego, szezególnie jeżeli 
chodzi o prawo rozwiązywania Igby. 
Radykałom trudno jest pogodzić się 
z tezami, które w pewnej mierze są 
sprzeczne z powziętemi w Nantes 
postanowieniami, Obok sprawy raz- 
wiązywania Tzby chodzi jeszcza a 
rewizję statutu  funkejonarjuszów 
państwowych, Premjer Doumergue 
pragnie znieść ich prawo strajkowa- 
| nia i wystąpień publicznych. Tej 
propozycji przeciwstawiają się rady- 
|kałowig, W pozostałych sprawach, 
t. j. w zakresie projektu utworze- 
nia stałej organizacji Prezydjum Ra- 
dy Ministrów, co ma zapewnić 
zwiększenia sprężystości qziałania 
włada wykonawezych, w sprawie o- 
dchrenia posłom inicjatywy w po 
| większaniu wydatków państwowych, 


nego przeniesienia budżetu na rok 
następny w razie niedotrzymania 


Na Bal 


przez Izbę terminów, obie strony s4 
zgodne į pragną wprowadzenia tych 
zmiap Ww Życie, 

W obecnej chwili trudny prze- 
widzieć, czy rozejm partyjny i 
gabinet zostaną utrzymane i utrwa- 
lą się, czy też Francją przejdzie 
przez przesilenie i wejdzie w okres 
ciężkich przejść, stając przed ,„po- 
dwojami rewolucji, jak pisze 
„Temps“. Pierwsza ewentualność 
zdaje się hyd pewniejsza. @pinja po- 
klada wieja nadziei w głębokim pa- 
trjotyzmia obu mężów stanu, premie- 
ra i Herriota, uważając, źe chociaż 
reprezentują eni dwa punkty widze- 
nia nieco różne, potrafią znaleźć 
właściwą drogę wyjścia. 

Pa posiedzenią Rady Gabinetowej 
ministrowie nie udzielili prasie żad- 
nych wyjaśnień, stwierdzając tylko, 
że wszystko zarysowuje się jaknajle- 
piej. 

Herriot oświadczył, że poszukuje 
się formuły, umożliwiającej mini- 
etrom radykalnym zachowanie wier- 
ności dlą doktryny partji, a jedno- 
cześnię pozostanie w rządzie. 


Promjer oświadczył; „Należy 04% 
kąć i mieć duża cierpliwości, Mnie 
jej nie brak“ — dodat, 


«anach 


' Pokój nie jest zagrożony 


PARYŻ, 3.11 (PAT). 


Agencja | nemi państwami, nia wchodaywemi 


stanek autobusów. Dwugodzinna Jlavasa donesi z Ankary: Ministro- w jej skłąd, 


jazda wśród bab z hańkami mle- 
ką, chłopów - robotników, czysta 
wymytych, w uzystych rukosz- 
kach, Nie ma ta, jak tusz pe pra 
ey! 

Potem Moskwa. Płac Teatralny. 
Przystanek tramwajowy, Małe 
hółgodzinne stanie w ogonku i jaz 
da tramwajem. Do tramwaju tło 
czyła się rodziną: mąż, żona i 
czworo drobiazgu, Ghłopi. Qn o- 
brośnięty na rudo. Wszyscy wy: 
chudzeni, brudni, ophdarci. Kobier 
ty miała niemawle ną ręku, 

— Ty przez przednią platfar- 
mę idź, kobiety z dziećmi maja 
prawo tamtędy wchodzić, nię po- 
trzepujegz pchąć sie ze wszystki- 
mil. pouczałą ją kobieta = kon- 
duktor. 

Chłopka wystraszona, jakby nic 
rozumiała co się do niej mówi. 
Rozpychając się w tłoku cała ro- 
dzina umięściła się z tobołami na 
tylnej platformie. Mówili między 
gobą jakiemś dziwnem narzeczem. 
Był to platdeutach. 

Wdałem się z nimi w rozmowę. 
Byli te chłopi —— Niemcy, koloni- 
ści z sarątowskiej gubernji, z nad 
Wołgi. Mieszkali tam od kilķu 
pokoleń, Wygnał ich stamtąd głód. 
Teraz, zaangażowąpi przez rząd, 
jechali do Leningrądu po pracę. 
W drodze zmarło im jedno dziae- 
ko. 

Niemowlę cały czas kwiliło. Mat 
ką wiykała mu wyschłą pierś. Ja- 
kaś kobieta dała jednemu z dzieci 
kawałek czarnego chleba, Reszta 
chciwie patrzała, jak Jadło. Nie 
moglam znieść tego widoku — wy 
siądłam w połowie drogi, 

Bez z gorącą zwiędł. 

Halina Bormanewa. 


Wydawanie drzeworytów 
już się rozpoczęło 


rozpoczęło się w re-| da od g, 5 do Tej pop. — litery: 
dakcji „ĄBC* (ul. Nowy Światll, M, N, Q 


Wczoraj 
22), wydawanie  zamówienych 
drzeworytów subskrybentom war 
szawskim. 


Ze względu na wielką ilość za: 
mówięń, odbiór drzeworytów od- 
bywa się według naztępującego 
planu; 


Dziś, w sobotę, dnia 3 listopa- 
da od g. 5 da 7-gj pop. — sub- 


skrybenci a nazwiskach, zaczyna-! 


jących się na litery; GH, l, 
J, K. 


W poniedziałek, dnia 5 listopa- 


Proces komunistyczny na Wołyniu 


W marcu b. r. jaczejką komuni- 
styczna we wsi Klusk wydała wyrok 
śmierci na mieszkańca wsi Ilusk, 
Jurczyką Michata, którega padejrze- 
wano o utrzymywanie kontaktu z 
władzami policyjnemi, pezyczem na 
wykonawcę wyroku  wyzhqączono 
członka partji, Fedora Włagiuka. W 
dniu 9 sierpnia Jurczyk, znajdując 
się wę własuem mieszkaniu, zabity 
został oddanym przez okua wystrza- 


społeczeństwa j państwa. Skaza- łem g karabinu. Śledztwa wykazało, 


ny zgłosił kasację wyroku. 


że zabójstwa dokonał Własiuk przy 


We wtorek, dnza 6 listopada 0A 
g. ð do 7:ej pop. = litery: P, R, 
S 


W środę, dnja 7 listopada od g, 
5 do Tej pop. == litery; U, W, Z 
„ Prosimy usilnie w interesie 
sprawności akcji, aby czytelnicy 
zechceieli zastogować sie ściśle do 
wyżej podanych terminów. 

Subskrybenci którzy nie mogli 
przybyć z jakichkolwiek powa: 
dów w dniu wczorajszym (litery; 
A, B C, D,E i F) zechcą 
zgłasić dziś, lub jutro. 


pomocy Homy i Piotra Bteczuków 
oraz Jana Marczukąa. 

Po przeprawadzonej rozprawie sąd 
skazał Wedorą Własiuka za komu- 
uizm na 3 lat, a za zabójstwo Jur- 
czyka na karę dożywotniego więzie- 
nia. Jana Marczuką i Homę Steczu- 
ka po B lat z4 ulgisi w agitacji ko: 
nunistycznej oraz po 15 lat za 
wepółudział w zabójstwie, łącząc © 


ba. wymiary kary na 15 lat, Pietra 


Sieczuką skazane na 10 lat więzie- 
nia 


wie praw zagranicznych pąństw, 


wchodzących w skłąd t. zw, Entenły | 


Bałkańskicj, podpisali wczoraj wie- 
czorenj Statut Ententy, poezem zre- 
| dagowali wspólny komenikat, siwier- 
dzający co następuje: na Bałkanach 
| pokój nio jest zagrożony, leeg a ile 
jest zagrożeny gdzieindziej, ta koor- 
„dynacją działalności Intenty Bał- 
'kańskiej, jak podnosi komunikat, z 
innemi czynnikami pozwoli jej po- 
zosta panią sytuacji na Bałkanach. 
| Rudą państw Małoj Ententy stwier- 
pais rozwój swych stosunków x in- 


PARYŻ, 311 (PAT). Korespon- 


wiająa abeeną sytuację polilyczną i 
przegrapowania personalne wy łonie 
kierowników amorykańskiego życia 
politycznego, podkreślu  szezególną 
doniosłość ntworzenią t. zw. Naro- 
dowcj Rady do spraw najpilniej- 
szych, której prezesem został Rich- 
berg, Prezydent Roosevelt powierza- 
jąc Richbergowi prezesyrę powyż- 
szej Rady, stworzył wlasciwie drugie 
stanowisko wiceprezydenta Stanów, 
nieprzewidziane przez konstytucję. 
Na mocy rozporządzenia prezydenta 
Richberg posiadą bardzo szerokie 
kompetencje wykonawcze, jal rów- 
nież możność wydawania rozporza- 
fizejj poszczególnym członkom Rady. 


sie swojej ostatniej dłuższej podró- 


RZYM, 8. 11. — Wezoraj miał 
rząd włoski otrzymać notę od 
rządy franchskieęgo, domagającą 
się wydanią dr. Pavelicza sądom 
francuskim. 


Pragą właska zwraca uwsęę, że 
podobne żądania, kisręwane do- 
tychczag ze strony Włoch ku Fran 
cji, spotykały się stale z odmor 
wą. Francja nie wydała prow- 
ców zamachu na Mussoliniego W 
Bolonji w r. 1986, oras zamachu 
na króla właskiego w Medjelanie 
1929 r. Również należy przypom- 
nieć, żę Francia odmówiła Belgii 
wydania sprawców zamachu w 
Brukseli na księcia Piemontu. 


Młyn w płomieniach 

ŁÓDŹ, 8.11. Ubiegłej nocy w 
młynie Konstąntego Franka wy- 
buchł pożar, który wskutek nagro» 


skawiczną szybkością. Zanim przy 
hyła strąż ogniowa, cały dwupię- 
trowy budynek stął już w ogniu, 

Pa ugilnej kilkugodzinnej akcji 
ratunkowej zdołano pożar stły- 
mié. Przyczyna pożary była praw: 
dopodobnią iskra, która powstała 
| Wskutek tarcja w łożysku. Straty 
wyrzydgonę przez połar wynoszą 
okoła 100.000 zł. 


Í 


ky pa Pacyfiku. nigdy nie zostawiał | Rady, 


madzonego w miynie łatwopalne- , 
go materjału rozszerzał się z bły- 


Na mocy nchwalonego Statutu op 
ganem wykonewezym Enienty Bal- 
,kańskiej bedzie rada, złożoną g mi- 
nistrów spraw zagranicznych państw 
w jej skład wshodzących. Prey rar 
' dzie będzie istniał stały eekretarjat, 
pozatem przewidziane jest utwarze- 
| nie rady ekonomicznej. 


+ 
Następne posiedzenie Rady Enten» 
| Bałkońskioj odbędzie się w Bu- 
 kareszcie. Statut przewiduje, i% 
, przewodniczący może zwoływać nad- 
zwyczajne posiedzenia Rady 


„Narodowa rada do spraw najpilniejszych” 


Richberg drugim wiceprezydeniem Stanów 


| zastępstwa wiceprezydentowi Garnes 


dent Ilnvasa z Nowega Jorku, oma- rowi. 


W związku z utworzeniem Naro- 
dowej Rady dla spraw najpilniej- 
szych, korespondent Havaaa stwier- 
dza, że konsekwencją tego kroku 
jest, poza właściwem podniesieniem 
Richherzą do godności drugiego wi- 
ceprezydenta, również stworzenia 
właściwie drugiego ośrodka dyspory= 
cyj obok rządy. Dyrektor Fedyral 
Regorys Board, jak równiwh dyrek- 
tor budżetu oraz przewodniczący Fe- 
dcralnej Komisji dia spraw handlu, 
którzy wehodzą w skład Rady, pø 
siądają obcenie kompetengje minie 
strów, gdyż biorą oni udział w opru- 
, cowywaniu obeeuej zasadniczej nji 
| politycznej rządu, na tych samych 


Należy tu podkreślić, że Roosevelt w , prawach co ministrowie, jak np. mj- 
czasie swoich podróży, nawet w czn- | nister wojny, czy handlu. 


Richberg poza przewodnictwem 
piastuje w dulszyw elagu 
funkcje kierowniką N. R. A. 


Los dr. Pawelicza 


Wprawdzie precędenny te nit 
przesądzają gprawy, jednakże 
wydanie zależy od decyzji sądów 
włoskich, którę stwierdzą, czy 
dr. Pavelicz istotnie ma coś wspól 
nego z zamachem, 

n A 


Pren, Paź. Rydoslanej 


pożyczki budowlanej I gerji wylone- 
wane: 

ZI B64,000 = Nr. 70393. 

Zi 50.000 — Nr, GUB188. 


== Nr. Nr, 140548 
Arad” pipii 


| 


893201, 24093, 92109 
142326, 631498, 568100, 081034 
UB sh 100 fr. Nr. 49243 
o zł. 1.00U — Nr. Nr uwa), 
KARE ND 
2343, 020410, SZM 3041, 
418663, 933716, 220780. NERENN 
179137, Y063802, 463477. BÓBLGY, 
902669, ŁG5BŃUW. D38028, 122012, 
835057, 297250, #16181, 467900, 
123017, 369491. PISARY, 618977, 
Si3038, 560854, 234810, * 80370, 
126600, 108743, _ B280, 76TA. 
677625, 087453, 829513. 019072, 
79459, 85026, 35380, 110850, 
540071. BuBZ0d, BAIBRA, 076000. 
na2duB, 130140, 170777. 75525m 
451223, 283937, 400383, | RÓGOB, 
33322, 809821, 282763, BLOWAT, 
681260, (54519, 573751. 255920, 
256269, 150514, 880254, 288043, 
993123. 168815, 199747. 346 SA 
640307, 663081, 47327, 4964 7, 
411566, 405128, 582200, Ż07B18, 
833858, 000228, 047255, BGLl, 
526362. 310745, 564994, SOM: 
634560, 901507, 820928. BITH 
162260, 04651, 112583. 078840, 
173993, 262520, 845149. 


losowanie 3 proc, 


W ciągnieniu S-proc, promiowej ` 


== Mr. 308 


3.X1.1934, 


Francja-Palske-Rosja 


Dziesięciolecie ponownego, po 
przerwie 1918-24, nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych francu- 
sko-sowieckich przez rząd p. Her- 
riot'a, 28-go października 1924, 
miało żywy oddźwięk w Moskwie. 
Przypadło ono bowiem na chwilę 
dalszego i znacznego zbliżenia 
Francji z ZSRR na tle dążeń do 
zabezpieczenia pokoju w drodze 
układów o wzajemnej pomocy 
przeciw napastnikowi. Ambasa- 
dor Francji w Moskwie p. 
Alphard odwiedził, 28-go paź- 
dziernika 1934, p. Litwinowa, a 
wybitni dziennikarze moskiewscy, 
p. Radek w lzwiestiach, p. Ra- 


A 


BC 


Dlaczego się projektuje daninę szkolną? 


Przeszeregowanie zwiększyło wydatki budżetowe 


o 13 miljonów w samej administracji 


Niespodzianką nowego prelimi- 
narza budżetowego jest nietylko 
brak nowych oszczędności, które 
byłyby tak wskazane ze względu 
na ciężką sytuację ogólna. oraz 
projekty nowych podatków na 
przeszło 40 miljonów zł. Niezałeż- 
nie od tych obciążeń projektuje 
się także w nowym budżecie wpro 
wadzenie „daniny szkolnej”, z któ 
rej ma wpływać rocznie do skar- 
bu państwa 18 miljonów. W su- 


niósł nieraz dość znaczny uszczer 
bek, ale podwyżki otrzymali u- 
rzędnicy wyżsi. Wedle ponawia- 
nych wielokrotnie oświadczeń ze 
strony miarodajnej  „przeszere- 
gowanie' miało być 
ściśle w ramach kredytów prze- 
znaczonych na wydatki personal 


dokonane | 


| Kto bedzie kierował 


ne, tymczasem zaś cóż się okazu- Przed rokiem przeznaczaro na 
je? ı płace w grupie wydatków admini- 

Mamy zestawienie ogólne wy- stracyjnych (t. j. bez przedsię- 
datków osobowych w prelimina- biorstw, monopoli i funduszów) 
rzu tegorocznym (t. j. tym, który 853.0 miljony, na dodatki funk- 
wniesiony był do Sejmu rok te- 
mu) oraz w przedlożonym obecnie 
preliminarzu na rok przyszły. 


nagrodzenie za godziny nadlicz- 
bowe i zapomogi 6.4 milj., razem 
881.8 miljonów. Budżet przyszło: 
roczny przewiduje wydatek na 
płace (które obecnie wypłacane 
są „netto“, t. j. już po potrące- 


mie więc nowy budżet zwiększa | 


niu wszełkich opłat z tytułu po- 


Str. 3 = 
Wiadomości polityczne 


B. MINISTER 
JERZY ZDZIECHOWSKI 


P. Jerzy Záziechowski, b. mini- 
ster skarbu, skierował dnia 2-go 
listopada r. b. do p. senatora 
Joachima Bartoszewicza, prezesa 
zarządu głównego i rady naczel- 
nej Stronnictwa Narodowego.. 
list, w którym, zaznaczając, że 
już od kilku lat usunał się od 


cyjne i lokalne 21.9 milj, na wy- udziału w pracy włądz Stronni- 
: - „_„| etwa 


, zawiadamia, iż obecnie po- 
wziął postanowienie wystąpienie 
ze Stronnictwa Narodowego. 
PROTESTY WYBORCZE 
Z ROKU 1930 
Izba dla spraw wyborczych Są 
du Najwyższego wznawia w b. m. 


Zakładem Ubezpieczeń Społecznych ? zyj vskih opis z tutu po 


ewski w Journal de Moscou, p. p > hig w. vA 4 
J > P obciążenia świadczeniami na 


„Androwski w Prawdzie, poświę- 


cili tego dnia uwagi swe dobrym | 
stosunkom francusko-rosyjskim i| 


ich podłożu w dzisiejszej Euro- 
pie. 

Ogólno-europejski zakres tych 
dążeń pokojowych jest w dzisiej- 
szych pogladach w Moskwie u- 
wydatniony np. w rozważaniach 
p. Rajewskiego przez oświadcze- 
nie się za zbliżeniem francusko- 
włoskiem i włosko-jugosłowiań- 
skiem. 

Nie brak oczywiście także 
wzmianek o stanowisku Polski 
wobec tych dążeń. 

P. Radek wspomina o pogla- 
dzie, wysuwanym w Polsce stale 
przez p. Mackiewicza, a głoszą- 


cym, że 
— ..Francja i tak nie bedzie w 
stanie okazać należytego odporu 


wobec naporu niemieckiego i dlatego 
lepiej Polsce porozumieć się z Niem- 
camj samodzielnie, niż stać się o- 
fiarą napadu niemieckiego, gdyż na 
poparcie francuskie nie będzie „można 
liczyć w rozstrzygającej chwili. 

Takie streszczenie poglądów, 
głoszonych przez p. Mackiewicza 
stale, a obecnie przypinanych do 
opornego stanowiska Polski wo- 
bec zamierzeń ha rzecz układów 
wzajemnej pomocy w Europie 
Wschodniej, nie jest wcale prze- 
jaskimwione. 

Nie po raz pierwszy też w o- 
statnich paru latach zjawia się 
w wywodach p. Radka zdanie, 
dawniej w Moskwie niemożliwe i 
niespotykane, a obecnie szczere i 
utrwalone: 

— Nie byliśmy nigdy zachwyceni 
'terytorjalnemi postanowieniami Wer- 
salu, ale nie sądzimy, aby ta zmia- 
na mapy Europy, ktorąby przepro- 
wadził zwycięski imperjalizm nie- 
miecki, okazać się miała sprawie- 
dliwszą. J : 

Istotnie bowiem polityka Mo- 
skwy stoi obecnie na gruncie nie- 
naruszalności granic i wszystkie 
przedsięwzięte stamtąd umowy 
międzynarodowe, a więc pakty 
nieagresji, układy o określeniu 
napastnika, zamierzony pakt wza- 
jemnej pomocy przeciw u waj 
wi, zmierzają do podparcia i u- 
trwalenia tej nienaruszalności. 

A czy Polska także jest za nie- 
naruszalnością granic? 

Tę watpliwość wysuwa p. Ra- 
dek, stwierdzając, że niektórzy 
pisarze polityczni francuscy, jak 
p. Bernus lub p. Bainville niepo- 
koją się, czy Francja nie będzie 
musiała wybierać między Polską 
a ZSRR: 

— Jeżeli Polska chce naprawdę 
wzmocnić trwałość stosunków w Eu- 
ropie Wschodniej, powinna ona ra- 
czej być zadowolona ze zbliżenia 
między Francją i ZSRR, gdyż wzmac 
nia ono jej własne położenie. „Gdyby 
się jednak okazało, że panujące w 
Polsce koła uważają, iż bardziej im 
na rękę iść z temi czynnikami W 
świecie, które chcą zmienić terytor- 
jalny status quo, odejdzie Polska od 
Francji w jakichkolwiek okoliczno- 
ściach. Ale Francja, ani w pierw- 
szym ani w drugim wypadku, nie 
będzie zmuszona do wyboru. _ 

Tak zaś myślą dzisiai nietylko 
w Rosji, lecz i we Francji. Wcale 
nie chcą w Paryżu wybierać mię- 
dzy Polską i Rosją. Z Polską ma 
Francja sojusz, którego nie chce 
się wyrzekać dla porozumienia Z 
Rosją, tembardziej, że wczle to 
nie jest potrzebne. Z Rosją chce 
wejść w porozumienie na rzecz 
zabezpieczenia pokoju, co jest ze- 
wszechmiar rozumne, skoro bieg 
rzeczy zerwał porozumienia ZSRR 
z Rzeszą Niemiecką przeciw Spo- 
kojowi Europy, a skłonił Rosję 
do współpracy wybitnie pokojo- 
wej, godnej utrwalenia. Niema 
źdźbła powodu, by inaczej rozu- 
mowano w Polsce. Przypuszcze- 
nie, że Polsce mniej zależy na 
utrzymaniu pokoju i status quo 
zranic niż Francji i Rosji, po- 
winno się rozwiać, bo może tylko 
szkodzić. St. St 
e TOREUSE] JO TE BE] 


Liew dacja „Czasu“? 

Jak donosi „Robotnik“, kra- 
kowski organ  konserwa.ystów 
„Czas“ ma przestać wychodzić z 
dniem 1-go grudnia b. r, 


rzecz państwa prawie o 60 miljo- 
nów. 

O zamiarze wprowadzenia opłat 
za naukę w szkołach powszech- 
nych zawiadomił p. premjer Ko- 
złowski delegację nauczycieli jesz 
czę miesiąc temu. Wywołało to po 
wszechne protesty, równocześnie 
zaś pojawiły się pogłoski, że rząd 
zamiast tych opłat nosi się z za- 
miarem zdobycia odpowiednich 
środków inna drogą: mówiono o 
podatku od kawalerów i bezdzięt- 
nych, potem o nowym dodatku do 
podatku dochodowego, wreszcie o 
podwyższeniu nadzwyczajnego do 
datku do podatków, równocześnie 
zaś pisma sanacyjne donosiły 
autorytatywnie, że opłaty szkol- 
nej nie będzie. Pokazało się zaś, 
że mając do wyboru między dwie- 
ma koncepcjami wybrano... obyd- 
wie. Będą i opłaty szkolne, będą 
i podwyżki dodatków podatko- 
wych, 

Jaki jest motyw wprowadzenia 
„daniny szkolnej“? Wedle donie- 
sień prasowych p. premjer miał 
motywować ją wzrostem wydat- 
ków państwowych spowodu Po- 
życzki Narodowej, jednakże wer- 
sja ta spotkała się z urzędowen. 


zaprzeczeniem, określającem te 
wiadomości o oświadczeniu n. 
premejera juko nieprawdziwe. 


Wobec tego możemy się tylko do- 
myślać tych motywów. W każdym 
razie dadzą się one sprowadzić 
do trudności budżetowych, 

Ale skąd wynikiy te nowe trud 
ności, zmmuszające do usunięcia z 
normalnego budżetu wszystkich 
wydatków na nauczycieli kontrak 
towych i wynagrodzenie za' go- 
dziny nadiiczbowe oraz kilku in- 
nych pozycyj w wydatkach oświa 
towych na sum; łączną 18 miljo- 
nów j szukania ich pokrycia w 
nowych opiatach? Pożyczka Na- 
rodowa nie jest dostatecznem 
wytłumaczeniem, bo już w budże 
cie tegorocznym przewidziano na 
nią 12,7 miljonów, więc nowy 
preliminarz, przeznaczujący na 
ten cel 18.9 miljonów, jest tylko 
o 6 a nie o 18 miljonów większy. 
Trzeba więc szukać innych powo- 
aów. 

I oto znajdujemy, przy  bliż- 
szem rozpatrzeniu się w grubym 
tomie nowego preliminarza, cie- 
kawa ilustracje skutków dokona- 
nego z początkiem b. r. przeszere- 
gowania urzędników, przy któ- 
rem ogół klasy urzędniczej po- 


Krążą pogłoski, że m w Oo 
naczelnego dyrektora nowego Za- 
kladu Ubezpieczeń Społecznych, 
mającego zcentralizować całą ak- 
cję ubezpieczeniową, ma być po- 
wierzone obecnemu wiceministro- 
wi Opieki Społecznej p. Jastrzęb- 
skiemu. 
| Początkowy zamiar mianowa- 
nia na ten urząd dyrektora dep. 
ubezpieczeń społecznych p. Lgo-! 


Bezkrólewie 


| trwa nadal 


| Osławiony sanaeyjny Związek O-| 


już bywatelskiej Praey Kobiet, który był | ły one p. Pohoska, nominacja ta jed- 


ostatnio tyle razy przedmiotem za- 
 interesowania ogólnego — najpierw 
| spowodu zażartej wojny między gru- 
„pami pp. Moraczewskiej i Jawor»w- 
skiej, a ostatnio spowodu niesłycha- 
nego niedbalstwa w używaniu kolo- 
salnych, przekraczających półtora 
miljona, subweneyj rządowych — 
sprawia ciągłe klopoty władzom nad- 
ż0rczym. 


W siedzibie wolnomyślicjeli przy 
ul. Królewskiej 16 odbyło się zebra- 
nie przedsiawieich bezbożników i 
sekt. Na zebranie było zaproszonych 
27 wyznań i sekt, przybyli zaś dele- 
gaci T sekt, a mianowicie: t. zw. Ko- 
ścioła Narodowego, który reprezento- 
wali Wł Faron i kpt. Marjan Zie- 
liński, „Polskiego Zboru Ewangelie- 
kiego“, słow. Wolnej Myśl, w i- 
mieniu której występowali pp. Lita- 


„Wspólnota 


| 
| 


unowocześnia się 


CHORZÓW. 3. 11. — Pod zarzą 
dem przymusowym „Wspólnoty 
Interesów" poszczególne przed- 
siębiorstwa tego koncernu moder- 
nizują się. M. in. postępuje w 
szybkim tempie elektryfikacja Hu 
ty Królewskiej. Kabel prowadzo- 
ny z Huty Fałwy do Huty Kró 
lewskiej jest już na ukończeniu 
W grudniu ustawione będa odpo- 
wiednie maszyny, które koniecz- 
ne. są w zelektryfikowanej fa- 
bryce. Dotychczasowe koszta 
elekryfikacji wynosza pół miljo- 
na zł., a całkowity koszt prelimi- 
nowany jest na 1 miljon. W od- 
dziale walcowni Morgana w Hu- 


I rzegląd prasy 
Sądy klubowe 


Z okazji ogłoszenia wyroku są- 
du klubowego BB. w sprawie sen. 
Targowskiego, stwierdzającego 
niesłuszność zarzutów, stawia- 
nych sen. Targowskiemu z tytu- 
łu piastowanego przezeń w la- 
tach 1927 — 31 stanowiska człon- 
ka zarządu Zakładów Żyrardow- 
skich oraz bezpodstawność zarzu- 
tów, jakoby sen. Targowski przy- 
czynił się do zawarcia w 1932 r. 
układu pomiędzy Rządem pol- 
skim a Rządem francuskim w 
sprawie Żyrardowa „Robotnik“ 
pisze: 

„Godzi się zaznaczyć, iż na terenie 
parlamentarnym sądy klubowe wpro- 
wadził dopiero BB. Za czasów „sejmo- 
władztwa” również odbywały się sądy, 
lecz były to sądy marszałkowskie, w 
ktorych skład wchodzili, przedstawiciele 
różnych klubów, a nie wyłącznie kole- 
dzy klubowi oskarżonego”. 


„żadna wielka mecyja* 


W „Polsce Zbrojnej" kpt. Gi- 
nalski występuje ze słusznym 
protestem przeciwko podpisane- 
mu literami M. W. autorowi jed- 
nego z artykułów 
w temże piśmie, który przed paru 
miesiącami oświadczył: 


„jako szeregowiec otrzymałem dwu 
krotny krzyż walecznych co nie jest. na 
wet jak dla szeregowca, żadna wielka 


mecyja". ` 


dyskusyjnych kail“, za zjawisko z państwowego pun- 


Krytykując ten sposób wyraża- 
nia się o odznaczeniu bojowem, 
kpt. Ginalski wykazuje, że jeden 
Krzyż Walecznych wypadał w la- 
tach 1919 —— 1921 na 20 żołnie- 
rzy, a 10 walczących, a „niewiel- 
ki tylko odsetek z tej liczby otrzy- 
mał zaszczytne odznaczenie po 
raz drugi“. 

Sprawa ta jednak wydaje się 
być  kwestją środowiska. Wi- 
docznie p. M. W. należy do grupy, 
w której odnaczeń tyle ponada- 


wano, że nawet wielokrotne 
nie słanowią „żadnej wielkiej 
mecyi'. 


Żydowskie wojsko 


Omawiając rozrost żydowah fi 
crganizacyj wojskowych z okazji 
ostatniego zjazdu w Płońsku i 
wynikłego po nim tragicznego 
zajścia w Nowem Mieście, „Gaze | 
ta Warszawska“ pisze: 


„Jakaż łogika doprowadziła sfery rzą 
Gzące, które przecież tylko polską ra- 
cją stanu muszą się w swem postępo- 
waniu kierować, że uznały istnienie, 
„Brith Trumpeldor“, czy „Brith Ha- 


lktu widzenia normalne i pożyteczne? 
Jeżeli chcemy likwidacji żydowskich 
stowarzyszeń militarnych, mamy na 
względzie utrzymanie spokoju w kra- 
ju, spokoju, który — jesteśmy o tem 
głęboko przekonani — leży również w 
interesie samych żydów”. 


ckiego został zaniechany. P. Lgo, rytalnej i opłaty na fundusz pra- 
cki ma zostać jednym z dyrekto- cy) w sumie 809.7 miłjonów, na 


rów w Zakładzie Ubezpieczeń Spo zasiłki i nagrody 7.0 milj., na prze, 


łecznych. Nominacja ta nastąpi-| lewy zaś, t. j. wspomniane wyżej 
jednak dopiero po ostatecznem opłaty i podatki (której obecnie 
opracowaniu statutu Zakładu.  |Tząd bezpośrednie wnosi za swo- 


adw. 


Co do obsadzenia dalszych sta- ' ich urzędników do skarbu pań- 
nowisk kierowniczych w nowym 
zakładzie, to sprawa narazie nie 
jest jeszcze omawiana. 


W Ł. 0. P, R. 


Na komisarza Związku wyznaczy- 
nak wywołała tyle zastrzeżeń w ło-- 
nie sanacji, że w rezultacie p. Poko- 
ska oświadczyła, iż „snowodu bra- 
ku czasu“ nie może objąć stanowi- 
ska komisarza w Związku. 

Wobec tej rezygnacji zapropono- 
wano stanowisko komisarza p. Suj-, 
kowskiej, ale i ta kandydatura spo- 
tyka się z ogromnym sprzeciwem ze 
strony skłóconych członkiń Ż.0.P.K. 


Zebranie bezbożników i sekciarzy | 


ner i Szceleszyński, autonomicznego 
zboru „wielbicieli dnia siódmego" 
(sabbatyści), „badaczy Pisma św.*, 
„zboru jawnej miłości Agape“ itp. | 
Przewodniczył zebraniu adw. 
Świątkowski (socjalista), referował 
Litauer (żyd  sanacyjny). 
Przedmiotem narad były projektowa- 
nc wystąpienia przeciwko Kościoło- 
wi Katolickiemu, zwłaszcza żądanie 
rozdziału Kościoła. od państwa, 


interesów" 


cie Królewskiej przebudowany 
został jeden z wielkich pieców 
Huty. Przeróbka kosztowała: oko- 
ło 100 tys. zł. 


Wojna Strzelca 


z Lesjonem 
spowodu walki 
o członków 


W Kaliszu między miejscowemi 


stwa) 59.8 milj., razem 
876.5 miljonów. 

Oznaczałoby to obniżkę prawie 
o 5 miljonów w stosunku do ro- 
ku zeszłego, ale jest to efekt czy! 
sto tylko optyczny. W budżecie) 
bowiem Ministerstwa Oświaty 
przy etatach niemal niezmienio- 
nych, wydatki na pensje, dodatki 
i zapomogi wynosiły w dotych- 
czasowym preliminarzu 285.6 mil 
jonów, w nowym zaś obniżono je 
do 267.8 miljonów, a więc o 17.8 
milionów, ale tylko wskutek te- 
go, że przeszły na fundusz szkol- 
ny wydatki na godziny nadlicz- 
bowe oraz nauczycieli kontrakto- 
wych i zastęstwa, na co w budże- 
cie dotychczasowym przeznacza- 
no 17.3 milj. Odliczywszy więc tę 
różnice przekonujemy się, że wy" 
datki personalne nowego budże- 
tu są o 12 i pół milj. wyższe w 
nowym budżecie, niż w tegorocz- 
nym. i 

Można zresztą to samo stwier- 


czyli 


dzić, badając poszczególne dzia- | 


ły budżetu. W Min. Spraw Wojsk. 
mieliśmy przed rokiem 261,9 mil- 
jonów, a w nowym prelimina- 
rzu 270.0  ezyli c 8.1  milj. 
t. j. przeszło 3 proc. więcej, jak- 
kolwiek etat oficerów wzrósł tyl- 
ko o niecały 1 proe., a poilofice- 
rów o niecałe 0,1 proc. W kon- 
troli państwa wydatki pensyjne | 
wzrosły z 8,745 tys. do 3,328 tys. | 
a więc o 4 proc., choć etaty po» | 
zostały bez zmiany, w minister- 
stwach Skarbu i Sprawiedliwości: 
przy” etatach niemal takich sa- 


|mych mamy podwyżkę wydatków į 


pensyjnych o 2 proc, w Minister- 
stwie Opieki Społecznej obniżyły 
się one tylko o 4 proc., choć eta- 
ty zmniejszone o 10 proc., prezy- 
djum zaś Rady Ministrów, gdzie 
etatów jest obecnie o 7 proc. wię- 
cej, wykazuje wzrost wydatków 
| pensyjnych z 1.218 do 1.555 tys., 
a więc o 342 tys. czyli przeszło o 
28 proc., oznacza to, żę w tym 
dziale budżetu średnie uposaże- 
nie jednego urzędnika zwiększy- 
ło się po „przeszeregowaniu” o 
20 proc. 


,talnych wśród górników. 


władzami Śtrzełca i Legjonu Mło-; I tę oto dziurę, wynikłą z nie- 
dych doszło do silnego zaostrzenia rozważnego przeprowadzania pod 
stosunków na tle walki konkureneyj- wyżek płac wyższych urzędników 
nej o człouków. 'w najmniej odpowiednim momen- 

Strzelce, obawiając się o całość cie ciężkiego kryzysu, mają o- 
swych szeregów, zabronił nawet swo- , becnie łatać opłaty za naukę w 
im członkom zapisywania się do Le- szkoiach powszechnych... 
gjonu Młodych. Legjon Młodych re- 
wanżując się, traktuje strzelców tak, 
jakby nie łączyła ich wcale wspólna 
„ideologja . 

A wszystko spowodu zbyt małej 
podaży ochotników, pragnących brać 
udział w pracy organizacyj sanacyj- 
nych. 


Emerytury w górnictwie 


W najbliższych dniach wyjeż-, 
dża na teren Zagłębia Dąbrow- 
skiego specjalna komisja admini- 
stracyjna z Min. Opieki Społecz- 
nej, celem uregulowania sprawy 
tamtejszych kas emerytalnych. 
które wobec masowych  redukcyj 
i dokonanych już wypłat emerytal 
nych nie są w stanie wypełnić 
przyjętych na siebie zobowiązań, 
tak że bardzo wielu zaredukowa- 
nych górników nie otrzymało na- 
leżnego im zaopatrzenia. 

Zadaniem komisji będzie ustale 
nie formy likwidacji należności 
£órniczych i zbadanie sprawy u- 
jednostajnienia przepisów emery- 


Przed Sądem Okręgowym w Ło- 
dzi na sesji wyjazdowej w Kutnie 
stanął wezuraj b. poseł na Sejm z ra- 
| mienia B. B, Władysław Koniarek, 
za nadużycia, popełnione na szkodę 
gminy Sojki w wys. 40 tys. zł. 

Na wniosek Urzedu Prokurator- 


w Grodzisku 


Dekretem wojewody poznańskiego 
została rozwiązana Rada Miejska m. 
Grodziska spowodu „nielicującego z 
godnością Rady pasiępowania rad- 
nych i bagatelizowania swych obo- 
wiązków', 


Historja rozwiazania Rady Miej- 
skiej jest następująca: W maju b. T., 
bezpośrednio po stragicznej Śraierci 
ministra B. Pierackiego, Magistrat 
Grodziska uchwalił nazwać jego i- 
mieniem jedną z ulie, jednakże na 
posiedzeniu Rady Miejskiej Kiub 
Narodowy przez usta radnego Miko- 
łajeczaka wystąpił przeciw temu 
wnioskowi, oświadczając, że mema 
dowedu, czy zamordowanie Ś. p. min. 
Pierackiego nastąpiło w związku z 


Czytajcie 


Nowiny Codzien 


Ti 


fi 


rozpatrywanie protestów wybor- 
czych. W ciągu listopada odby- 
wać się będą w poniedziałki po- 
siedzenia niejawne dla rozpatry- . 
wania skarg, w przedmiocie któ- 
rych zarządzone było postępowa- 
nie dowodowe. Ostatnio przepro- 
wadzono badanie świadków w 
sprawie wyborów w okręgach nr. 
50 (Lwów-miasto), nr. 51 (Lwów- 
powiat) oraz nr. 24 (Łuków). Se- 
sje jawne Sądu Najwyższego 
rozpoczną się w pierwszych 
dniach grudnia. 

Od wyborów z roku 1930 upły- 
wa już 4 lata i za rok Sejm 
obecny kończy swą normalną ka 
dencję. Jest jednak rzeczą wat- 
pliwą, aby do tego czasu Sąd 
Najwyższy zdołał uporać się ze 
wszystkiemi proteestami wybor 
czemi, wniesionemi w r. 1930. 


NASTĘPCA B. POSŁA 
IDZIKOWSKIEGO 


Wobec zrzeczenia się mandatń 
przez pos. Edwarda Idzikowskie- 
go, zamieszanego w aferę łapów- 
kową i usuniętego z BB. wejdzie 
do Sejmu jako nowa posłanka p. 
Natalja Grędzińska z listy war- 
szawskiej BB., literatka. 


Z. Z. Z. 

W niedzielę, dnia 4 b. m. odbę 
dzie się w Katowicach Kongres 
Związku Związków Zawodowych. 
na który przybędzie i wygłosi re- 
ferat dawny minister, Jędrzej 
Moraczewski. 


Procesy 


przeciw narodowcom 
w Ostrołęce 


Szereg spraw przeciwko członkom 
Str. Narodowego rozpoznawał Sad 
Grodzki w Ostrołęce. 

W pierwszej sprawie Stanisław 
Kieiczewski oskarżony był o zwoła- 
nie nielegalnego zgromadzenia i na- 
woływanie do bojkotu żydów i nie- 
posłuszeństwa rządowi. Przeprowa- 
dzona rozprawa nie potwierdziła 
jednak zarzutów aktu oskarżenia, 
wobec czego Kisłczewskiego uniewin- 
niono. 

Następnie* stanął przed sądem 
Marjan Łagodziński, który miał aż * 
trzy sprawy karne: o zwołanie nie- 
legalnego zgromadzenia i nawotywa- 
nie do nieposłuszeństwa wobec wła- 
dzy, o znieważenie rządu i miejsco- 
wego sołtysa, WŁ Grali, oraz e obel- 
gi pod adresem drugiego sołtysa, 
Franciszka Wołosza, Sąd skazał e- 
godzińskiego tylko za znieważenie 
sołtysów na łączna karę 8 tygodmi 
uresziu, od pozostałych zaś zarzutów 
uniewinnił go. 


ROŚ EE EE) 
B. poseł z B.B. 


Osadzony w więzieniu za defraudacje 


skiego poseł Koniarek został w swo- 
im czasie wydany sądom i osadzony 
w więzieniu w Łodzi. Sad po rozpa- 
trzeniu sprawy uznał b. posła Ko- 


niarka winnym zarzucanych mu prze- 


stępstw i skazał na 2 i pół roku wie 
zenia 


Rozwiązanie rady miejskiej 


RZN 
poznańskim 
jego pracą dla państwa. 

Spowodu tego oświadczenia Wy- 
dział Powiatowy zażądał od Rady 
Miejskiej wyłonienia komisji, która- 
by rozpatrzyła postępowanie radne- 
go Mikołajczaka i wyciągnęła odpo- 
wiednie konsekwencje. Na posiedze- 
niu Rady Miejskiej w tej sprawie 
radny Mikołajezak wystąpił z o- 
strym atakiem przeciw Wydziałowi 
Powiatowemu. Urząd Wojewódzki 
otpowiedział rozwiązaniem Rady 
Miejskiej. 

EEE "FS O OTO" 

POBYT W UZDROWISKU I NA 
LETNISKU — UPRZYJEMNIAJĄ 
CIEKAWE DZIENNIKI I GCZASO: 
PISMA. 


Nieuchwytni bandyci Podhala — w potrzasku. 


Nie zumarły jeszeze na Podhalu 
tradycje legendarnych zbójników w 
rodzaju Janosika. Ostatnio łudność 
powiatów nowotarskiego i myślenie- 
kiego z ust do ust podawała sobie 
legendy o nieuchwytnej szajee ban- 
dytów, którzy rzekomo kpili sobie z 
wszelkich interwemcyj władz. Istot- 
nie, banda taka istniała od 1932 r. 
i rzeczywiście miejscowa polieja wie- 
łe miała trudu z jej zlikwidowaniem. 


NY maju 1932 r. z więzienia w 
Jordanowie udało się zbiec dwu po- 
czątkującym bandytom, Kowalczowi 
i Karolowi Pieczarze, który porzu* 
cił zawód rzeźnieki dla bardziej in- 
tratnego, choć więcej niebezpieczne- 

, go. Kowaleza ujęto, Pieczara jednak 
zmylił tropy policji i zorganizował 
własną bandę, do której zgłosili się: 
Józef Kopeć, liczący 31 lat, oraz 21- 
letni Tomasz Gębacz. Hersztem ban- 
dy został Pieczara, ,który rzeczywi- 
ście w niezwykły sposób potrafił 
przez dłuższy czas ukrywać się przed 
policją. 


Karjera bandytów była dość bły- 
skotliwa. Włamania i kradzieże na- 
stępowały jedne po drugich. Nie 
brakło też i morderstw. M. in. ban- 
dyei zamordowali strzałami rewolwe- 
rowemi kowala Jana Balę w Skaw- 
cach, który usiłowat obronić swoje 
mienie przed kradzieżą. Z końcem 
maja r. b. bandyci dokonali napadu 
rabunkowego na zamożną gaździnę 
Wiktorję Jeńczak w Osieleu oraz 


wiele innych napadów, które przy- 
niosły szajce bogate łupy. Pieczara, 
który jeszcze z czasów, gdy był rzeź- 
nikiem, miał porachunki zawodowe 
z niejakim QGwiażdonikiem w By- 
strej, nie cofnął się przed zemstą ua 
nim, której dokonał, podpaliwszy je- 
go jatkę oraz mieszkanie. 

Bandyci stali się wkrótee postra- 
chem całej okolicy. Ukrywali się oni 
w lasach, unikając ludzkich osiedli, 
przyczem Pieczara zorganizował 
własny wywiad i był doskonale po- 
informowany o wszelkich Zasadz- 
kach, jakie przygotowywała policja 
Prowadził on ze swą bandą życie 
włóczęgowskie, nocując w skleconych 
naprędee szałasach, przyczem nie 
zatrzymywał się nigdzie dłużej, niż 
jedną dobę. Wreszcie bandytom po- 
winęła się noga, 

Żyjąc stale w lasach, musieli jed- 
nak zaopatrywać się w tytoń i żyw- 
ność w miasteczkach. Dzięki usilnej 
pracy wywiadoweów polieji udało się 
stwierdzić, że bandyci mają kontakt 
z właścicielami dwóch sklepów w 
Spytkowicach, a mianowicic Janem 
Źraudą i Józefem Pigulskim. Zarzą- 
dzono obserwację obydwu sklepów. 
Pewnego wieczora, przebrani po cy- 
wilnemu, wywiadowcy ukryli się w 
pobliżu obserwowanych sklepów. Je- 
den z policjantów zapukał około go- 
dziny 1l-ej w nocy do mieszkania 
Żiudy. Gospodarz, sądząc, że to są 
bandyci, bez słowa podał przez okno 
policjantowi paczkę z tytoniem i 


Uczony oskarżony o kradzież 


Echa międzynarodowego kongresu geografów 


Do niezwykłego zajścia doszło 
w sierpniu r. b. na Międzynarodo- 
rym Kongresie Geografów w 
Warszawie. Mianowicie gdy wpro 
wadzony przez prof. Karaszew- 
skiego gość, dr. Aleksander Nie- 
wiestin, st. asystent Akademii 
Górniczej w Krakowie, otrzymał 
do przejrzenia kilka broszur i ksią 
żek naukowych, zbliżył się do nie- 
go dr. Stanisław  Gorzuchowski, 
który podając się za członka eg- 
zekutywy kongresu, zapytał go, 
jakiem prawem znajduje się na 
terenie obrad kongresu oraz Za- 
rzucił mu przywłaszczenie .trzy- 
manych w ręku książek. Dr. Nie- 
wiestin, zdumiony był wystąpie- 
niem uczonego w obecności dele- 
gacyj zagranicznych. Chcąc jed- 
nak uniknąć skandalu, wyjaśnił, 
Łe broszury otrzymał za pośred- 
nictwem prof. Karaszewskiego od 
przewodniczącego delegacji so- 


wieckiej prof. Szokalskiego. 

— Wczoraj zginęły książki 
prof. Martonnier!—zawołał na to 
dr. Gorzuchowski. — Proszę więc 
trzymane broszurki położyć tam, 
skąd pan je wziął i opuścić na- 
tychmiast obrady. 

Dr. Niewiestin wszczął przeciw 
ko dr. G. postępowanie honorowe. 


Byłoby się może na tem skończy- ; 


ło, gdyby nie zameldowanie, jakie 
złożył dr. Gorzuchowski w X1 ko- 
misarjacie p. p., oskarżające dr. 
N. o przywłaszczenie druków i 
atlasów. Dochodzenie zostało jed- 


nak umorzone, natomiast obrażo- |. 


ny dr. Niewiestin pociągnął dr. 
Gorzuchowskiego do odpowiedzial 
ności karnej, twierdząc, że chciał 
on go świadomie skompromitować 
tałszywem oskarżeniem wobec u- 
czonych zagranicznych. Niezależ- 


nie od tego dr. N. złożył skargę | 


cywilna o zniesławienie i obrazę. 


Z kraju 


SOSNOWIEC . 


Dramat miłosny. Zamieszkały w 
Gołonogu koło Dąbrowy Górniczej 
30-1. Leon Jiszczyk zabił swą przy- 
jaciółkę, niejaką Smółkową, wdowę 
po zmarłym górniku, Dokonawszy 
zabójstwa, Juszczyk zbiegł. Przyczy- 
ną zabójstwa było porzucenie Jusz- 
czyka przez Smółkową, która w naj- 
bliższych dniach miała wyjść za mąż. 

Śmierć przy pracy. W cegielni pod 
Będzinem 23-letni Piotr Mysior, za- 
tradniony przy kopaniu w glinian- 
kach rudy żelaznej, został zasypany 
ziemią i po przewiezieniu do szpi- 
tala zmaril 


PIOTRKÓW 


Obfity lup. Do Zarządu Gminy w 
Grochowicach, pow. piotrkowskiego, 
dostali się włamywacze, którzy przez 
okno wynieśli kasę  ogniotrwała, 
przenieśli ją na pobliski cmentarz, 
gdzie po rozpruciu „rakiem“ za- 
brali około 4.000 zł. gotówką oraz 
kilkanaście tysięcy zł. w blankietach 
wekslowych i znaczkach pocztowych. 
Po dokonaniu rabunku złoczyńcy zbie 
gli w niewiadomym kierunku, 
WILNO 

Wyłowienie topielca. Z Wilji wy- 

„ dobyto zwłoki topielca. Śledztwo u- 
jawniło, że są to zwłoki niejakiego 
Józefa Chojro, który 10 październi- 
ka skoczył z mostu Zielonego do 
Wilji w zamiarze samobójczym 


ŁÓDŹ 
Tajemnicze samobójstwo, 40-letni 
Zygmunt Szpak, urzędnik jednej z 


większych firm łódzkich, pcpełnił sa- 
mobójstwao, Warunki riaterjalne as- 
sperata nie przedstawiały się tax 
źle, ażeby rausiał popeinić saniobój- 
stwo. Żona Szpaka również nie do- 
myśla się powodów samobójstwa. Pa 
lieja prowadzi energiczne śledztwo. 
w celu ustalenia przyczyny samo- 
bajstwa. 


| 
| 


Żądna przygód. Na dworcu Łódź- 
Kaliska została zatrzymana przez 
misję dworcową 15-letniaą dziewczy- 
na, Władysława Kubalakówna, która 
zbiegła od rodziców z Kalisza w po- 
szukiwaniu przygód. 

'Trujące mięso. Rodzina Dawido- 
wiczów, zamieszkała w Łodzi, złożo- 
na z czterech osób, zatruła się nie- 
świeżem mięsem. Policja wszczęła do 
chodzenie celem ukarania rzeźnika, 
u którego nabyto trujące mięso. 


POZNAŃ 


Rozwiązanie rady miejskiej. Dekre- 
tem wojewody z dn. 30 paźdriern. - 
ka została rozwiązana w Grodzisku 
Wlkp. rada miejska. 
CEE TRACA" 

Najmniej zarabiający mo- 


że sobie już kupic u nas 
kapelusz 


Młodkowski, PI. 3 Krzyży 18 


Starcie dorożki 
z aułobusem 


Autobus Nr. 2/7441 (boczny 16), 
podmiejskiej komunikacji samocho- 
dowej P. K. P., kursnjacy na linji 
Warszawa — Sękocin, powracają: 
do garażu, najechał na ul. Chmielnej 
ua dorożkę konną, należącą do Ka- 
tarzyny  Januszewiczowej (Płocka 
70). Wskutek starcia, koń upadł na 
jezdnię, łamiąe prawy dyszel, doroż 
karz, na  szezęście, wyszedł bez 
szwanku. Kierowca autobusu, Srani- 
slaw Wyciszkiewicz (Korzeniowskie- 
go 5), który jadąc, nie dał sygna- 
łu, tłumaczył się, że nie mógł aulo- 


busu w porę zatrzymać na mokrej | 


jezdni, ponieważ hamulce zacięły się. 
Przy autobusie zderzak zgieęty 


Ofiary 


Na powodzian: p Antoni IRynszo- 
wies 5 zł 


żywnością. Poliejant, cheąc upewnić 

się jeszeze, zaproponował Źmudzie 
nabycie większej partji żywności 

wzamian za kawę i herbatę oraz ni- 
ci. Żmuda, będąc już przekonany, że 
ma do czynienia ze swymi stałymi 
klientami, odmówił przyjęcia nici, 
natomiast reflektował na kawę i her- 
batę. Po jakimś czasie policjant za- 
pukał ponownie do mieszkania skle- 
pikarza. Tym razem jednak w towa- 
rzystwie liezniejszej asysty i, wyle- 
gitymowawszy się, wtargnął do wew- 
natrz, 

Okołe godziny 2 po północy nađe- 
szli oczekiwani bandyci. Jednak zor- 
jentowałi się szybko w sytuacji, gdy 
usłyszeli przez okno obcy głos i po: 
częli uciekać. Wywiązała się strze: 
lanina, w której wyniku Józef Ko- 
peć został na miejscu zabity. Pozo- 
stąłym bandytom udało się zbiec. 
Niedługo jednak korzystali z wolno- 
ści, gdyż jeden z pozostałych bandy- 
tów, mianowicie Gębacz, ranny był 

w nogę, co utrudniało bandzie ukry- 
wanie się. W czasie obławy w nocy 
z 81 października na 1 listopada u- 
jeto Pieczarę i Gębacza. Tak więc 
groźna szajka, będąca postrachem 


Podhala, została zlikwidowana. 


Hokej 


ZMIANY REGUŁ HOKEJA 
, Kongres hokeja lodowego w Med- 
jolanie wprowadził doniosłe zmiany 
przepisów, które będą obowiązywały 
już w sezonie bieżącym. Dzięki nim 
hokej stanie się jeszcze szybszy, jeśz- 
cze piynniejszy. 
„Zniesiono przedewszystkiem „off 
side” we wszystkich tercjach lodowi- 
ska. Gracz może odtąd podać krążek 
każdemu graczowi, który znajduje się 
w _ grze, a graczowi na „off side”, 
jeśli znajduje się on w tej samej ter- 
jcii Zachowano więc tylko pojęcie 
„Spalonego” międzystrefowego. 

Zmieniono też pole bramkowe, w 
, Którem nie wolno bramkarzowi prze- 
szkadzać ani zasłaniać mu krążka; 


ABC Nr. 306 = 


O mobilizację starej odzieży 


dla nawiedzonych powodzią 


Pow. Brzeski (między Bochnią 
a Tarnowem) liczy 110 gromad, 
101 tysięcy mieszkańców i 20.094 
gospodarstw. Jest to powiat wy- 
bitnie rolniczy, dość urodzajny i 
zamożny. 

Obecnie po powodzi nędza i 
nieszczęście wzięły go w swe ob- 
jęcia. Bezpośrednio po powodzi 
16.000 ludzi trzeba było żywić, a 
dziś wobec skromnych środków 
komitetu tylko 3.165 osób doży- 
wia się, dając po 40 dkg. maki, 
10 dkg. kaszy, 31% dkg. tłuszczu, 
21, dkg. mieszanki kawowej i 2 
dkg. soli dziennie, Jak mówią 
dobrze znający stosunki miejsco- 
we, należałoby nie 3, lecz conaj: 
mniej 7 proc. ludności żywić w 
ten sposób, ale na to niema środ- 
ków. 

Chaty i zabudowania wymaga- 
ją gruntownego remontu, a okolo 
200 budynków należy odnowa 
zbudować. Na około 20 tysięcy 
gospodarstw powódź zniszczyła 
przeszło 2000 pieców, 700 komi- 
nów zapadło się. Dotąd odbudo- 
wano 760 pieców i 340 kominów. 
Do dezynfekcji 1258  studzien 
zużyto 7 wagonów wapna. Prze- 
szło 1100 zamulonych  studzien 
cam || — ur aj 


$port 


konał Tietscha; w koguciej: Rogalski 
rzegrał z Weinholzem, w piórkowej: 
ajnar wygrał nieznacznie z Aren- 
zem; w lekkiej: Rosinsky (Berlin) 
wygrał łatwo z Sipińskim; w półśred- 
niej; Campe pokonał wysoko na punk 
ty Radoniskiego; w średniej: Schel- 
lin niespodziewanie zremisował z 
Majchrzyckim; w półciężkiej: Tab- 
bert pokonal Przybylskiego, którego 
ong uratował od k. n.; w ciężkiej: 

itz zwyciężył Karpińskiego. 

JESZCZE JEDEN RAZ 

W WARSZAWIE 


Jak wiadomo, Czechosłowacki Zw. 
Bokserski założył do komitetu puha- 
rowego „Mitropy” protest w sprawie 
meczu z Polską, przegranego 5:1!, 
W komitecie tym zasiadają przedsta- 
wiciel Węgier, Czechosłowacji i Nic- 


i obejmuje ono prostokąt przed bramką | miec, 
szerokości 2 mtr. 44 ctm. i długości Przypuszczać należy, że protest 
1.525 ctm. zechów zostanie uwzględniony, 


Gracze w wbronie mogą przeszka- 
dzać napastnikowi nawet jeśli niç 
mają oni krążka. Nie wolno tylko uży 
wać do tego kija lub remplowania— 
chyba, że napastnik posuwa się na- 
przód z krążkiem. 

W razie kontuzji bramkarza, dru- 
żyna poszkodowana musi rozpocząć 
gre najpóźniej w 15 min. po wypad= 

u. 


Jeśli mecz prowadzi dwu sędziów, 
zmieniają się oni przy rozpoczęciu 
gry i po każdej przerwie, O kolejności 
decyduje los. » 

HOKEIŚCI WARSZAWSCY 

ZAPROSZENI DO MEDJOLANU 

Jeden z hokejowych Klubów wło- 
skich Diglio Rosso nadesłał ostatnio 
zaproszenia dla szeregu drużyn pol- 
skich na przyjazd w grudniu do Me- 
djolanu. M. in. zaproszenia te otrzy- 
mały cztery kluby warszawskie, Po- 
lonja, Warszawianka. Legja i AZS. 
W zaproszeniach tych niema mowy 
o warunkach finansowych. 


STARANIA O TRENERA 

Zarząd Pol. Zw. Hokeja Lodowego 
oczekuje obecnie odpowiedzi z Lon- 
dynu w sprawie ewentualnego przy- 
jazdu jednego ze znanych hokeistów 
angielskich lub kanadyjskich, studju- 
jacych w Anglji, dla poprowadzenia 
treningów z graczami polskimi. 

W tej sprawie zarząd PZHL pro- 
wadzi korespondencję za .pośrednic- 
twem p. Stahla, zastępcy polskiego 
konsula generalnego w Londynie. 

Nadto aby na treningowym obozie 
hokcejowym, który zaczyna się 12 b. 
m. w Katowicach praca szła należy- 
cie, zarząd PZHL zwrócił się do kilku 
czołowych graczy polskich, jak Kulaj, 
Kowalski, Adamowski i Tupalski z 
prośbą o kierowanie treningami. 


L. atitetyka 


WALASIEWICZÓWNA ATAKUJE 
REKORD NA 1000 METRÓW 

W Nagoya (Japonja) nastąpi w 
niedzielę ostatni start Wałasiewiczów 
ny w Japonji. Polka startuje w 3-ch 
konkurencjach na 60, luQ0 i 1000 m, 
przyczem w tej ostatniej konkurencji 
zamierza zaatakować rekord Świato- 
wy Angielki Lunn, wynoszący 3:00,6. 


BOKS 


POZNAŃ PRZEGRYWA 
Z BERLINEM 5:11 

W piątek wieczorem rozegrany z0- 
stał w bBeriinie rewanżowy mecz bok- 
serski Berlin — Poznań, Mecz, który 
wywołał bardzo duże  zainteresowa- 
nie, zakończył się przykrą porażką 
drużyny poznańskiej w stosunku 
5:11. bla Polaków zwycięstwa wy- 
walczyli jedynie Sobkowiak i Kajnar, 
natomiast jeden z asów reprezenta=| 


cji Majchrzycki sprawił przykrą nie-; 
spodziankę, remisując 2 młodym U 
bliżej nieznanym zawodnikiem Der- 


— Sipiński i I8o-| 
| galski zaprezentowali się dość blado. 
Radomski w spotkaniu z Campem nie 
był poważnym przeciwnikiem dla b. 
mistrza Europy. 

Campe, Przybylski i Karpřski ld- 
wie dotrwali do końca, 
Wszystkie walki rozstrzygnięte z0- 
ałv na punktv. 
W wadze muszej Sobkowiak 


liińskim  Schellinem. 


Ist 
po- 


gdyż tak przedstawiciel Węgier Kan- 
koysky jak i przedstawiciel Czecho- 
słowacji Ruziak opowiedzieli się za 
unieważnieniem meczu. 

Jeżeli tak się stanie, mecz będzie 
powtórzony oczywiście w Warsza- 
wic, 


PIĘŚCIARZE WROCŁAWSCY 
W POLSCE 


Bokserska drużyna niemiecka 
Wrocławia, T. S. Schlesien, w bar- 
wach której walczy Miner, mistrz Nie 
miec, rozegra w Polsce dwa spotka- 
nia, a mianowicie: 

3 b. m. w Bydgoszczy z Astorją, 
4 b. m. w Inowrocławiu z Cuiaviq. 


Piska mozna 


e 


LIGA 
Jutro odbędą się tylko dwa mecze: 
w Warszawie Ruch — Warszawianka 
i w Krakowie Cracovia — Wisłą. 
Mecz warszawski ina duże znaczenie 
dia ukształtowania się końca tabeli, 


O WEJCIE DO LIGI 

Jutro odbędzie się w Lipinach mecz 
piłkarski o wejście do ligi w puli fina 
łowej pomiędzy miejscowym Naprza- 
dem a wileńskim WKS Śmigły. 
Mecz ten początkowo miar się od- 
być w Wilnie, jednak przeniesiony zo 
stał do Lipin WKS. Naprzód zapro- 
ponował na sędziego meczu p. Sznaj- 
dra z Krakowa. 

Mecz wywołał na Śląsku olbrzymie 
zainteresowanie. 


DOCHODZENIE W SPRAWIE 
PROTESTU 7 P. P. LEG. 
W związku z głośną sprawą rzeko- 
mego udziału nieuprawnionych gra- 
czy Rudziaka i Udarskiego w bar- 
wach Revery na meczu z 7 p. p. teg. 
w Clełmie, dowiadujemy się, że wy- 
dział gier i dyscypliny PZPN posta- 
nowił delegować p. Kruga do Stani- 
sławowa dla przeprowadzenia na 
miejscu dochodzeń. Podobno Revera 
ma przedstawić fotografję swej dru- 
żyny z meczu w Chełmie, na której 
niema wymienionych graczy. 
ZACZYNAJĄ SIĘ WĘDRÓWKI 
Bilewicz i Stępień znani piłkarz: 
22 p. p. (Siedlce) przenieśli się do 
Warszawy i podpisali zgłoszenia do 
PZL. WOZPN zatwierdził ich. 


Narciarsiwo 
NASI NARCIARZE PRZY PRACY 
W dniu 29 ub. m. rozpoczęła się w 
Centrum Wyszkolenia w Zakopanem 
sucha zaprawa czołowych naszych 
narciarzy, a mianowicie: 

A i St. Marusarzy, Łuszczyka, Kole 
sara, Czecha B., Karpiela, Orłewicza, 
Michalskiego, Górskiego, Bochenka. 
Mrowcy 1 Legierskiego. 

Kierownikiem centrum jest płk. Wa 
gner, a zaprawą kieruje por. A. kas- 
przak, 

Wymienieni zawodnicy stanowią 
grupę olimp:jską. Poza trenuygami o- 
trzymują oni w centrum: wyżywienie, 
kąpicie i masaże, 

NARCIARZE W ZAKOPANEM 

W czwartek 1 b, m. w Zakopanen 
spadł snieg. Pod wieczór Zakopane 
przybrało zupełnie «charakter zimowy. 
Antomobiliści założyłi przeciwślizgo- 
we łańcuch: na kola. Na stokach o- 
kolicznych wzgórz pojawili się nar- 
ciarze. 


jest dotąd niezdatnych do użyt- 
ku. 

Odmulono i odkażono wapnem 
chlorowanem 4578 mieszkań. 
Wstrzymano pojawienie się po 
powodzi chorób zakaźnych, m. in. 
zaszczepiono 28438 osoby zapo- 
mocą szczepionki  przeciwduro* 
wej. Usunięto i zakopano przeszło 


1300 zwierząt domowych, które 
powódź zatopiła. 
Jest to krótki szkic tego co 


zrobiono. Dodać tu należy, że we 
wrześniu dostarczono rolnikom 
w 67 wsiach, których grunty zo- 
stały zalane przez powódź, zboże 
siewne: 5632 centn. żyta i 5444 
cent. pszenicy, a w październiku 
dostarczono 29100 cent. ziemnia- 
ków do sadzenia. 

Zrobiono wiele, ale akcję trze- 
ba prowadzić konsekwentnie do 
żniw 1985 roku i nie stawać w 
połowie drogi. To jest obowiązek 


komitetów i władz, którym społe-| 


czeństwo musi pomóc, 
ZEK 


W jaki sposób? 

Kiedym się po wsiach nawie- 
dzonych powodzią, pytał, wszę- 
dzie słyszałem, że najgorzej z 
odzieżą. Np. dla ludzi pozbawio- 
nych odzieży w pow. Brzeskim 
zdołał komitet miejscowy zebrać 
stosunkowo więcej, niż gdziein- 
dziej, bo 6500 płaszczów, ubrań, 
obuwia, czapek, bielizny, kołder i 
koców. 

A przydałoby się dziesięć razy 
więcej, by uchronić 30 proc. lud- 
ności, którcj powódź zniszczyła 
odzież, przed zimnem. Zwłaszcza 
dzieci. 

Tę odzież, oczywiście starą i 
choćby nawet mocniej podniszczo 
ną, należy zbierać bezzwłocznie, 
dziś, jutro, by jaknajprędzej ode- 
słać ją na tereny powodzi, gdzie 
czekają na nią z upragnieniem. 
dzwoniąc zębami od zimna. 

To najpilniejsze zadanie miast! 

T. Op. 


Tajemniczy osobnik 


aresztowany w Żorach 


KATOWICE, 3. 11. (tel. wł.).— 
W kilka dni po zamachu w Mar- 
sylji aresztowano w Żorach nie- 
znanego osobnika, który stracił 
przytomność na ulicy, wobec cze- 
go przeniesiono go do komisarja- 
„tu. Tajemniczy osobnik władał 
jakiemś dziwacznem  narzeczem, 
które było mieszaniną różnych 
języków świata, 

Badany przez policję wyjawił, 


że nazywa się Marceli Haralci. 
Haralciego osadzono w więzieniu, 
ponieważ zmieniał on swoje Ze- 
znania i nie chce wyjawić, skąd 
pochodzi. Ostatnio np. oświad- 
czył, że pochodzi z Bawarji i, że 
mówi hamburskiem  narzeczem 
portowem. Policja stwierdziła, że 
mówi on kilkoma językami, nie 
wyłączając nawet łaciny. Ener- 
giczne śledztwo w celu ustalenia 
pochodzenia osobnika trwa. 


Nieludzka chiebodawczyni 


Zabiła swą służącą 


służącą u małżonków Ignacego 
Józefy Gałków była siostra Gałki, 
umysłowo chora, 20-letnia Józefa 
Gałka. Służąca owa była źle trak- 
wwana przez swoich chlebodaw- 
ców, którzy bili ją przy lada spo- 
sobności, nie dawali jej jeść, zmu 
szając ja do żebraniny. 


W lipcu r. b. służąca przez nie-iwą na półtora roku więzienia, 


ostrożność uderzyła dziecko Gal- 


Kronika 
i O UNIEWAŻNIENIE 
f TESTAMENTU 


Warszawa. — W Sadzie Najwyż- 
szym znalazła się sprawa o unieważ- 
nienie testamentu Ś. p. Franciszki 
Rotermanowiczowoj, która cały swój 
majątek zapisała Radzie Adwokac- 
kiej, jako fundację dla osób kształ- 
cących się w nauce prawa. Spadko- 
biercy Kotermanowiczowej zażąduł 
unieważnienia testamentu. W pierw- 
szej instaneji żądanie oddaleno, lecz 
Sąd Apelacyjny stanął na stanowi- 
sku. że testatorka nie była w pełni 
władz umysłowych i testament unie- 
ważnił Wyrok ten pełnomocnicy 
Rady Adwokackiej zaskarżyli do S4- 
du Najwyższego, który nakazał po- 
nawne rozpatrzenie sprawy. 


SKAZANIE E. KOMORNIKA 

Warszawa. — Sad Okręgowy ogło- 
sił wyrok w sprawie b. komornika, 
Gustawa Zawadzkiego, i sekretarza 
Bończy-Skarzyńskiego, oskarżonych o 
przywłaszczenie przeszło 6.000 zł. 
Zawadzki skazany został na rok 
więzienia, Bończa-Skarzyński na 6 
miesięcy. 

ECHA ZAJŚCIA 
W „CAFE ITALIA“ 


Warszawa. — Proces Jana Posem- 
kiewicza i Witolda Skarżyńskiego, 
oskarżonych o pobicie wywiadowców 
policyjnych podczas demonstracji 
autyżydowskiej w „Cafe Italia“, za- 
kończył się wczoraj wieczorem, W 
toku przewodu okazało się, że zarzu- 
ty, stawiane oskarżonym, nie zosta- 
ły udowodnione, wobec tego sędzia 
Laszkiewicz, zgodnie z wnioskiem o- 
brońcy, adw. Szurleja, ogłosił wyrok 
uniewinniający. 

ZABÓJSTWO 

Warszawa, — Micszkaniec Żyrar- 
dow», Jan Borkowski, oskarżony zo- 
słał o zabójstwo Stanisława Naliń- 
skiego. Borkowski dopuścił się zbrod- 
ni w krótkim czasie po wyjściu z 
więzienia, gdzie odsiadywai karę za 
zabójstwo brata Nalińskiego, Jana. 
Sąd Okręgowy skazał Borkowskiego 
na Ś lat więzienia. 

NAJSCIE NOCNE 
Warszawa, — Wezoraj pa vaz 
lowe już przed Sadem Grodzkim to- 
| wył sę procez o nocne najście na 
i mieszkanie dziennikarza, pana Ż. Ja- 


KALISZ, 3.11. (tel. wł.). We wsi kowej. która rozłoszczona pochwy 
Zagórna w gminie Ostrów Kaliski |ciła kij 
1 | nieszczęśliwą 


dotkliwie pobiła 
służącą, że ta na 
drugi dzień zmarła. Gałkowie sta- 
nęli wczoraj przed sądem i twier- 
dzili, że zmarła zatruła się nie- 
świeżem mięsem. Sekcja zwłok jed 
nak ustaliła, że przyczyną Śmierci 


i tak 


| było pobicie. 


' Wobec czego sąd skazał Gałko- 
a 
męża jej uniewinnił. 


SRGGWaA 


ko oskarżeni występowali: Tomasz 
Werthcim, syn dyrektora „Pocisku”, 
i Włodzimierz Kruszewski Ciasna 
salę Sadu Grodzkiego wypełniła pu- 
bliczność, którą można spotkać w 
noenych lokalach rozrywkowych. 
Kwiat ztotej żydowskiej młodzieży 
przybył na rozprawę, zwabiony na- 
zwiskiem córki żydowskiego fabry- 
kanta czekolady, Ireny Kamieniec- 
kiej. Kamieniecka miała przykrą 
sprawę o obelżywe wyrażenie się pod 
adrcsem  sekwestratorów. Proces 
przedostał się na łamy prasy i wów- 
czas do mieszkania pana Z. przyby- 
li w nocy obaj oskarżeni, żądając 
sprostowania podanej wiadomości. 

Sad uznał, że oskarżeni wtargnęli 
do mieszkania dziennikarza z bronią 
w ręku i groźbami usiłowali wymu- 
sić sprostowanie. Wertheim skazany 
został na miesiąc aresztu. Kruszew- 
ski dostał taką samą karę, lesz za- 
wiezono mu ją na 2 lata. 


Ziikwidowanie strajku 
w hucie szklanej 


W robotniczej hucie szklanej w 
Skierniewicach wybuchł w ub. ty- 
godniu kilkudniowy strajk części ro- 
botników na tle zmniejszenia zarob- 
ków, wynikłego z zaostrzenia warun- 
ków odbioru butelek przez Monopol 
Spirytusowy; za zabrakowane butel- 
ki robotnicy nie otrzymują należno- 
ści. 

W wyniku konferencji, jaka od- 
była się pod przewodnietwem obwo- 
dowego inspektora pracy, zatarg zli- 
kwidowano w ten sposób, że niektó- 
rym kategorjom robotników zapew- 
niono minimalne dniówki, wobec eze- 
go strajkujący powrócili do pracy. 


Prokurent „Weritasu* 


Pod kluczem 


KATOWICE; 3.11. W Katowi« 
cach aresztowano w tych dniach 
współwlaściciela firmy „Veritas“, 
Ozjasza Kultza, prokurentu 
tej firmy, Adolfa Montaga z Ka- 
towic, którego osadzono w więzie- 
miu pod zarzutem oszustwa przy 
sprzedaży  obligacyj pożyczko- 
wych. Równocześnie z aresztowa- 
niem władze przeprowadziły rewi- 
zję druków i korespondencji han- 
diowej. 
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Komorne sublokatorów |W- Zaleski 


a podatek dochodowy 


W kilkn wypadkach władze skar- 
bowe zażądały od płatników podat- 
ku dochodowego wliezenia do docho- 
Gu wpływów, jakie uzyskali od sub- 
lokatorów. ża modnajem pokojów. 
Otóż stwierdzić należy, iż w tych 
wypudkach płatnicy odwołali się do 
wyższych instancyj, wskazujące, iż 
prey obliczaniu dochodu i podatku 
dochodowego z uwzględnieniem o0- 
płat, pobieranych od sublokatorów, 
należałoby od całkowitej sumy do- 
chodu odliczyć komorne, wpłacane 
właścicielowi domu, które w ten spo- 
sób stanowi jakby koszt uzyskania 
dochodowości. W konkretnym wy- 
padku sprawa taka oprze sie o N, T. 
A. Orzeczenie N. T. A. interesuje 
kilkadziesiąt tysięcy platników pv- 
datku lokalowego npodnajmujących. 


Abonenci telefoniczni 


O heroizm oszczedności 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Na marginesie pewnego „raportu: 


Na łamach „Gazety Polskiej" 
p. J. O, czyli Ignacy Matuszew- 
ski zachwala 


ostatnie przemó- 
wienie premjera Kozłowskiego 
„suche — jak raport“. Premjer 


złożył sprawozdanie. Jak z niego 
wynika, rząd dąży do „takiego po- 
działu dochodu narodowego mię- 
dzy ludzi, aby odbywał on się 
mniej więcej proporcjonalnie do 


porcjonalnie do iłości (i jakości 
orzywiście), wytworzonych przy 
ich udziale dóbr į usług, nie zaś! 
wedle innych (a zwłaszcza od- 
wrótnych!) zasad“. 

No tak. Pewne posunięcia w. 
tym kierunku zrobiono. Zrobiono 
je w sposób mechaniczny, a nie. 
organiczny. Pisałem o tem i nie 
chcę się już powtarzać. Dalecy 


zrobiono wszystko, co się w dzi- 
siejszych warunkach zrobić dało. 

Dziedzina gospodarki publicz- 
nej dotknięta została w stopniu 
bardzo małym. Żałujemy nie- 
zmiernie, że w gospodarce pań- 
stwa prawdziwej oszczędności 
niema. Gdyby tak pięknie oszczę- 
dzano i tak pięknie przystosowy- 
wano ciężary publiczne do siły 


ich udziału w wytwórczości, pro- | jesteśmy od przypuszczenia, że | płatniczej wytwórcy, jak pięknie 


W obronie własnych kieszeni 


Projekty P. A. S. T. wprowa- 
dzenia faktycznej podwyżki opłat 
telefonicznych, wywołały żywy nie 
pokój 1 niezadowolenie abonen- 
tów. Niepokój jest tem większy, 
że chociaż sprawa jest właśnie 
w toku załatwiania, robi się z niej 
tajemnicę, tak, że właściwe projek- 
ty nie są znane ogółowi. A prze- 
cież wiadomo, że wprowadzenie ja- 
kiejkolwiek podwyżki równa się 
dzisiaj dla wielu osób, skusowa- 
niu telefonu. 

Z szeregu listów, napływających 
do Redakcji cytujemy jeden (po 
częściowem skróceniu): 

W poczytnem piśmie „ABC“ z 
dnia 21 października b. r. uka- 
zał się artykuł „Reforma opłat 
telefonicznych" w Warszawie. 
Przy sposobności dyskutowania 
tej sprawy, konieczne jest, by w 
jaknajwiększej liczbie wypowie- 
dzieli się odbiorcy telefonów. 


Zmiany w 


To też piszę: 

Podczas waloryzacji złotego, 
— naznaczono opłatę za telefon 
w wysokości 16 zł. miesięcznie; 
potem jakkolwiek się pieniądz nie 
zmienił — po raz drugi zmienio- 
no taksę, podnosząc opłatę do 
wysokości 20 zł. na miesiąc, bez 
żadnego uzasadnionego tym ra- 
zem powodu. Następnie po raz 
trzeci (miała być jednorazowa 
zwyżka) przeprowadzono podwyż 
kę opłat na 22 zł. i już w tej wy- 
sokości pobierano ją stale. 

Taksa jest stala. Nawet w wy- 
padkach. gdy abonent nie korzy- 
sta z telefonu jest ona pobiera- 
na (np. w okresie letnim, w cza- 
sie wyjazdów, urlopów i t. d.). 

Jest to oczywiście niesprawie- 


podaikach 


od nieruchomości i lokalów 


Z dniem 1 b. m. weszła w życie 
nowa ustawu podatkowa od nieru- 
chomości i od lokali. Według usta- 
wy tej podstawą państwowego po- 
datku od nieruchomości, podlegają- 
cych ochronie lokatorów, jest komor- 
ne, płacone roku poprzedzającego 
rok podatkowy w granicach zasadni- 
czego komornego z czerwca 1914 ro- 
ku. Przy nicruchomościach niepodle- 
gających ochronie lokatorów w wy- 
mienionym podatku brane jest pod 
uwagę zawsze umowne komorne z 
roku poprzedniego. Wobce tego, po- 
równując obecnie obowiązujące usta- 
wy do tego podatku z przepisami, do- 
tychczasowemi, wynika, że podstawa 
wymiaru od nieruchomości (bez o- 
chrony) nie jest stała (jak to miało 
miejsce w dotychczasowem ustawo- 
dawstwie), lecz zależy od wysokości 
komornego, płaconego w roku po- 
przednim. W podatku zaś od lokali | 
podstawą wymiaru jest jednak zaw- 
sze pełne podstawowe komorne z 
czerwca 1914 roku. Jak widzimy, 
podstawy wymiarów obu wymienio- 
nych podatków nie są, jak to było 
dotychczas, jednakowe. Obowiązek 
podatkowy omawianych podatków 
rozpoczyna się w następnym miosią- 
cu po jego znistnienin. Co się zaś iy- 
czy terminów płatności, nuleży za- 
znaczyć, że są ono płatne w ratach 
kwartalnych w ciągu pierwszego mie- 
siąca każdego kwartału, poczynając 
od kwietnia roku podatkowego, tak 
że czwarta rata kwartalna za dany 
rok podatkowy płatna jest w ciq- 
gu miesiąca stycznia następnego Yo- 
ku. Zasadniczą zmiang w dotychcza- 


sowymt stanie rzeczy jest takt, iż po- 
bór podatków wymienionych odbywa 
się obecnie w ciągu całego roku bud- 
żelowego, a nie, jak dotychczas, ka- 
lendarzowego. 


Obsadzenie drzewami 
Al. Wojska Polskiego 


Po uporządkowaniu pl. Inwali- 
dów na Żolihorzu, przystąpiono do 
odpowiednich robot w Al. Wojska 
Polskiego, która uzyskała już czę- 
ściowo chodnik. Pozatem przystą- 
piono do posadzenia w Al. Woj- 
ska Polskiego 6 rzędów drzew. 
Posadzonych będzie ogółem oko- 
ło 1000 drzew 10-letnich: klonów 
srebrzystych i topoli chińskich. 
Roboty rozpoczęto od strony Cy- 
tadeli; prowadzone są one w kie- 
runku pl. Inwalidów, na którym 
odbywają się analogiczne roboty; 
pl. Inwalidów uzyska większą 
ilość lip. 


Pożar samochodu 

Przy ul. Puławskiej 137, zapalił | 
się silnik w samochodzie ciężarowym, : 
nuleżącym do Min. Spraw Wojsko- i 
wych. Jadący w tym samochodzie ' 
ppor. III baterji ezołgów, 26-letni 
Feliks Samsel (Czartoryskich 12), 
gasząc płomienie, doznał poparzenia 
I stopnia pleców i prawego barku. 
Po opatrunku przez Pogotowie, Sam- 
sela przewieziono do szpitala Dz. Je- 
zus. Na miejsce przybyło pogotowie 
III oddziału straży, które płomień 
stłumiło, 


dliwością, możliwa do tolerowa- 
nia tylko w wypadku, gdy taryfa 


jest rzeczywiście niska. W obec-| 
nych warunkach jest to zupełnie | 
nie na miejscu. Przecież ani elek- | 
tryczności, ani gazu nie płaci się,! 


gdy się ich nie używa (z wyjąt-| 


kiem drobnych, stałych opłat): a! 
tylko PAST wyzyskuje swoich | 
abonentów. 


I teraz znów szykuje się nowy 
zamach na nas! Opłata abona- 
mentów, jak pisano z dn. 21 paź: 
dziernika, ma być podobno zni- 
żona do 15 zł. miesięcznie —lecz 
projektowane jest 
ilości rozmów do 
nie. 

To wygląda poprostu na kpiny 
2 nazbyt cierpliwych odbiorców. 

Po wielu obietnicach, że nad- 
miernie wygórowana opłata tęle- 
fonów będzie zniżona, by uprzy- 
stępnić korzystanie z telefonów 
wszystkim obywatelom, ma 
przyjść nie zniżka opłat, lecz no- 
wy haracz. 

Otóż: o ile opłata telefoniczna 
nie zostanie obniżona do  15-tu 
zł, i zaakceptowane cztery do 
pięciu rozmów dziennie — to ty- 
siące prywatnych domów stanie 
wobec konieczności zniesienia 
tego kulturalnego środka komu- 
nikacyjnego, jakim jest telefon. 
Najwyższy czas pomyśleć o tem 


zmuiejszenie | 
dwóch dzien- 


wszystkiem i nie pozwolić, byj 
tembardziej stosunki , nietylko 
się nie poprawiły, ale uległy 
znaczemu pogorszeniu, 

Wyzysku niepodobna tolero- 
wać. 

W Anglji płaci się tylko za 


ZĘ; Ą l 
rozmowy, bez miesięcznej opłaty : 


i to jest sprawiedliwe, ale oną 
jedne i drugie opłaty, — to za- 
wiele. 

Reasumując: stanowczo telefo- 
ny są za drogie i, my abonenci, 
żądamy reformy, ale nie usank- 


ý : , | 
cjonowania, a nawet  zwiększe-, 
nia wyzysku. 

Przed nowymi obciążeniami 


bronić się będziemy, a w ostatecz 
ności skasujemy telefony prywat- 


ne. 


A potem — — — potem być mo 
że P. A. S. T., będziecie je zakła- 
dać bezpłatnie, jak za czasów 
Cedergrena. 

Protestujemy przeciw nowemu 
zamachowi. Głos jeden z tysiąca. 

H. Mikulska. 
W-wa, 6 sierpnia 11 m. 38, 
tel. 8.08.68. 


pisze na ten temat p. Matuszew- 
ski w „Gazecie Polskiej", wszyst 


| ko byloby w porzącku. 


Nie będziemy się bawić w za- 
rzuty szczegółowe. Nigdy nie by- 
libyśmy zdolni do wskazania, 
gdzie j jakie można poczynić o- 
szczędnoś.i. nie znając dokład- 
nie wszystkich dziedzin gospo“ 
darki państwa. Ale napewno po- 
robić je można bez większej szko 
dy dla interesów państwa, na- 
wet przy dzisiejszym systemie 
positycznym. 

Nie opieram tego twierdzenia, 
jak zaznaczyłem, na danych kon- 
kretnych. Opieram je na tem, że 


|nie widać w gospodarce publicz- 


nej heroizmu oszczędności. Nie- 
watpliwie kryzys obecny jest zja 
wiskiem  wyjątkowem. Spadek 
wskaźników cen o czterdzieści 
kilka procent w ciągu 5 lat stwa- 
rza niezwykle trudne zadania dla 
gospodarki państwa. Ale wła- 
śnie dlatego konieczne są wysił- 
ki wyjątkowe, neroiczne. 

Heroizmu  oszczędnościowego 
nie można nakazać  okólnikiem 
ministerjalnym. Można go nato- 
miast wytworzyć przykładem idą 
cym z góry. 

Rzecz dziwna, jak mało rożu- 
mięją nasze najwyższe czynniki 
to zagadnienie. Wszeikie nawo- 
ływania do zaciskania pasa, do 
oszczędzania grosza publicznego 
są bezcelowe, kiedy niema ja- 
skrawej, bijącej w oczy, demon- 
stracyjnej oszczędności u góry. 

Jakiś drobny fakt może tu 


m 


mieć sto razy większe znaczenie 
od pięknych artykułów p. Matu-| 
szewskiego. Ludzie, którzy sami 
posuwają oszczędność w szafowa 
niu groszem publicznym do naj- 
dalszych granie możliwości, mają 
prawo wymagać jej także od in- 
nych i zdobędą się na siłę. po- 
trzebną do przeprowadzenia swej 
woli. 

Prawda, że ostatnio 
wiele dla ograniczenia 
lichwiarskigo, będącego 
warstw wytwórczych. 
że zrobiono coś, ale już mniej, 
dla ukrócenia zorganizowanego 
wyzysku kartelowego. 

Natomiast nie zrobiono nie dla 
ograniczenia ciężarów  publicz-| 
nych. Podkreślamy z naciskiem! 
—nie zrobiono nie. Bo zmniejsze ` 
nie globalnej cyfry budżetu to 
nie jest zmnitjszenie ciężarów 
publicznych. Państwo w latach 
najpomyślniejszej konjunktury 
zabierało zbyt wielką część do- 
chodu społecznego. Obecnie za- 
biera mniej w cyfrze bezwzględ- 
nej, ale napewno zabiera więk | 
szy odsetek społecznego dochodu. | 

Dotychczas udaje się jakoś 
rządowi utrzymać nifharuszońg | 
pod względem liczebnym warst-! 
wę ludzi żyjących z państwa, ale 
na długą metę to jest niemożli- 
we. Jesteśmy przekonani, że p. 
Matuszewski zdaje sobie z tego 
sprawę, ale zapewne ma nadzieję,. 
że to zagadnienie da się rozwią- 
zać kiedy „przyjdzie“ poprawa 
konjunktury. Tymczasem bez roz 
wiązania tego zagadnienia po-, 
prawa konjunktury nie przyj- 
dzie, 

Najwyższy czas przystąpić bez 
złudzeń z nożycami oszczędno- 
ściowemi do gospodarki publiez- 
nej. Jeżeli rząd na to się nie zde 
cyduje, zaprzepaści chwilę sprzy 
jającą zewszechmiar dalszym 
krokom na drodze do uzdrowie- 
nia naszej gospodarki. 


zrobiono ; 
wyzysku 
plagą 


Paa, 


| 


| 


Ansielscy przemysłowcy 


po wizycie w Poisce 


Delegacja włókiennicza okręgu 
Lancashire po 10-dniowym poby- 
cie w Polsce, powróciła do An- 
glji i udzieliła prasie angielskiej 
szeregu  informacyj o  gwoich 
konferencjach z przedstawiciela- 
mi polskiego przemysłu włókien- 
niczego. 

Sekretarz Związku  Fabrykan- 
tów i Przędzalników, Ashurst, któ 
ry stał na czele tej delegacji, o- 


| świadczył prasie, że wizyta dele- 


gacji była zajmująca i pełna tre- 
ści. Delegacja spotkała się z 
przedstawicielami polskiego prze 
mysłu włókienniczego, przedysku 
towała z nimi sytuację handlową 
bardzo dokładnie i zwiedziła sze- 
reg polskich fabryk  włókienni: 
czych. Ashurst wyraził opinię, że 
rezultat tego kontaktu z przemy- 
słem polskim będzie dla przemy- 
słu okręgu Lancashire bardzo ko- 
rzystny. „W najbliższych dniach 
— oświadczył mówca — będzie 
ukończony raport celem przedło- 


| 


żemia go sekcji europejskiej Man- 
chesterskiej Izby Handlowej, a 
następnie prawdopodobnie będzie 
przesłany do Min. Handlu. Ponie- 
waż rokowania pomiędzy Mini- 
sterstwem Handlu a polską dele- 
gacją handlową zapewne potrwa- 
ją jeszcze przez parę tygodni, 
możliwe jest, że zostaniemy za: 
proszeni do przybycia do Londy- 
nu“. Ashurst oświadczył, że dele- 
gacja omawiała z przedstawicie-, 
lami poiskiego przemysłu  Vełó-, 
kienniczego możliwość obniżenia | 
cen na lepsze gatunki towarów, 
bawełnianych, przywożonych dol 
Polski z okręgu Lancashire. f 
„Uzyskaliśmy pewne  wzajemne| 
porozumienie, i obecnie obie stro-! 
ny złożą swoim rządom stosowne, 
raporty. Porozumienie, które o- 
siagnęliśmy, winno nam umożli- 
wić odzyskanie pewnej części 
utraconych przez nas rynków zby! 
tu w Polsce w zakresie towarów 


włókienniezych”. | 


Ze Świata 


Najpiękniejsza 


para Rumunji 


Dalsze losy pani Lupescu 


Piękny, słoneczny, jasny dzień 
jesienny. Wiedeń jest tak weso- 
ły, jakby żył jeszcze w szczęśli- 
wych czasach Haydn'a, jakgdyby 
nie przeszły po nim tragiczne wy- 
darzenia rzeczywistości. Jedynie 
w pałacu rumuńskiego poselstwa 
panuje głęboka, tajemnicza ciem- 
ność. Żaden promień Światła nie 
może się wcisnąć przez szczelnie 
zawieszone okna. Jedynie w wiel- 
kiej sali przyjęć jarzą się wosko- 
we świece, ustawiono wokół drew 
nianego krucyfiksu. Świece są 
osadzone w ciężkich, srebrnych 
lichtarzach. Ciemność i światło 
świec, tak chce ortodoksyjny żwy 
czaj. i 

Z pobliskiej kaplicy odzywają 
się dźwięki organów i głosy chó- 
ru, potem rozbrzmiewają donoś- 
ne słowa pora. Następuje chwila 
grobowej ciszy. przerwana krót- 
kiem „tak, wypowiedzianem 
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najpierw zdecydowanie przez 
głos męski, putem ciszej przez ko- 
biecy. Tron królewski został ura- 
towany, a może i całe królestwo. 

Milczenie, które otacza całą 
uroczystość, jest podwójnie sym- 
boliczne. Poselstwo dołożyło spe- 
cjalnych starań, żeby pozostało 
tajemnicą to, co się dzieje w jego 
murach. 

Gdyby zapytano dyskretnie któ- 
rego z czlonków poselstwa, dla- 
czego burmistrz Bukaresztu i je- 
den z najwybitniejszych genera- 
łów rumuńskich przylecieli na 
kilka godzin do Wiednia, odpo- 
wieuź brzmiałaby napewno: 
„Burmistrz naszej stolicy przybył 
żeby zapoznać się najnowszemi 
zdobyczami organizacyjnemi sto- 
licy naddunajskiej, a pan generał 
chce być obecny na manewrach“ 
W rzeczywistości obaj panowie 
przybyli jako świadkowie dubh | 


i 


pani Lupescu, urodzonej 21 paź- 
dziernika (rok pozostaje taei 
nicę), prawoslawnej, bez zajęcia 
z kapitanem gwardji Grzegorzem 
Antonianu. Oficer ten, to niety!- 
ko komendant gwardji królew- 
skiej, ale i najbliższy przyjaciel 
monarchy. 


Młoda para wywołała powszech- 
ny zachwyt zebranych gości. 
Zgodnie utrzymywano, że jest to 
najpiękniejsza para rumuńska. 
Musieli ujść zagranicę, ponieważ 
chytrą, rudą kobietę. z niesamo* 
witemi oczami, ścigała nienawiść 
„Żelaznej Gwardji“ tak wielka, 
że nawet opieka władz państwo- 
wych nie gwarantowała jej bez- 
pieczeństwa. Gwardziści nie znie- 
śliby szczególniej żadnej uroczy- 
stości, związanej z jej osobą. 
Nie naieży niewątpliwie do przy- 
jemności, być kobietą najwięcej 
znienawidzoną w  całem pań- 
stwie. 
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O tem, że król Karol od kilku 
lat kochał się w Magdzie Lupe: 
scu, wiedział cały świat. Swego 
czasu porzucił on z tego powodu 
tren i dziecko. Później 


opuścić ukochaną dla spraw pań- 
stwowych i wrócił na tron, zaj- 
mowany przez małego Michała. 
Zamieszkała wtedy w zamku Si- 
nai, zamkniętym dzień i noc i sta- 
le pilnowanym przez żołnierzy z 
gwardji. Jędna z wież w zamku 
została oddana do jej dyspozycji. 
W całym kraju zaczęto mówić o 
kobiecie tak bardzo szkodzącej 
opinji króla. 

Cały naród sympatyzował’ z 
prawowitą małżonką, królową He- 
lena, którą nazywano męczenni- 
cą. „Pamiętaj o Helenie" stało 
się zawołaniem tych wszystkich. 
którzy zaprzysięgli zgubę pani 
Lupescu. Słowa te napotykała 
wszędzie: przy śniadaniu, w cza* 
sie muzyki tanecznej, z głośnika, 
w operze bukareszteńskiej, sło- 
wem wszędzie. Nie miała chwili 
spokoju. słowa te zmusiły ją do 
ucieczki zagranicę. Jeden tylko 
człowiek towarzyszył rumuńskiej 
pani Pompadour w jej ucieczce. 
Py? to młody Dimitrescu, który fi- 
guruje w dworskim almanachu 
jako prywatny sekretarz Króla 
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Nie miał biedak szczęścia; w cza-; 


musiał! się gdy spełniaj swe odpowie- | pescu. 


1 
dzialne zadanie, ojciec 


stał zamieszany w wielką 


iego Zo- 
aferę 
również 


finansową, co zmusiła 
wyjazdu 


syna do  pośpiesznego 
do Ameryki. 

Magda Lupescu została bez 
opickuna w jednym z paryskich 
hoteli. W tym krytycznym mo- 
mencie zjawił się rycerski kapi- 
tan. Był on przyjacielem króla 
od 10 lat, i od chwili wstąpienia 
Karola na tron, otrzymał odpo- 
wiedzialne stanowisko obrońcy 
osoby królewskiej przed wszel- 
kiem niebezpieczeństwem. Że Ka- 
rol dotąd nie padł ofiarą zama- 
chu, to niewatpliwie zasługa te- 
go człowieka i jego podwładnych. 

On sam jest najlepszym fech- 
mistrzem w całej armji rumuń- 
skiej, od chwili więc, gdy wziął 
on pod swoją opiekę panią Lupcs- 
cu, nieprzychylne wyrażenie się 
o niej jest więcej, niż niebez- 
pieczne. Romans króla nie jest 
jednak skończony. Nagły ślub 
Antonianu, jest raczej aktem rv: 
cerskim. zmieni się tylko la, 7 
walka z pania anirhisnu } 
truaniejsza, niż z ! l 
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W KILKU WIERSZĄCH 


ŚWIATOWY EKSPORT 
PSZENICY 


Międzynarodowy Instytut Rolni- 
czy w Rzymie oblicza tegoroczny 
eksport pszenicy na 148.9 milj. 
kwintali, co oznacza w stosunku do 
roku ubiegłego spadek o 24 milj. kw. 


POSIEDZENIE RADY 
BANRU AKCEPTACYJNEGO 


W dniu 6 b. m. odbędzie się posie- 


, dzenie Rady Banku Akeeptacyjnego 


pod przewodnictwem prezesa dr. 


| Władysława Wróblewskiego. Na po- 


siedzeniu tem Rada wysłucha spra- 
wozdania iniormacyjnego z działał- 
ności Banku za okres ubiegły, roz- 
patrzy wnioski, dotyczące zakwalifi- 
kowania Komunalnych Kaa O- 
szczędności oraz Spółdzielni Kredy- 
towych z bezpośredniego korzystania 
z kredytów Banku Akceptacyjnego 
oraz pomocy Skarbu Państwa. 

Ogółem Komitet  Konwersyjny 
przy Banku Akceptacyjnym zatwier- 
dzi} 10.963 układów na sumę 118.5 
milj. złotych. 


ZEBRANIE PLENARNE IZBY 
PRZEMYSŁOWO-RANDLOWET 


W dniu 31 ub. m. odbyło się ple- 
narne zebranie Warszawskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej. 

Prezes Izby inż. Czesław Klarner, 
zagajając obrady, zapoznał obecnych 
ze sprawą budowy własnego domu 
Izby. ) 

W dalszym ciągu zebrania prezy- 
djum Izby złożyło sprawozdanie z 
działalności Izby i z sytuacji gospo- 
darczej jej okręgu w okresie od zwy- 
czajnego plenarnego zebrania, które 
miało micjsec w dniu 16 maja r. b. 
Ponadto zebranie wysłuchało szeregu 
referatów, a m. in. o problemach 
polskiej polityki handlu zagranior- 
nego, o organizacji obrotu zbożem, 
o likwidacji zaległości w Ubezpie- 
czalniach Społecznych, o handa 
kompensacyjnym i o aktualnych za- 
gadnieniach polityki rolnej w Polsce. 


|Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.28; frank fre 
cuski 834.89; frank  szwuje 
172.25; funt szterling 20.88; rarrł.a 
niemiecka 186.5; szyling arstrjacki 
99.25; korona ageska 21.70. 

Monety: Dolar złoty 8.91.5: rubel 
złoty 4.58.5. | 

Dewizy! Berlin 212.80; Belgja 
128.60; Gdańsk 1250; Holandią 
858.30; Londyn 26.40; Nowy Jork 
5.29 i 1/8; Nowy Jork (kabel) 5.30 
i 1/8; Paryż 94.90.5: Praga 22.10 
Szwajcarja 172.82; Włochy 45.30. 

Papiery procentowe: 3 proc. poź. 
budowlana 46,5; 4 proc. poż. dolaro- 
wa 58.25; 4 proc. poż. inwestycyjna 
117.5; 5 proce. poź. konwersyjna A 
5 proc. poż. kolejowa 63.5; 6 proc. 
poż. dularowa 73.5; 8 proc. poż. dil- 
lonowska 86.50; 7 mroc. poż. stabi- 
lizacyjna 77; 7 proc. poż. dolarowa 
Warszawy 65.5; T proc. poż. ŚlĄ- 
ska 61,5: 4.5 proe. listy zast. ziem- 
skie 51; T proc. listy zast. ziem. do- - 
larowe 47; 5 proc. skonwertowane 
L. Z. T. K. m. Warszawy 59. 

Akcje: Bank Polski 95.75; Lilpop 
10.5: Starachowice 13.5: Warsz. 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 265; Mo- 
drzejów 3.80; Hlaberbusch 36. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 2. 11. — Giełda zboż» 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standart 700 gl. 15,00—15,50; 
II stand. 687 gl 14,50—15,00; psre- 
nica jara czerwona szklista 775 gl 
19,50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
781 gl. 17,50—18,00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,560—17,00; 


! owies II stand. lekto zadeszczony 468 


gl. 15,50—16,00; III stand, 438 gl. 
15.00—15,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,50—18,00; 620,5 gl. 
15,50—16,00; jęczmień browarny 689 
gl 19,50—21,00; jęczmień o wadze 
649 gL 16.00—16.50; groch polny z 
workiem 28,00—30,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 471,00—52,00; wyka 
22,00—283,00; peluszka 21,50—22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50-—46,00; 
rzepak i rzepik letni 39.00—40,00; łu. 
bin nieb. 7,00—7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; Koniczyna czerwona Surowa 
115,00—130,00; koniczyna czerwona 
beż kanianki o czystości 97 prot. 
135,00—150,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 95,00—120,00; 
koniczyna biaia surowa 70,00—-80,00: 
mak niebieski z workiem  44,00-— 
48,00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
mąka gat. I B 31,00—33,00; I C 
29,00—31,00; I D 27,00-—29,00; I E 
25,00—27,00; gat. II B 23,00-——25,00; 
II D 22,00—28,00; II E 31,00-—32,00; 
II G 20,00—21,00; gat. ITI A 15,00— 
16,00; maka żytnia I 66 proc. 24,00 
-—24,50; mąka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; Il gat. 17,00—18,00; mąka żyt. 
nia razowa 17,00—18,00; mąka żyt- 


nia poślednia 14,00—15,00: otręby 
pszenne gr. stand. 11,00—11,50; 
pszen. Średnie 10,00—10,50; otręby 


pszenne miałkie 10,00—10,50; zytno 
9,00—9,50;  kuchy Iniane 1625 
16,75; rzepakowe 12.15— 1320; 
chy słoneczn "ow. 4307 pi 
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Lerenda 

O dyrektorze Żabińskim krążą 
legendy, że się porozumiewa wy* 
myślonym przez siebie wvolapii- 

iem z tygrysami i lwami, że waż 
boa. constrictor żyje z nim w 
przyjaźni, że w mieszkaniu dy- 
rektorstwa łażą luzem szczeniaki 
wszelkich drapieżników. Ktoś wi- 
dział tam maleńka  hienę ze 
smoczkiem w pyszczku, podlotka 
tygrysa, niemowlę słonia, a w 
kącie w koszyku dwutygodniowe- 
go wilka, bawiącego się kłębkiem 
włóczki. 

-- Teraz nie czas na przychó- 
wek — oświadczył mi dyrektor, 
gdy go poprosiłam o pokazanie 
mi zwierzęcej nursery. I dodał 
zaraz, że takie urodzone w Zoo 
drapieżniki trzeba hodować z ma- 
cierzyńska pieczołowitością, nie- 
raz wyręczając czworonożną mat- 
kę, która nie zawsze jest na wy- 
sokości zadania. Przyznał się, że 
przepada za dzieciarnią, niezależ- 
nie od tego czy niańczy maleń- 
Kiego grzechotnika, rezusa czy 
pumę. Chętnie wstaje w nocy, by 
zajrzeć do młodych Iwiatek, któ- 
re podobnie, jak ludzkie dzieci, 
miewają straszne sny i nieuza- 
sadnione niepokoje. 


Trójkąt małżeński lwów 


Opowiadają też ludzie, że dy- 
tektor warszawskiego Zoo, doko- 
nywa ciekawych eksperymentów, 
które wprowadzaja w zdumienie 
samego Hagenbecka. Wiemy już 
— fakty mówią za siebie, — że w 
naszem Zoo urodziło się, w prze- 
ciągu sześciu lat pięćdziesiąt 
lwów (zaczęło się od trżech kū- 
pionych — w tym wypadku trój- 
kąt małżeński dał świetne rezul- 
taty), wiadomo też — każdy się 
może o tem przekonać, że zwie- 
rzęta hodowane w praskim ogro- 
dzie, nad brzegiem Wisły, świet- 
nie znoszą polską zimę, nie boją 
się lutego mrozu i tak się zi...sy- 
milowały, że z nadejściem mro- 
zów dostają nowy gatunek futra 
(made in Poland). 

Za sprawą .dyrektora doszło do 
zawarcia przymierza między nie- 
którymi, zaprzysiężonymi wroga- 
mi — tygrys jest sublokatorem 
lwów, i żyje z nimi w większej 
zgodzie, niż przeciętny dwunożny 
sublokator ze swoim gospoda- 
trzem, egzotyczne papużki z Bo- 
liwji wspóiżyją ze szpakami i 
sójkami, a nawet istn.ał projekt 
wypuszczenia do polskich lasów 
po kilka par rozmaitych rajskich, 
kolorowych ptaszków, ażeby nie- 
co poprawić rasę naszych sza- 
rych wróbli i czarnych wron. 
Może się doczekamy, że w pusz- 
czy kampinoskiej fruwać będą 
dziwne stwory, pół gile pół papu- 
gi, a wróble będą miały ogonki 
kolibrów. Ale to już należy do 
przyszłości. Jedno jest pewne — 
dyrektor polskiego Zoo jest za- 
miłowanym hodowca -zwierzat. 


Przez Karaiuihy do Z.0 

_— Jak to się staio, że pan de- 
bił do przystani zoologicznego o- 
grodu zapytuję dyrektora. 
Mniej mnie w tej chwiii obcha- 
dzi sylwetka giosnego już hodow- 
cy drapieżników, intryguje mnie 
jego przesziość, droga, po której 
dażył, zanim zatrzymał się na 
dłuższy popas, w praskim parku. 

— Przywiodiy mnie do „&00“ 
karaluchy — odpowiada z pro- 
stota. « 

Odpowiedź trochę nieoczekiwa- 
na. Wytrzeszczam oczy i przygiąa- 
dam się dyrektorowi  podejrzii- 
wie. Ale nie -—— wygląua calkiem 
normalnie. Na jego giadkicj twa- 
rzy, przypom.nającej maski rzy- 
mian, maluje się spokój. Jasne 
słowiańskie oczy są przejrzyste i 
szczere. 

— Ka-ra-lu-chy? — powtarzam 
niedowierzająco. 

.— No tak — karaluchy (w gło- 
sie p. Żabińskiego zadrgaia cie- 
pła nuta). — Pani niema pojęcia 
jakie to  pojętne, interesujące, 
niezwykle stworzenia. Od lat kii- 
ku badam ich obyczaje i docho- 
dzę do ciekawych wniosków. 


FE] iedZz:Clcu0a€ 
— Zaraz, zaraz, ale jak się ʻo) 
wszystko zaczęio? Kiedy paz 
zwrócił uwagę na Świat zwierzę- 
cv? 
— O widzi pani, ja jestem ty- 
powym przykładem  dziedziczno- 
get. Dziedziczność więcej znaczy, 
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niź wychowanie. Moja matka spe- 
dziła młodość na wsi i przepada- 
ła za zwierzętami. Hodowała ra- 
sowe psy, koty — pełno było tego, 
w domu. Próbowała przyswoić 
drapieżniki, łowione w lasach. 
Później wyszła zamąż za czło- 
wieka, który nie znosił zwierząt. 
Urodziłem się w domu, do które- 
go niemiał wstępu żaden czworo- | 
nóg, ani żaden skrzydlaty gość. 
Tymczasem już od najmłodszych 
lat coś mnie ciagnęło do zwie- 
rząt, pokryjomu znosiłem do swe- 
go pokoju kijanki, żaby, motyle. 

(Wyobrażam sobie ile miał kto- 
potu z ukrywaniem swych przy- 
jaciółŁ To była jakaś zmowa dzie- 
cka ze zwierzakami. Jak w baj- 
ce). 

— Później, w szkole, zapaliłem 
się do botaniki i zoologji. Zaczą- 
łem marzyć, żeby —- gdy dorosnę 
— zostać „kimś“, w ogrodzie zo- 
ologicznym. O — nie dyrektorem, 
to mi nawet przez myśl nie prze- 
szło. Marzyłem o wolnym wstę- 
pie „o każdej porze“ do takiego 
ogrodu. w którym żyje mnóstwo 
zwierząt. Dziwna rzecz — dodaje 
po chwili — okazuje się, że dzie- 
cinne marzenia spełniają się cza- 
sami. 

— Jak było z temi karaluchami ? 
— przynaglam dyrektora. 

Ożywił się nagle i powiada, że 
w pracowni ma sporo materjału 
informacyjnego. Tam będzie naj- 
wygodniej mówić. 

W prarown. 

Dowiaduję się, że po „ ukończe- 
niu wyższych studiów rolniczych, 
poświęcił się na wydziale przyrod 
niczym Uniwersytetu badaniom 
obyczajów karaluchów. Mało kto 


wie, że właśnie karaluchy mają 
swoich fanatycznych wielbicieli 


wśród uczonych, na całym świe- 
cie. Są przedmiotem zainteresowa 
nia poważnych przyrodników, w 
Anglji, Ameryce, w Niemczech... 

Weszliśmy do pracowni dyrekto 
ra. Jest to obszerny pokój, w bia- 
łym domku, sąsiadujący 4 miesz- 
kaniem. Przez ścianę siychać dzie 
cinny głosik: 

-— Mamusiu, czy pojadę na ku- 
cyku? 

W powiętrzu unosi się woń ka- 
wy. ¿Jest dziewiąta rano). Ale w 
pracowni dyrektora nastrój mniej 
więcej taki, jak w przybytku śred- 
niowiecznego czurnoxssiężnika. 
Las dziwacznych butelek, wydę- 
tych pokracznie szkieł, probówek 
i baniek, na których dnie mienia 
się tajemnicze mikstury. Pod ścia 
nami półki z książkami. Nieład — 
powiedzmy — arvystyczny. Na sto 
le wśród papierów, kilka niedbale 
rzuconych szkiców rysunkowych. 
Na świstku papieru rozpoczęta 
glowa ludzka. ćapytany, czy jest 
autorem tych dosuonaiych porire- 
cików, odpowiada niechętnie, że 
tas, że studjował malarstwo, ale 
zaraz dodaje, żeby w. wywiadzie 
jaknajmniej o nim mówić. 

— liozumiem — karaluchy na 
pierwszym planie — pan jako tio. 

Wyciąga spod stosu broszur żół 
tą księżecziię, noszącą krótki ty- 
tui: „Karalucu'. Autor: Jan Ża- 
bińiski. Serja: Bibljoteki biologicz 
nej. Przerzucał książkę i zatrzymu 
je się na indeksie prac „traktują- 
cych o karalachu'". 

— Proszę porachować nazwiska 
uczonych, którzy -— jakby to po- 
wiedzieć... 

— No, poprostu kochają się w 
karaluchach ; 

— Proszę — powiada z niejaka 
dumą — wiede.:czys Basch, Nie- 
miec Bloehmann, Francuz Bor- 
uas, Anzlik Denny, utosjanin Ozer 
nyszew... Wymien.onych jest dzie- 
waęćdziesięciu. Polacy: „Waga, 
Szymański, Rajcwski, Fillewiczów 


na, Wielowieyski... i 


— Ale najwięcej widzę Żabiń- Trzeba tutaj oczywiście uważać, | zmienie oryginalna i podług mnie bar- 


skiego —— powiadam * zaglądając 
do książeczki, w której figuruja 
tytuiy pięciu (oprócz monografji) 
traktujących wyłącznie:o hodowli 
„periplaneta orientalis“ i „Błat- 
tella germanica“ — takie piękne 
nazw.sikka nosza nasze swojskie 
„Szżwaby i prusaki*. 

Clzyciw-l£ na aluchó w 

— uow.ada się, że karaluch ży- 
je w brudzie. nucharki uważaja 
go za paskudzctwo, eo się lęgnie 
w śmieciąch. Tymczasem kara- 
luch jest najporządniejszem stwo 
rzeniem, "na Świecie. 


el kar 


dyr. Zabińskim 
i. 


się, co to jest czystość. Pojęcie 
względne. Pamiętam, asystowałem 
kiedyś przy małej operacji zwie: 
rzęcia. Chirurg w pewnej chwil: 
zawołał: — „Prędzej, czystą ser- 
wetkę”. Ktoś mu podał „czystą“ 
serewtkę, wyjętą z szuflady kre- 
densu. „Co mi dajecie za śŚwiń- 
stwo“ — wrzasnął chirurg — pro 
silem o czysta serwetę*. Wów- 
czas asystent podał mu jakąś po- 
plamioną, plugawa szmatkę. Chi- 
rurg ucieszył się. Szmatka była 
ste-ry-li-zo-wa-na, a więc czysta. 
Plamy niczego nie dowodziły. 

Wracając do rzeczy — karaluch 
jest dlatego czysty, że nieznosi 
bakteryj i ciał gnijących. Może so 
bie-nawet spacerować po śmietni- 
ku, ale wybierać będzie miejsca 
wolne od bakteryj. Rzeczywisty 
brud, a nie ten, o którym mówią 
kucharki, to zgnilizna, sprzyjają- 
ce rozwojowi bakteryj. Karaluch 
jest tak wrażliwy (o mały włos 
p. Ż. nie użył określenia „subtel- 
ny“), że można go hodować tylko, 
na czystym pozbawionym bakteryj 
piasku, albo na gipsie. Naczynia 
do picia i jedzenia (ach ten kara- 
luch, pijący z filiżaneczki...) mu- 
szą być czyste. Co dwa dni usu» 
wać trzeba ekskrementy, żeby uni 
kać gnicia, bo gdy zacznie się pro- 
ces gnilny najzdrowszy karaluch 
zmarnieje i zginie. 

Karalusza intzlinrencja 

— Inteligencja karalucha jest 
faktem bezspornym. Dużo się mó 
wi i pisze o ukrzyczanych inteli- 
gentach rodu owadziego, o pszczo 
łach I mrowkach, mało kto wie o 
tem, że karaluchy można treso- 
wać i odzwyczajać od pewnych 
nawyczek. Czyż to nie dowodzi in- 
teligencji ? 

-— Robiono naprzykład takie 
próby. Karaluch — jak twierdzą 
kucharki — „jest światła się bo- 
jący". Niby to znosi tylko ciem- 
ność. Otóż stwierdzono, że gdy=w 
ciemny kąt peien karaluchów rzu 
cić snop światła, bezszelestnie, to 
tam wcale nie zapanuje popioch. 
Dopiero po chwili karaluchy zacz- 
ną spokojnie, truchcikiem oddalać 
się od zbyt jaskrawego blasku i 
szukać cienia. Popłoch i masowa 
ucieczka w czarność następuje 
wówczas, gdy usiyszą szelest. Je- 
den z przyrodników podzielił ,„bo- 
isko“ karaluchów, na dwie części 
— jasną i ciemną, a odgŻodził je 
drutem, o słabem napięciu. Kara- 
luch zmierzający do ciemniejszej 
przystani musiał zawadzić o drut, 
co go narażaio na wstrzas i praw- 
dopodobnie lekki ból. Po pięciu 
pół godzinnych próbach, karaluch 
już rozumiał, na czem polega sza- 


ara 


tański figiel. Przeniesiony na in | 


ne czarno - biale boisko, pozba- 
wione drutu, zacząi iść w stronę 
ciemni, ale nagie zatrzymał się w 
miejscu, w którem powienien być 
drut, zawahał się, („na twarzy 
jego odmalowała się niepewność” 
— dcdaję w myśli) no i zawrócił. 
Wiedział szelma, że w tem miej- 
scu jakieś „coś“ daje mu brutal- 
nego kuksańca w bok. Wolał tego 
uniśnąc. 

' — Zuang rzeczą jest zmysł kic- 
runku u karaluchów — ciągnie 
dalej dyrektor — nieraz robiono 
doświadczenia z labiryntami. Ka- 


raluch wpuszczony do mi- 
njatusowego labiryntu ślepych 
uliczek, zaułków, wiraży, szu 
ka cierpliwie i wytrwale po- 


karmu, który umieszczono w ostat 
nim „pokoiku“. Spoczątku bią- 
ka się, sto razy zawraca, ale wkoń 
cu trafi tam, gdzie trzeba, za trze 
cią lub czwarwą próbą omija śle- 
pe uliczki, nie daje się wciągnąć 
w puiapki, a po dwunastej pró- 
bie idzie zupełnie pewnie, jak w 
znajomem mieszkaniu do celu. 


aby korytarze były dezyfekowane, 
żeby własny zapach nie był mu ni 
cią Arjadny. 


Tacy są utzeni 

Dyr. Żabiński mówi z takiem 
przejęciem, z taka serdecznością, 
o tych znienawidzonych przez ku- 
charxi „szwabacu”, że zapał je- 
go udzicla się. W tej czw ii kara- 
luch, zasiania mi świat i wiecz- 
ność, zaczyna urastać ,do nic- 
zmiernie ważnego problemu. 

— No tak, oczywiście, karaluci 
jest niesłychanie  zajmujacy —- 


Umówmy , powtarzam z przekonaniem — i 9-. 


NAUKA i SZTUKA 


w c h ó 


garnia mnie niechęć do ludzi, któ- 
rzy go uważają za „bloody nui- 
sance“, myślę z pogardą o „kuch- 
tach“, co go tępią. Jakże można!, 
Jakże można! Nazywają go ordy- 
narnie „prusakiem“ lub szwabem, 
a on ma sto przelicznych nazw. 

Porachujcie tylko — blatta o- 
rientalis, blatta 


Na ekranach 


"ABC Nr. 308-—= 


„Jej wysokość caluje“ 
(„Adria“) 


Mity ten film jest jeszcze jedną od- 
mianą bajeczki dla dorosłych o mę- 
skim Kopciuszku, który z przystojne- 
go porucznika dzięki fawerom księż- 
mczki awansuje szybko, aż wylądo- 
wał przy ołtarzu jako... Książę - ge- 
nerął. Widzieliśmy już kilka tego ra- 
dzaju obrazków, z przebraniami, nie- 
porozumieniami, dasami itp. 

Zwykle wartość filmu zależy w 
tych wypadkach od inteligencji reży- 
sera i uroku osobistego aktorów. Wil- 
liam Dieterle okazał się zupełnie zręcz 
nym kierownikiem całości,  panując 
doskonale nad techniką filmową i O- 


culinaris, stylo- |zdabiając rzecz paroma wdzięcznemi 


pyga lucifuga, kakerlac castanea, | pomysłami (tańczące pantofelki, chłop 


periplaneta lateralis... W gwarze 
ludowej nazywa się i karakan i 
karaczon, tarraka po fińsku, tara- 
kanas, po litewsku, „svaba* po 


chorwacku. Pochodzi z Persji, — 


bo „Kara“ — znaczy w języku 
perskim „czarny“ a „dżan* ro- 
bactwo. 


Prac było mnóstwo o jego struk 


turze fizycznej i psychicznej, bo 
to jak powiada dyr. Żabiński zwie 
rzę poręczne do badań, nie ulega 
przemianom, jak inne owady, któ- 
re przeżywają trzy okresy (gaą- 
sienica, poczwarka, motyl). Nikt 
jednak nie hodował karalucha od 
niemowlęcia, nie zastanawiał się, 
w jakich warunkach najprędzej 
rośnie i najrzadziej choruje. Do- 
piero dyr. Żabiński zaczął badać 
sprawę racjonalnego odżywiania 
karaluchów. j 

— Postanowilem sprawdzić, czy 
można go utrzymać przy życiu na 
pożywkach bezwitaminowych. O- 
kazuje się, że niemożna. Sądzono, 
że witaminy potrzebne sa dla 
stworzeń wyższych, tymczasem na 
wet karaluch bez nich się nie mo- 
że obejść. Sprawozdania z tych do 
świadczeń ogłosiłem w raportach 


„Bocićte de Biologie“ w Pa- 
ryżu w latach 1926, 28 
iw „Acta Bielogiae Experimen- 
talis“ w Warszawie i w „Bri-! 


tish Journal Exp. Biologie“ w r. 
1929. Zająlem się też sprawą wzro 
stu karalucha i przybierania na 
wadze. Rozwój karalucha trwa 
rok — żyje dwa i pół lat. Tak 
krótko — dodaje melancholijnie. 
4 Zamyślił się i uśmiecha się do 
jakiegoś wspomnienia, 

-— Pamiętam — odzywa się po 
chwili — jak ktoś mnie zapytał: 
„No i cóż? Czy pan już wymyślił 
najlepszą truciznę na karaluchy? 
Niechże pan nam wreszcie powie, 
w jaki spusób można to pasxkudz- 
two wytępić*. A ja na to: „Prze- 
ciwnie, moge wam tylko powie- 
dzieć, w jaki sposób da się pod-, 
nieść hodowlę karaluchów. Wiem 
co robić, żeby szybko rosły i roze. 
mnażały się...“ 

Tacy są uczeni... 


| 


"czu, a przed kilku miesiącami Uni- 


śpiewający... - basem, świetny 
chór kucharzy dworskich). 

Para bohaterów: Janet Gaynor i 
Henri Garat potraktowała swe role z 
wdziękiem i humorem, przyczem „Ża- 
nctka” wyraźnie góruje nad  partne- 
rem inteligencja i bogactwem wyrazit 
aczkolwiek daleko jej do pamiętnych 
ról we „Wschodzie słońca” i „„Siód- 
mem Niebie”, znacznie dla niej od- 
powiedniejszych. Wręcz znakomity 
jest Aubrey Smith, jako czuwający 


czyk 


| 


nad wszystkiem prezes rady mini- 
strów. W epizodycznych rołach wy- 
różmiają się: znany aktor komiczny 
Herbert Mundin, ky detektyw, i 
Henryk Twardowski, jako niedoszły 
mąż bohaterki, zakochany w.. mu- 
mjach. 

Film zawiera kilka bardzo dobrze 
udanych scen zbiorowych, jak: zaba- 
wa ludowa, ślizgawka a nadewszy- 
stko bal dworski, na którym ukazuje 
się w zakończeniu Jego Królewska 
Mość... bąk ośmioletni.. Z . melodyj- 
nych piosenek Heymanna wyróżnia 
się śpiewany monolog księżniczki po 
powrocie z zabawy luduwej (ładne 
ujęcie fotograficzne, kiedy aparat to- 
warzyszy aktorce poprzez hall, scho- 
dy, korytarze į saie pałacowe). 

Fotografja na bardzo wysokim. po- 
ziomie, podnosi wartość artystyczną 
filmu. Dekoracje okazałe | ładne. Sto- 
wem: dobra, ze smakiem podana, 
rozrywka. S$; 

Nad program morski film propa- 
gandowy (promocja oficerów. mary- 
narki) i aktualności Foxa 


A. R. 
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Z nauki i sztuki 


Literaiura 

— Prof. Glixeili w Bukareszcie. 
Prof. Stefan Giixeli, który wykładał 
filologję romańską w Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie od cza- 
su jego wznowienia, został, jak wia- 
domo, przeniesiony w stan nieczyn- 


| ny w roku ubiegłym. Niedawno prof. 


Clixelli został powołany przez Uni- 
wersytet Bukareszteński i niebawem 
zaeznie tam wykłady języka i litera- 
tury polskiej, które niewątpiiwie bę- 
da miały także znaczenie propagan- 
dowe. 

żałować jednak należy, że dotych- 
czasowemu profesorowi wiłeńskiumu 
uie jest dane pracować w kraju, tem 
hurdziej, że odpowiedniego pola nie 
brak. Przed trzema laty mianowicie 
prof. Glixeliemu proponowano kate- 
dre w U. J. K, po prof. Porębowi- 


wersytet. Jugielloński, wystąpił rów 
nież z wnloskien mianowania -go 
profesorem filolocji romańskiej na 
katedrze, opróżnionej po przeniesie- 
uiu się prof. Wędkiewieza do War- 
szuwy. Niestety, tukże i ta propozy- 
cia nie zyskała aprobaty. Minister- 
stwa W.'R. i O. P. W Wilnie liczni 
studenci sromanistyki pozostają wd 
roku bez wykładów tego przedmiotu. 

— Romanista polski w Hiszpanii. 
W najbliższym czasie udaje się do 
Hiszpanji znany literat i .romanista, 
tłumacz „Don Kichota“ na język pol- 
ski, dr. Edward Boyć. W szeregu 
miast uniwersyteckich półwyspu I- 
beryjskiezo (Barcelona, Madryt, To- 
ledo, Sevilla, Granada, Salamanka, 
Lizbona, Oporto) p. Boyć wygłosi w 
języku hiszpańskim i portugalskim 
cykl odezytów o Polsce współczesnej, 


jej kulturze i litoraturze. W - czasie 
swego pobytu w Madrycie p. Boyć 
przeprowadzi pertraktacje z rządem 
hiszpańskim o utworzenie katedry 
literatury polskicj na Uniwersytecie 
Madryckim oraz poczyni starania, 
celem wprowadzenia na ogromny 
hiszpańsko-amerykański rymek księ- 
garski dzieł współczesnych pisarzy 
polskich, ' 

— Wykład inauguracyjny prof. 
Kolbuszewskiego w Rydze. W Uni- 
wersytecie Ryskim odbył się wykład 
inauguracyjny prof. Stanistawa Kol- 
huszewskiego, który na zaproszenie 
ryskich władz uniwersyteckich objał 
katedrę literatur słowiańskich. Na 
wykładzie obecni byli: min. Oświaty 
Adamowicz, poseł "R. P. Zygmunt 
Beczkowicz, rektor Auszkap i szereg 
profesorów oraz liczni przedstawićie- 
le młodzieży akademickiej. 


Różne 

— Odczyty. W poniedziałek, 5 bm. 
o godz. 6 pp. w Kamienicy Książąt 
Mazowieckiel: „(Rynek* Starego Mia- 
sta 31) odbędzie sięna zebraniu, To- 
warzystwa Badania Zagadnień Mię- 
dzynarodowych odczyt prof. Jana 
Dąbrowskiego p. t. „Bałkany i Du- 
naj w chwili obecnej". Tegoż dnia 
o g. 8 w. tamże prot. Un. Jag, dr. 
Władysław Konopczyński wygłosi 
odczyt p. t.: „Warszawa. w czasie 
Konfederacji Barskiej", Goście mile 
widziani. «a i 
Szkielet mamuta w Grotnie. 
Przy kopania dołów kanalizacyjnych 
na jednej z ulio Grodna robożnicy 
na głębokości 5.5 metra wykopali z 
warstwy żwiru olbrzymie kości zwie- 
rzęce, Prawdopodobnie sa to kości 
mamuta. 


Sienkiewicz o „Sabałowej bajce” 


W najnowszym numerze „Ru- 
chu Literackiego“ 


majer ogłasza trzy charaktery- 


Tam gdzie ja piszę r z proszę nie za- 


tak wymawiają ci tylko, co nie mają 
pojęcia o chłopskiej mowie, Korektę 


Tizy nieznzne [siy H nryxa $Sienkiew cza 


to reklama chłystka dla durnia, a c6 


Józef Birken- | 5tępować tego mazurzeniem przez 'z, boj więcej dła renegata. Temu Wyzewie 


nikt nie podaje ręki w Paryżu, nikt 
przynajmniej z Polaków kochających 


styczne listy związane z „Sabało- proszę przysłać dc Zakopanego, » gdzie | swój kraj. Dla wkręcenia się w faski 


wą bajką“. 


+ Pierwszy z tych listów daje 
ważną wiadomość: Oto Sienkie- 
wiez powtórzył bajkę tak—albo 


prawie tuk—jak posłyszał ja z ust | 
Sabały, starając się wiernie zacho 


rować i tok zdań i właściwości! 
fonetyczne sabałowskiej mowy. 


Wiadomość ta — jak pisze Bir- 
kenmajer — może być wyjaśnie- 
niem okoliczności, budzącej dotad 
zdziwienie. Sienkiewicz „Sabało- 
wej bajki“ uie zamierzał umieścić 
w  gebethnerowskiem wydaniu 
pism, nie uważał jej za swój 
utwór. i 

List pierwszy nosi datę: 
"ków, 11.VII. 1889. 


Kochany Panie Robercie! 

Posyiam Wam  „Sabalową bajkę”. 
Vydrukujcie ją w Kur. Codziennyw 
|deść prędko — a kiedyś. tam pod No- 
wy rok pozwolę ją przedrukować bez 
„osobistych _ pretensyj w Tygodniku 
(Hllustr. z illustracyjami. Rzecz jest nie- 


Kra- 


dzo piękna. Można będzie pyszny nu- 
mer urządzić, Zamawiam tytko sobie, 
by illustracyje robił Pochwalski, które- 
imu to obiecałem. Wiecie jaki om jest 
dokładny w robotach i jak dobrze ry- 
suje. — Najlepiej by było bajkę scho- 
wąć do Tygodnika, ale jest jedno nie- 
bszpieczeństwo, Oto może ję pierwszy 
„lepszy zasranicc usiyszeć od Sabały, po- 
tem spisze ją z kiepska po węgiersku, 
bez znajomcści góralskiego narzecza — 
| wy irukuje w pierwsze lepszem piś- 
mic. — Druk w Kurjerze zapobiegnie 
temu stziiowczo. Proszę tylko o jedną 
rzccz: o przysłanie mi korekty do Za- 
konanego (podwójnej) i oznaczenie ści- 
'e daty druku w Kurjerze, albowiem 

tyi samym dniu ogłosi ją tu Czas. 

Ściskam Was 
Henryk Sienkiewicz 


zahawię dni dziesięć. 

List trzeci, datowany 16 grud- 
nia 1889, wyslany był z Zakopane 
go i brzmi, jak następuje: 


Szanowny Panie Robercie! Co się 
dzieje z Sabałową bajką — czy idzie 
do Tygodnika i kto ją ma ilustro- 
wać? Nie wiem czy Pochwalski zna- 
lazłby teraz czas, ale jeśliścię nie po- 
częli z kim innym układów, to może- 
by go zawiadomić, bo ja mówiłem z 
nim o tem jeszcze nim Wam bajkę 
przesłałem — i bardzo sobie wów- 
czas tego życzył. 

Widuję tu Tygodnik fIllustr., który 
mówiąc nawiasem moglibyście mi tu 
przysłać, ponieważ przedrukowywal:- 
ście Jamiola, wspomnienie o Chalu- 
bińskin (które umieszczono na dru- 
giem miejscu, szkoda, że nie na ostat 
niem) a macie drukować bajkę. Nie 
wiem, kto zajmuje się w -tej chwili 
redakcyją, ale zróbcie mu, Kochany 
Panie dwie uwagi. Oto we wspom- 
nieniu o Chałubińskim doktór Stark- 
man popisał Bóg wie co — iak np., 
że Chałub. zwano królem *Hucułów, 
że kochał Hucułów etc. Otóż nawet 
doktorowi nięwolno jest nie mieć. tak 
dalece pojęcia o etnografji kraju, że- 
by. Huculów . umieszczać w Zakopa- 
nem, a cóż dopiero redakcyi tak po- 
czytnego pisma jak Tygodnik. Jest 
to omyłka o kilkadziesiąt skromnych 
mil, nie licząc tego że Hucułowie mo- 
wią po rusińsku, że ubierają się ina- 
czej i że: Chałubiński zapewne nigdy 
w życiu nie widział Hucuła. — Na- 
zwanie Chałubińskiego polskim Opo- 
lierem(!) zrobilo także niesmaczne 
wrażenie na jego przyjaciołach i ro=, 
dzinie. Jeśń ono ze względów medycz 
nych jest uzasadnione należało je za- 
ciiować dla pisma Spetyjalnie po- 
święconego medycynie. 

Druga rzecz. jak mogła redakcyia; 
pozwolic, żeby Rzewuski robił w 
Tygodniku, piśmie szczerze naredo-, 
wem, reklamę Wyzewsniemu znane-, 


ny 2 DM R R M ZŁ O 


mu nad pseudonimem Wyzewy? Jesti 


francuzów począł ten kiep poniżać we 
wszystkiem polaków na benefis ros- 
syjan. Osobiście- nie mam nic przeciw 
niemu, bo wyjątkowo, mnie jednego 
pochwalił w przedmowie do ” fran- 
cuskiego przekładu Bartka-zwycięzcy. 
Natomiast czytałem na własne oczy 
jak w Revue Belge wydrwiwał najcy- 
niczniej tak zwane ironicznie przez 
niego „polskie wielkości”. Między in- 
nemi Siemiradzkiego nazwał „bazgra- 
czem na szaro”. Matejkę „bazgra- 
czem na czerwono” — Mickiewicza: 
„nudnym poetą” i Szopena „miernym 
fortepianistą” į dopiero przeciwstawił 
:m gienijusz rossyjskich malarzy i poe 
«ów. Wyobrażcie sobie moje zdumie- 
nie, gdym w takim piśmie jak Tygod 
nik wyczytał, że jest to „jeden z naj- 
bystrzejszych i  najwykwintniejszych 
umysłów”. Że oni się mogli z Rzewu 
skim zwąchać — że wzajem sobie 
włażą bez mydła w zadki to rozum 
miem. Rozumiem także że taka swi- 
nia jak Wyzewski pisze tak, jak dziś 
we Francyi moda — ale przypusz- 
czam, że jako polakiem  pogardziłby 
nim nawet uczciwy moskal — nie ro- 
zumiem zaś zupełnie, jak wy możecie 
pozwalać pisywać do Tyg. takiemu 
zasrańicowi z przewróconą głową jak 
jest Rzewuski. który w dodatku przy- 
znaje się otwarcie do kosmopplityzmu 
i jest kosmopolita. a. maczej mówiąc 
karyjerowiczem literackim , bez ta- 
lentu. 


Zwróćcie na to mwagę redakcyi. — 
naturalnie od siebie. Przypuszczam 
że w Warszawie mało kto wie © 
Wyzewie —. błąd więc wypływał: z 
niewiadomości nie ze złej chęci an! 
nawet nisdbalstwa -— ale ja który 
często przesiaduję za granicą i czy- 
tam dużo tamtejszych rzeczy. ostrze- 
gam Was przed reklamami które 
kompromitują pismo. 

Przyczem ściskam waszą prawicę 
i zasyłam Wam życzenia wesołych 
świąt i j 
Henryk Stenióewicz 


= ABC Nr. 308 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dzisiaj, w so- 
hotę 3 b. m. „Carmen”. W sobot- 
niem przedstawieniu partię „Care 
meny” śpiewa Emma Szabrańska, 
Micaelę — Zofja Zmigród-Fedycze 
kowska, Escamilla -— Mossakowr 
ski, Don' |osego — Wejsis. W nie 
dzielę, o godz. 8 wiecz. „Carmen” 
w następującej obsadzie: Wandą 
Wermińska, Lucyna Szczepańska, 
Antoni Gołębiawski, Jerzy Czą- 
plicki, 

W niedzielę, 4 b. m. o godz. 
3.13 ponot. „Pojawiacze perel’ z 
jpowaka, Mossakowskim i Wrofń- 
skim. 


TEATRE AKTORA (Mokotowska 
18): Dziś | jutra W, Sardou „Ma: 
dame Sans Gene“ z Zimińską i dJa- 
raczem w reżyserji Bendy- , 

TEATR ATENJUM: Dziś i jutro 
komadja Lichtenberga „Mees małąeń- 
ski“ z Biegańskim į Piaskowską. W 
próbach „Typ A“ Szezepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „Sy- 
gnały* Szelburg - Zarembiny z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. 

STARA BANDA: Dzis 1 jutro re- 
wja „Frontem do Hożej”. 

WIELKĄ REWJA: Dziś i jutro 


rewja R; t „Numer w numer“. 
NOWA KOMEDIA (Karowa 18): 
Dziś premjera „Warsząwskiej Szop- 


ki Politycznej" Minkiewiczą i Karpis 


skięgo, = 

TEATR DRAMATYCZNY: Pziś | 
egdziannie „Burza nad morze" 

TEATR NA KREDYTOWEJ; Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenką 
o Nadine* z Brochwiczówną, 

CYRK ETANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie program otwarcia. Cp» 
PY. agd 2 przedstawienia o 4. 


KONCERT: 


58. | M. (Królewska 11): Od godz. 
20,30 — p. Magdalena Czarska m» 
recytacje. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: W nięczieję otwarcię wystawy 
sztuki: bajgijskief. 

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leonā 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięcin” 
z Krakowa, Anny Rómerowej i Tar 
deusza Gronowskiego, kolekcje gru- 
py- „Niezaiężnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawą ogólna. 

MUZEUM NARODOWE (bVodwale 
15/17): Wę wtorki malarstwo „por 
skie. w czwartki — obee; AI. 3 Man 
13/15; W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele -—— wystawa sztuki zdobnicze]. 


„KINA 


ADRIA: „dej wysokość — całuje”. 

AS: Og 4— 6 „Pat i Patachon, ja- 
ko wynaiazcy prochu”. 6 — 8.30 „A- 
wanturki Rx? córki”, 

ACRON (żelasna 64) : „Doloreg* i 
„luneł!*. 


AMOR: „Boczna ulica” i „Profesor | Tu jeży głęboki tragizm epilepty- 


w kabarecie”, 
ANTINEA: „Noc miłości* i „Hra- 
bia Zarow*. 


ATLANTIC: „Rzymskie skaudale",| wyleczeń, nic więc dziwnego, że 


ĄPOLLU: „Wiosenna parada”, 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: 
czyna”. 

CASINO: „Pieśń kozaka”. — 

COLOSSEUM: „Taniec miłości" 1 


rewja. iiaa i 
EŃ ossEUM (Małą sala): „A* leptyków wzrosła tak anacznie, 


niakczak” i „Miasto pod terorem”. 
CORSO: Hopla” į rewja. 


ERĄ; „Ostaini Aiaman Anninkow” | nietylko lekarze i władze zmuszo- 


i „Namieini kochankowie”, 

EUROPA: „lich noce". 

FAMA: „Ostatni z Gołowiewych* 
(Judasz), 

FORUM: „Byłem szpiegiem”, 

GLORJA: „Reka mściciela". 

IKS: „Kajdany życia” i dodatki. 

KOMETA: „Burzyciel* i rewja. 

KINO PARAFII sw. ANIJIRAF.JA: 
aDzielm wusacy r» Pat i Parachon* 
oraz ńodatki, e 

LOS; Od 4 -» B „życie jest pięk: 
ne”, Ń m: 11.30 „Rozkoszne klopoty i 

LUX: «Dzieje grzechu” | d ki. 

MEWA: „W niewoli dżungli” 
„Piinuj swego mężą* 

MAJESTIC: „Chłopcy 
Broni“, 

MASKA: „Serce wióczęgi“ i mecz 
Baere- Camera. f 

MARS: „Kocha. Lubl.. Szanyje” 
i dońatki. - 

MIEJSKIE: „Tańcząca Venue". 

MIEJSKIE (dla młodzieży); „Świa 
tła wielkiego miastą*. 

NOWĄ TOMBOLA: „Kocha... Lu- 
bi.. Szanuje” i dodatki. 

OKO PRASKIE; „Gra zmysłów” 
„Nelesiąty kochanek”, 

PALACE: le F. 1 


da"... i 
PAN „Co mój mąż robi w nocy”. 
TIF TRIANON: „Wybuchowa 
blondynka“ i „Zdobró cię muszę”. 
POPULARNY (Zamojskiego 40); 
ka życia” t 
OMIEŃ: „Dobroczyńca 
ści, „Ber honoru”. - 
PRAGA: „I cóż dalej, 
więky“ j rewj. ) 
RAJ: „Niewidzialny człowiek” į do 
datki, ` 
RIALTO: „Marzenia miłosne”. 
RIVIERA: „Namiętni kochanka 
wik po 
OXY: „Manka”, „Oczy czarne”. 
STYLOWY: KA rada”. 
SORÓŁ: „Całuj mnie jeszcze“ 
„Pori Ban Diago", 
STAROMIEJSKIE: „Poskromiciel* 
1 „Baby“. 
4WTATOWID: „Wesoła Zuzanna“. 
FON: „Pieśniarz Warszawy” i dod. 
UCIECHA: „Kieopatra”, 
UNJA; „Pożar nad Wułgą* i 
ręwja. , 


ESSE, BE AD ZEG ZE ŻE) 


Czas odnowić 
prenumerat "2 
miesiąc listopad 


i 


z Płacy 


i 


nie ndpowla- 


į „Cudotwórca”. 
ludzka” 


i 


| bruk, lub podłogę, olcrywając pia- 


I FILM 


ŻYCIE STOLICY 


Pomóżmy nieszczęśliwym 


Epilepsia zbiera żniwo 


Jedną z najcięższych I bardzolod niekulturalnych elementów, 
rozpowszechnionych chorób jest! traktujących  epileptyków jak 
epilepsja,  oddawna znana w, istoty napiętnowane, zgodne, 


swych przejawach zewnętrznych,| wzgardy i budząca wstręt. Cha- 
lec której pochodzenie stanowi. roba ta uderza w jednostki, re» 
dla medycyny Światowej po dziś krutujące się ze wszystkich sfer, 
dzień  nierozwiązana zagadkę. | ale oczywiście najohficiej krze- 
Laiey tłumacza sobie bez wyjątku| wi się wśród wąrstw ubogich, 
ataki epilepsji dziedzieznością po; gdzie nędza, głód, a więc niedo- 
rodzicach alkoholikach, lub cho- żywienie organizmów potęguje 
rych wenerycznie. Natomiast le- jeszcze gahennę nieszczęśliwych 
kurze, poświęcnjący się Basahin, ofiar choroby. 
tej choroby'i jej skutków, zapy-| ł pa e, 
tani mj potwierdzają, p 7 CO ROBI ZAGRANICA? 
niektórych wypudkach jest tak! W ostatniem ćwierćwieczu w 
istotnie, lecz nie należy tego uo- Europie zachodniej i Ameryce ak 
gólniać. cją opieki nad epileptykami rowr 
SMUTNE SKUTKI ją Kam jakanskie T dusbawisdu 
KĄTAKLIZMÓW stwo wszelkich wyznań. Sezasem 
Epilepsja zbierą bogate żniwo 


į społeczeństwa zrozumiały ko- 
ofiar na całym Świecie, zwłągz- nieczność wzięcia czynnego u- 
czą w okresach następujących po działu w tej akcji, zdając sobie 
silnych zbiorowych wstrząsach sprawę, że przecież epileptycy 
nerwowych. spowodowanych bądź nie pokutują za własne winy i że 
kataklizmami natury przyrodni», trzymanie ich w zakładach dla 
czej, jak trzęsienie ziemi, powor obłąkanych, jak to praktykowa- 
dzie i t, p, bądź tęż wojnami i re- no uprzednio, jest dla nich rzeczą 
wolucjami, Ma oną niezliczone 


straszną. W okresach między 
jlości form zewnętrznych, wielką Atakami ludzie ci, będący nieraz 
rozpiętość częstotliwości ataków w pełni świadomości, mają nie 
i dzięki temu dużą skalę spusto- usitannie żywy obraz tego, da cze» 
szeń, dokonywujących się w or- zo epilepsja może ich szezasem 
ganizmach dotkniętych tem cier- doprowadzić. W tych warunkach 
pieniem. Ujawnia się często w 0 leczeniu nie mogło być mowy, 
dzieciństwie, powstrzymując, or 


wpływ otoczenia psychicznie cho: 
późniając, bądź teź hamując zu+ rych działał destrukcyjnie i para- 
pełnie rozwój fizyczny j psychicz 


liżował wysitki lekarzy. 
ny. Czasami spada jak grom z ja-| W Holandji, w Ameryce, Niem- 
anego nieba ną jednostki doj- uzaznazezueczzuau 
rzałe i wyniszcza ję w mniej lub 
więcej szybkiem tempie, | 
U dorosłych ataki epileptyczne 


są zazwyczaj następstwami A 1 Zł, 25 Śr, 


padków, w których naruszona zo- ) ga 
|  Wobęc zarządzenia Ministerst- 


stała korą mózgową, co świad- | 

czy o tem, że ogniskiem jej jest "2 Spraw Wewn., iż detliczna Cee 

mózg. Potrafi się czasem przy- "a cukru t. zw. kryształu nie może 
przekraczać 1 zł, 25 gr. za kg. 


czaić, o ile chory leczy się i ma A i ) 
wszelkie wahania wzwyż cen tę- 


odpowiednie warunki, usypia : 
go artykulu są niedopuszczalne. 


czujność paejentu i otoczenia, 1 CRINE. 
lecz po dłuższej przerwie znie.| Jakkolwiek ogół właścicieli 


nacka powala na ziemię nieszezę: sklepów warszawskich sprzedaje 
śliwą ofiarę, która sama juź 
uwierzyła w swe wyzdrowienie i 
tłucze , bezprzytomną głową 0 


ną usta, skrzywione Sskurczem. 

W czwartek, 1 b, m, w związ 
ku z akcją zwalczania żchractwa, 
zatrzymano w Warszawie 215 że- 
braków, którzy zgrupowkli się 
przeważnie w okolicy Powązek. 
Śród zatrzymanych stwierdzona 


Nabożeństwo szkolne 
w rocznicę odzyskania 
niepodległości 


Władza urchidiecezjalna zarządzi« 
lu, aby księżą prefekci w XVI roez- 
nice odzyskania niepodległości, to 
iest w niedzielę, 11 listopada r. b. 
iwzględnie w dn. 10 listopadu, o ila 
warunki lokalna tego będą wymaga- 


ków. Zdarzają się jednak cudow- 
ne wprost wypadki radykalnych 


światowa medycyna bynajmniej 
nie składa broni w walce z tym 
groźnym wrogiem, 

Po wielkiej wojnie ilość epi- 


zwłaszcza w krajach, które w 
tej wojnie uczestniczyły, że już 


ne zostały specjalnie się nimi 
interesować, lecz całe społeczeń- 
stwa zaczęły brać czynny udział 
w tworzeniu dla nich specjal- 
nych osiedli, dostarczajacych im 
odpowiednich warunków życia i 


opieki, oraz odseparowując ich ły), a godz. $-ej rano odprawili 
raaa | Mszę św. dziękczynne dla gzkół Śred- 

uigh męskich į powszechnych w tych 

CA SI N 0 kościołach, do których młodzież 
pocz. 6-ta zwykle uczęgzeza na nabożeństwa 


szkolne, a dla szkół średnich żeńskich 
w kościołach: św. Anny. św, Krzyża 
i Zbawicielą w Warszawie. 


| Smierteiny upadek 


z dachu 


Z GRUPY Yf n - - 
„NIELKICH BA piel. żre Fe prone, gang 
IER i przy ul. Berka Josclewiczy út w O- 
FOXA JSE H Jil twocku, smarnjąc smołą dach 2-pię- 
; oraz nwon i sesji f 
i Piesi Kozaka trowega domy na tejzo pescsji, stra 


Ręslia Moreno | oi} równowagę i spadł na bruk po- 
i dwórza, Siarzoe, oprócz ogólnego po- 
tiuczema, doznał wstrząsy mózgu. 
Pogotowie Ubezpieczalni Społecznej 
przewiozło Koca do szpitala Dz. Je- 
zus, gdzie umarł. 


Wyścigi konne 


-ZAPISY NA 4.11. 
GON. 1. Dyst 1600 m. Fjdes, Gerwa- 


Nie płacić więcel, niż 


szary czło- | 25. Toujours Charmante, Maja HI, Ma 


acz, Bonne Aventure, Odaliska. 

GON. 2. Dyst, 1500 m. Fenicjanka, 
C(omtcssin, Chaejrak, Struna, Belgrad, 
Violetta, Jagodą II. 

GON, 3. Dyst z100 m. Prince Gala- 
had, Kronos, Fenella, Delfina, Gigolo, 
Ferrydor, Panta Rhei, Korea II, Nan- 
kin. 

GON. 4. Dyst. 1100 m. Lauma, Ka- 
waler Różany, Mentona, Flaga, Ormian 
ka, Julja, Gobelin, Alerte, Ekran II, 
Nereida, Aurora III, Bzura II. 

GON. 5. Dyst. 2100 m. Figlarz, Pan- 
tam, Kurkiimą, Elita, Rewers, Valibgi, 
Fatma TJ, Los, Reryggeist II, French, 
Rodjn, Cagliostro. 

GON. 6. Dyst. 1100 m. Orjan Dama- 
scenka, Irma, Baczyn, | Cezarewiez, 
Ney, Grawer, Garonna Jh 

GOM. 7. Dyst. t600 m. Majowa, Lau- 
da III, Ebony, Libacja. Bira, Korynna, 
Kord, Qui Pourrasr, Ochotna, Galicja, 
Nurt, Huron, Nankin, Estonja. 

GON. 8. Dyst. 2490 m. Jontek. Piel- 
grzym. Mellon, Korynna, Kormoran. 
Traglast, Siimks ~ 


Loterja fantowa 
na najbiedniejszych 
W niedzielę, d-go b. m, odbędzie 


się loterja fantowa Katolickiego 
Związku „Caritas na rzecz naj. 
biedniejszych stolicy: przy ul 


Chłodnej 12, Krakowskiem Przed- 
mieściu 45, ul. Chełmskiej przy ko- 
ściele 1 ul. Karolkowej przy kościele. 


a E n 1 BF 
I Uołoszenia rovne i 


E | 
F kozetka 30, otomana 50, szafa 30, 
łóżko materacowe 20, kredeng deho- 
wy 50, stołowy soldny, syp.alnia 
kompletna, biurowe urządzenia, stare 
mahonie, trema złocone, komplet kyr 
chęnny biały, pianino, dywany, naj- 
rozmaitsze meble sprzedaję, kupuje, 
stoły.  Luśniak, 


'wypożycza krzesła, 
| Mokotowska 44, 


czech i innych krajach poza szpi- 
talami wyłącznie przeznaczonemi 
na obserwację i leczenie epilep- 
tyków powątały specjalne osiedla 
dla nich. Jednem z najbardziej 
znanych jest osiedle - zakład nie- 
miecki, nu czele którego stoi słyn- 
ny pastor Bodelschwing. Składa 
się ona z kilkudziesięciu domów, 
otoczonych ogrodami, gdzie za- 
mieszkuja około 3000 eileptyków, 
od najuboższych do ezłonków ror 
dzin panujących. 

W Haarlam, w Holandji, Chrze- 
ścijańskia Tow. Opieki nad Epi- 
leptykami, na czele którego stoi 
królowa, ufundowało przytułek 
na 240 osób, opodatkowująo się, 
po 2 fenigi dziennie na koszty 
utrzymania go. U nas, niestety, 
oprócz lekarzy i garstki osób, 
biorących bardzo do serca log 
cpileptyków, naogół bardzo trud- 
no poruszyć społeczeństwa i 
wzbudzić w niem czynny odruch 
współczucia | współpiacy z tymi, 
co pragną ulżyć doli nieszczęśli-; 
wych. 

Specjalnych zakładów dla eni-, 
leptyków prawię że niema. Cięż-! 
szę wypadki przygarniają oddzia- 
ły sspitalne. Lecz naogół epilep-, 
tycy SĄ za mało chorzy, żeby ich 
trzymać w zakładach psychja- 
trycznych, a nazbyt chorzy, żeby 
żyć wśród ludzi normalnych. 


Ww POLSCE 
Jeszcze przed wojną garstka, 


p ad 


za kryształ 


kryształ po tej cenie, jednakże 
jedno a poważniejszych zrzeszeń 
kupieckich. podało w cenniku jesz 
cze w tych dniach cenę kryształu 
w wysokości I zł, 80 gr. Jest to 
dowodem w jakim stopniu nie- 
które zrzeszenia branżowe wyda- 
ja zupełnie nieżyciowe cenniki, 


Zatrzymanie 215 żebraków 
w okolicach Powązek 


w 90 proc. zawszenie, Wszystkich 
ostrzyżono, wykąpano, poddąno 
dezynfekcji w miejskich zakła- 
dach dezynfekcyjnych przy ul. 
Spokojnej 15, nakarmiono i prze- 
wieziono do przygotowanych po- 
mieszczeń przy ul. Okopowej 59, 
gdzie będą internowali przez kil- 
ka dni. Stamtąd będą oni roz- 
mieszczeni po odpowiednich zar 
kładach, 


ZEE 


Bezdomność w Warszawie 


W schroniskach dla bezdom- 
nych w Warszawie zamieszkiwą” 
łą w dn. 1 października 8.880 ro" 
dzin, składających się z 17.115 
osób. W ostatnim tygodniu tego 
miesiąca (od 28 do 29) przyjęto 
do schronisk 4 rodziny w liczbie 
19 osób i udzielono 52 rodzinom 
(208 osób) zapomogi na wynaję= 
cie mieszkań, W tym samym cza- 
sie przyjęto zgłoszenią 384 ekśmi» 
towanych rodzin. 


Żebracy recydywiści 


Na ostatniem posiedzeniu spe- 
cjalnego Bądu Grodzkiego da 
Spraw  żebractwa |  włószęgor 
stwa, zapadły wyroki skazujące 
w 81 sprawach. Z tego 9 osób 
skazano na umieszczenie w domu 
pracy przymusowej, a 10 =- W ga» 
kłudach epiekuńczych. Z zawie 
szenigm wykonania wyroku na 2 
lata skazano 3 osaby na zamknię- 
cie w demu pracy przymusąwej, 
a 6 na umieszczenie w przytułku, 
8 sprąwy odroczono, | zawiesze- 
no. 

Śród skazanych była 2 recydy* 
wistów, do których zastosowano 
wyższy wymiar kary. 


Lusirecja piekarń 


Cech Piekarzy powiatu wąrszaw- 
skiegą złożył staroście pawiatowemu 
warsząwskiemy memorjał, w którym 
prosi o wydanie zarządzenia prze- 
prowadzenią ścisłej lustracji piekarń 
na terenie całego powiatu, w celu u- 
jawnienin potajennych piekarń i 
zwalczenia nielegalnego handlu pie» 


otel skóra 20 złotych, tapczan 35, pzyweną. 


P. starosta ustosunkowai się przy- 
chylnię do poruszonych w memorja- 
je dezyderatów i obiecał załatwić je 
w najbliższym czasie, M. in. wydana 
yaé zarządzenie, aby nie wydawano 
pozwoleń na otwieranie piekarń raz 
już zamkniętych. 


osób, odczuwających niedolę istot 
dotkniętych tem cierpieniem, z 
inicjatywy i pod przewodnict- 
wem é, p. z-Jełowickich Popław 
skiej założyło Tow. opieki nad epi 
leptykami imienia ks. Jana Vią- 
ney, które yvoztoczyło opiekę na- 
razie nad choremi dziewczynka- 
mi, żywiąc nadzieję, że przy po- 
parciu społeczaństwą będzie mo- 
gło rozszerzyć swą działalność 
na chłopców i osoby dorosle, 

Obccnie Tow, ks, Vianey posia- 
da w Brwinowie zakład, w któ- 
rym przebywa 26 dziewęząt-epi- 
leptyczek. Dwie murowane wille, 
w ładnym, starannie utrzymanym 
ogrodzie. Opiekę nad dziewczęta- 
mi roztaczają zakonnice z Rodzi- 
ny Marji,  Dokonują one cu- 
dów praktyczności, operując mi- 
nimalnemi sumami (najwyższa 
oplata za pensjonarjuszkę nie 
przekrączą 2 zł, dziennie). Dziew 
częta są ubrane czysto i ciepło, 
sumiennie odżyWiane, mają sta- 
łą opiekę lekarki, dr. Bobrowskiej 
z Tworek. W zakładzie panuje nie 
tylko idealna czystość, ale dba- 
łość o estetykę, a nawet przy- 
jemność | rozrywkę dziewczynek. 
Zdrowszę chodzą do miejscowej 
szkoły powszechnej, bardziej cho- 
re uczy nauczycielka, przebywa- 
jąca staje w zakładzie. Pod kie- 
runkiem zakonnic dziewczynki 
robią ozdobne roboty, pracują w 
ogrodzię, śpiewają chórem, wy- 
jątkowa ładnie. Ba to przeważnie 
sieroty, lub półsieroty į patrząc 
na ich pogodne, czasem nawet we 
sole twarze, uprzytomniamy so- 
bie, jak ciężki byłby ich los, gdy- 
by zakład ks. Vianney nie przy- 
garnął je pod ewą pięczę. 

Ogólnie warunki finansowe 
odbijają się ciężko na zakładzie. 
Opiekunki zakładu zabiegają jak 
mogą, żeby podołać zobowiąza- 
niom, lecz bez pomocy społeczeń- 
stwa trudno dać sobie radę. 

Powstaje przytem nowe zagad- 
nienie: dziewczęta dorastają, co 
robić z niemi nadal? Trzebaby je 
odseparować od młodszych, za- 
trudnić nieco odmiennie, a nie- 


|ma ich zdzie pomieścić. 


W dniu 4 listopada odbędzie 
się na ulicach stolicy uliczna 
kwesta na rzecz Tow. im. ks, Via- 
ney. Niech nikt nie odtrąci pusz- 
ki z napisem .,„,na  epileptyków*, 
rzuci do puszki choć parę groszy, 
może to już dać pokaźną kwotę, 
która pozwoli poezynić konieczne 
inwestycje i stopniowo rozsze- 
rzać zacne dzieło opieki nad bez- 
bronnymi, ciężko przez los po- 
krzywdzonymi. Emzet. 


Rejestracja mężczyzn 
Ur. w r 1914 


W poniedziałek, 5 b. m, w kolej- 
nym dniu drugiej powszechnej rejo- 
strącji mężczyzn nr. w r. 1914, win- 
ni stawić sig w Wydziale Wojsko- 
wym Zarządu Miejskiego przy qł. 
X lorjańskiej 10 w godz. od 8.30 da 
15-ej poborowi, żamioszkali na tere 
nie 1l:go komisarjatu FP, P., których 
nazwiska rozpoczynają się od liter 
A da J włącznie. 


Wypadki i kradzieże 
SAMOBÓJSTWO CHOREGO 
58-letni Jan Kosicki, emeryt (Sta- 
lowa 58), chory umysłowo, korzysta- 
iąc ze sny domowników, rano o godz, 
b-ej min. 30, otworzył okno i wysko- 
czył z JI] piętra na bruk podwórza. 
Lekarz' Pogoiwwia stwierdził śmierć. 
£ NAGŁY ZGON 
W domy noclegowym dla kobiet, 
wydziabhi ()pieki Społecznej į Zdrą- 
wia Publicznego (Leszno 93), idąca 
pa schodach, BOrletnia Maria Kob- 
rzyńska, cierpiąca na serce, zasłabła 
nagle i upadła. Služba przeniosią Kob 
rzyńską na salę. Przybyły wkrótce le- 
karz Pogotowia, stwierdził już śmierć 
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Sobota, dn. 3 listopada 
15.30 Przerwa. 15.30 — 15.35-Wiado- 
mości © eksporcie pol. 15.35 — 15,45 
Przeglad giełdowy. 15.45 — 16.30 
Najnowsze nagrania płytowe. 16.30-— 
17.00 „Teatr Wyobraźni”, 17.00 -— 
17.50 Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 
17.50 — 18.00 „Dom i rodzina”, 18,00 
— I8.IU „Przegląd prasy rolniczej”. 
(Tr. z Wilna), 18.10 — 1815 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy”, (B.[5 
— 18,45 I-szy Koncert z cyl ` , Sona 
ty fortepianowe L. van Be: F 
18.45 — 19,00 Reportaż prof. 1. 
ferą z Instytutu Botanicznego. 
— 19.20 Utwory ną skrzypce, 19,20- 
19.30 „W Kruszwicy nad Goplem”. 
19.30 — 19.45 Lekkie piosenki. 19.45 


== 19.50 Program na dzień następny.. 


19.5 — 20.00 Wiądomości sportowe. 


20.0U — 20,45 Muzyką lekka, 20,45 == - 


20.55 Dziennik wieczorny, 20.55 = 
21.00 „Jak pracujemy w Polce”, 
21.00 — 21.45 Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 21.457» 
22.00 „Perspektywy najmłodszej poes 
zji polskiej". 22,00 — 22.15 Koncert 
reklamowy. 22.15 — 23.00 Muzyka tą 
neczną z danc. „Qaza”, 23.00 r= 23.05 
Wiadomości meteor, 23.05 — 23.35 
„Teatr Wyobraźni”, 23,35 = 24,00 
Muzyką salonowa (pł.), 24.00 = 1.09 
Muzyka taneczna z danc. „Paradi6”. 
Niedziela, dn. 4 listopądą 


9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka 
(pł). 9.01 Gimnastyka. 
muzyki (pl.). 9.30 Dziennik poranny. 
9.40 D. c. muzyki (pł). 8.45 Chwi 


1005 Tp 
nabożeństwa z Poznania, 11.57 &ye 
gnal ezasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wis- 
comości meteor. 12.05 Przegląd tew- 
tralny, 12.15 Poranek muz, 

serwatorjym War. 18.00 „W demk% 
leśnych ludzi" (felieton). 18.15 D. e. 
poranku, 14.00 Popourri opsretkowa 


gramu (Tr. ze Lwowa), 


(pł). 15.00 „Ruch organieacyjny, 
wśród rolników _ wielkopolskich”. 
15.16 Koncert Chóru Ludowego 


Stow. Młodzieży Żeńskiej w Lese 
czynach, 15.25 „Przegląd W. 
produktów rolnych". 15.86 D, c. ken- 
certu Chóru Ludowego. 15.45 „Poe 
rudy weterynaryjne". 16.00 Rayts- 
cje prozy. 16.20 Recital śpioweczy 
mmy _ Szabrańskiej (m. sopr}. 
16.45 „War i Sawa“ — pogaw. dla 
dzieci starszych. 17.00 Muzyka lydo- 
wa. 14.50 „Co tu jest książka dla 
młodzieży”. 
pi”. 18,46 „Belwederczycy*, 19,00 
Muzyka lekka. 19.45 Program na 
dzień następny. 19.50 Feljeton aktų- 
alny. 20.00 Koncert w wyk. Orkie- 
stry Bymf P. R. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 2U.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 „Na wesołej lwau= 


nięzna'. 
22.80 Płyty. 23.00 Wiadomości mæ- 
teor. 23.05 Muzyka taneczna % dane 
cingu „Oaza'. 4 


Poniedziałek. dn. 5 listopada. 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pl). £.52. Gjimnastyka, 
7.07 D. c. muzyki (pl). 7.15 Dziennik 
poranny, 7.25 D. c. muzyki (pt.), 7.35 
Chwika pań domu, 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 „Koncert reklamowy. 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał. 12.03 — Wiadomości 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespoju 


wy. 13.05 Polskie wojskowe piosenki 
i marsze (pl.). 13.30 Przerwa. 15.30 
Wiadomości o eksporcie pol. 15.35 


neczna. 16.25 Zula Pogorzęlska przed 
mikrofonem. 16.45 Lekcja jezyka nie» 
mieckiego. 17.00 Recital spicwaczy 
Mossakowskiego. 17.25 „Skrzynia 
pocztowa”. 17,35 P. Mascagnit Hymy 
do słońca z ep. „Iris” (pt). 17.50 Po- 
gadanka. 18.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy”, 18.15 Muzyka sa 
onowa 4 kawiarni „Adria”, 18.45 
„Zagadki muzyczne”. 19.00 Audycja 
żołniersita. 19.25 Chwilka harcerska. 
19.30 „Dwa tysiące przyjaciół”. 19.45 
Program na dzień następny, 49.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.45 Dzienpik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 H-ga audycja Stow. Miłośników 
Dawnej Muzyk. 21.45  „Tajęmnica 
najmniejszych organizmów”. 22,00 
Koncert reklamowy, 22.13 Lekcja tań- 
cą. 22.35 Muzyka taneczna z frestaye 
racji „Castranomja”. 23.00 Wiadomo- 
ści meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecze 
nej z rest, „„Gastronomja”, 


Ceny w Warszawie 


Na sebotę, 8 b. m., obowiąznją n% 
slępujące najwyższe ceny podstate- 
wych artykułów spożywczych. na 
rynku warszawskim; chleb „pytlowy 
ua gr. sitkowy i razowy. $6 gr. zt 
kg, bułki pszenne 5 gre jajka świe- 
że 9 gr. za sztukę, mleko na miarę 


Seredyńskiego (Tr, . 
ze Lwowa), 12.00 Dziennik AB A mat 


Przegląd giełdowy, 15.45 Muzyką tar, 


, Bugalskiego 
IDz. Jezus, 


30 gr. za lity, słenina 1 zł. 20 gr, 
mięso uboju warszawskiego: wolo- 
wisa. 1 zł. 50 gr, wieprzowina 1 zł. 
6Q gr, cielęciną 1 zł. 7% gr, ubojy 
zamiejscowego: wołowina 1 pł. 30 
gr, cielęcina 1 zł. 50 gr., maslo do 
serowe II gat, 2 zł. 30 gr, oaełkową 
1 zł. 95 gr, wszystko za kg. w de 
talu 


staruszki, 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
2lsletni Ludwik Paluszkiewicz, ro- 
botnik (Dzika 4), napił się esencji! 
heto w bramie domu Koszykowa 


— T5-letnja Franciszka Marulkowa 
pracownicą domowa (jelanki), rów- 
nież otputą wię esencja octową na ro- 
gu ut Leszna i Żelaznej. — Ofiary 
zawodów życiowych przewiozło Po- 
gotowie do szpstaia Dz. Jezus. 

UPADKI Z DOROŻEK 

Ts-letni Grzegorz Bugaiski, doroż- 
kąrz (Doina 18), spadł z dorażki na 
ul. Pokornęj wskutek czego otrzymał 
rany szarpane prawej skroni i tylnej 
części głowy. | 

—slietni Oskar Kaszwiner, biura- 
listą (pl. Zeląznej Bramy 4), również 
spadł z dorożki na rogu ui. Marszał- 
kowskiej i Królewskiej, doznając po-| Czeperz si; 6. p. Janina Wanda Stem 
tluczenia prawej ręki. — Poszwanks- | prowiczówna, urzędniczka, | 25, w 
wanych opatrzyio Pogotowig, ROCZEM Warszawie; 6. p Teofilą z Niep 
przewiozło do szpitala |ojczyckich Lubicz-żylińska. l. 62, w 

„Warszawie, 


amari 


S. p. Edward Kłossewskj, obyw. 
ziem., w maj. Wilkaszewice, z Piot»- 
kowskiej; s p, Kazimiera Pietkie- 
wiez, w Warszaw.ej Ś. p. Michalina 
Paschalis, dr. med., w Warszawie; 
ś. p. Jan Głowacki, 1. 84, w War 
szawie; 6. p. Marja g Jastrzebskich 


Dunin-Łąbęcza, wdową, 1. 59, w maj. 


8.22 D. €- 


ka pań domu. 9.50 Zapowiedź pror- 


18.00 „Teatr Wyobrąf- . 


skiej falis 21.45 Wiadomości sportos m 


we. 22.00 „Skrzynka pocztowa tech- ~ 
22.15 Koncert reklamowy, : 


== Str, 8 


Do Egiptu wyruszyła nowa zupełnie, jakgdybyśmy byli conaj- 
ekspedycja naukowa. prowadzona mniej gwiazdami filmowemi. O- 
przez głośnego egiptologa, dr. Ho- |tyzymaliśmy z 10.000 listów ze Kleopatry 
varda Cartera. Hovard Carter | wszystkich krajów świata. Były| Zdaje się, że to, co zechciał 
ma dziś w świecie nauki ustaloną | to przeważnie prośby pisane, Hovard oświadczyć w wywiadzie, 
sławę. Jest jednym z dwóch lu- | przez osoby niezajmujące się zu-|nie odsłania w całości zamierzeń 
dzi, którzy pierwsi weszli do gro- pełnie egiptologją o przysłanie jego ekspedycji. Wyprawa Carte- 
bowca faraona  Tutankhamena. | amuletu czy talizmanu z grobu | Ta ma większe zamierzenia. Praw- 
Drugi, lord Carnarvon, jak wia- królewskiego, czy też choćby jed-; dopodobnie chodzi tu o pogzuki- 
domo, zginął przed kiku laty ta- | nego włókna z powłoki mumji.| Wanie grobu królowej Kleopatry, 
jemniczą śmiercią, co powszech= | Właściwym powodem sensacji, ja- najsłynniejszej piękności czasów 
nie przypisywano zemście farao- ką wywołało nasze odkrycie, by- starożytnych, spadkobierczyni 
na, którego ciało zostało sprofa- | ło znalezienie skarbów w grobow- | wielkiego rodu _ Ptolomeuszów, 
nowanowane zabraniem z grobow |cu w takiej ilości, na jakie niej śmiałej królowej Egiptu, która 
ca. Dr. Carter, chociaż 9-ciu u- |natrafiono jeszcze przy żadnem wierzyła, że swemi intrygami mi- 
czestników wyprawy lorda Car: odkryciu archeologicznem. War-|łosnemi zdoła ocalić kraj przed 
narvona zmarło z niewyjaśnionej | tość kosztowności, klejnotów, zło- | panowaniem Rzymu. Odpowiedź 
«przyczyny, podejmuje na nowo |jta, nie mówiąc już o Sdrlości ar- | na pytanie, gdzie znajduje się 
poszukiwania, tym razem prag- cheologicznej, przedstawiała co- grób Kleopatry, nie jest łatwa. 
nac odnaleźć grobowiec małżon=|najmniej sumę pół miljona fun-|Już źródła historyczne, znajdują- 
ki Tutankhamena, królowej An-|tów szterlingów. Wystarczy wy-|Ce się w Bibljotece AJeksandryj- 
khesenamen. mienić choćby tron Tutankhame- skiej wymieniały 8 Kleopatr egip- 
| na, który był z czystego złota. skich. Jak wiadomo, Kalif Omar 
spalił bibljotekę, a temsamem 
zniszczył ewentualne wskazówki, 
z których możnaby się dowiedzieć 
o miejscu, gdzie ukryto grobowiec 
królowej. 

Dr. Carter przypuszcza, że 
zwłoki Kleopatry spoczywają w 
Dolinie Królów. Dolina Królów 


Mumja królowej 


Egiptolog z przypadku 


Na okręcie wiozącym ekspedy- 
cję Cartera do Egiptu dziennika- 
rze za wszelką cenę starali się u- 
zyskać wywiad. Udało im się to. 
dr. Carter opowiedział o dziejach 
swojej karjery naukowej i o am- 
bitnych celach, jakie zamierza o- 
beenie osiągnąć przy badaniu pu- 
stynnych piasków, t. zw. „Doliny 
Królów“ w Egipcie. 


Zamsta faraona 


— Chyba jeszcze do dziś dziś 
dnia pamiętają wszyscy o tragicz- 
nych wypadkach, jakie towarzy- 
ły temu odkryciu. Nagła śmierć 
lorda Carnavona, tajemniczy zgon 
rentgenologa Raleigha, a w kilka |jest pustynią leżącą u stóp wyso- 
dni potem jego asystenta, spotę- j kiego skalnego progu, na której 
gowały jeszcze powszechne zain- | Egipcjanie chowali zwłoki farao- 
teresowanie i zrodziły legendę oj nów i książąt krwi. 
zemście Tutankhamena. Jakkol- Metody pracy egiptologa 
KE cnca W nk ten| Jeżeli egiptolog postawi hipote- 
W Że w EE że dany grobowiec winien się 

miesięcy po odkopaniu grobu znajdować w Dolinie Królów, zda 
faraona zmarło 9 osób, przyczem wałoby się, że metoda pracy bę- 
medycyna nie potrafiła określić. gzję polegać na-przekopaniu całe- 
powodu ich śmierci. Dziś zagad-|! 
ka „zemsty faraonów“ jest roz- 
wiązana. Kapłani egipscy prawdo 
podobnie zabezpieczyli  mumję 
przed profanacja, silnie działają- 
cemi truciznami, które widać za- 
chowały swoją moc aż do dziś i 
wywołały śmierć uczonych, ośmie 
łających się zakłócić spokój wiecz 
| nego spoczynku władcy starożyt: 
nego Egiptu. 


Dolina Królów 


— Odnalezienie grobu Tutan- 
khamena wzbudziło w nas ambi- 
cję odkrycia również i grobu je | 
go małżonki, słynącej z piękności 
królowej Ankhesenamen. W ostat 
nich miesiącach natrafiliśmy NA | CzechosłoWACji gdzie wygłosił 
pewne wskazówki,.które może za- AR O sprawie Hauptmana, o- 
prowadzą nas do miejsca, gdzie skarżonego w Ameryce o porwa- 
znajduje się sarkofag żony Fara- nie dziecka Lindbergha. 
ona. Jedziemy do Egiptu z silnem| w Krakowie skorzystano z po* 
postanowieniem nie opuszczenia |pyty głośnego psychografologa, 
Doliny Królów. dopóki nie osiąg" | ażeby przeprowadzić kilka ekspe- 
niemy swego celu. rymentów. Pokaząno więc Ścher- 


Carter jest egiptologiem z przy 
padku. W młodości był rysowni- 
kiem i malarzem, zarabiał ilustro 
waniem książek i czasopism. Zda- 
rzyło się raz, że zamożne pismo, 
poświęcone egiptolozji. powierzy- 
ło młodemu Carterowi wykonanie 
szeregu rysunków, przedstawiają- 
cych sceny z życia starożytnych 
Egipcjan. Wówczas Carter, aże- 
by przygotować się do tej pracy, 
wyjechał do Egiptu. Egipt zrobił 
na nim tak wielkie wrażenie, r 


postanowił zmienić zawód i po- 
święcić się całkowicie egiptologji. 
Dziś dr. Hovard Carter już od 50 
zgórą lat pracuje nad rozwiąza- 
niem zagadek dawnej krainy fa- 
raonów. 


Grobowiec Tutankhamena 


— Przed 12 laty — mówi Car- 
ter — wraz z lordem Carnavo- 
nem odkryliśmy wspaniały grobo- 
wiec Tutankhamena. Kiedy, ja- 
ko pierwszy człowiek po tysiącach 
lat, wchodziłem do sali ukrytej w 
środku labiryntu, a mieszczącej 
mumję faraona, nie przypuszcza- 
łem, że to odkrycie o znaczeniu 
przedewszysikiem naukowem, 
wzbudzi na całym świecie ogrom- 
ne zainteresowanie i wsławi nas 


Na początku bieżącego miesią- 
'ea pisaliśmy o niezwykłym psy- 
chografologu, Rafale Scherman- 
nie, który doprowadził swą zdol- 
ność wnikahia w tajemnicę pis- 
ma’ ludzkiego do tego stopnia, że 
na podstawie kilku nakreślonych 
wyrazów mógł nawet postawić 
djagnozę lekarską. 

Obecnie Rafał Schermann przy 
był do Polski. Chwilowo gości w 
Krakowie, dokad przyjechał z 


— Przestań! Sam wiem co robić! Odk 
jest? — zwrócił się Waśkiewicz do córki. 

Wśród spotęgowanego szlochu, 
odpowiedziała coś, ezego nie mógł zrozumieć. 


J. Jukowski 32) 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


Ewunia wybrała sobie kaprala Chybocika, eleganckie- 
©, przystojnego podoficera, a przytem też niedoxończo- 


do poduszki. 
Waśkiewicz spojrzał spodełba na żonę i n 
szy ani słowa, wyszedł z pokoju. 


ABC 
owa Ankhesenamen 


W poszukiwaniu grobu małżonki Tutankhamena 


As psychografologii 


Rafał Schermann mówi o tajemnicach risma 


urywanym głosem, , więcej. 


żył się do łóżka, uniósł ją i powtórzył pytanie. 
— Słyszysz o co pytam? W którym miesiącu już? 


— Szósty! — wykrztusiła z siebie i znowu przypadła 


Nr. 308 = 


hy 


Abhazja — 
Kraj długowieczności 


cem był już, kiedy w r. 1866 mie- 
szkańcy Abhazji wycięli oddział 
kozaków. 

Drugim człowiekiem w tak po- 
ważnym wieku, bo liczącym 139 
lat, jest niejaki Kesba, mieszka- 
jacy w Hałi. Pokolenie Kesby li- 
czy obecnie 31 osób. Niedługo 
Kesba będzie niańczył własnego 
praprawnuka. 

126 lat łiczy sobie niejaki So- 
gun Bebija. 100 lat przekroczył 
niedawno niejaki Kampes, Ba- 
rzyc, oraz Gid i Benija. 

Najmłodszy w tej grupie star- 
ców jest 95-letni „młokos* nie- 
jaki Kurcza Akurba. 


W Abhazji, położonej po me 4 
niej stronie Morza Czarnego mie- 
szka wyjątkowo duża ilość długo- 
wiecznych starców. Badania prze 
prowadzone na podstawie ksiąg 
metrykalnych abhaskiego muzeum 
krajoznawczego wykazały, że w 
miejscowości Kindghi w rejonie 
oczenczurskim mieszka 152-letni 
starzec, który nazywa się Cha- 
para Kint. 

Starzec ten pamięta ukazanie 
się pierwszych oddziałów wojsko- 
wych rosyjskich w Abhazji, krym 
ską kampanję, ucieczkę muzul- 
manów z Abhazji do Turcji oraz 
inne historyczne wypadki. Star-' 


Grające ryby 


na Geylonie 


Oryginalna niespodzianka ocze, ga się nieraz przez kilka godzin 
kuje turystów, zwiedzających wy*| nocy, a ryba „armata“ niejedne- 
spę Ceylon, o ile ich krajowcy| go już żeglarza wystruszyła 
zawiozą łodziami do pewnyc! | svym hukiem, podobnym do wy- 
miejsc nadbrzeżnych. Spod wody | strzału armatniego. Pod Calderą 
wydobywają się tam przyciszone| nad wybrzeżem chilijskim kom- 
dźwięki, niby brzęk harfy lub to-| certuje ryba łuskowa w czterech 
ny, powstające przy przesuwaniu | zawsze równych tonach, a na nie- 
palca po brzegu cienkiej szklan- | których wyspach Morza Południo- 
ki. Członkami tego zespołu kom | wego słychać na ogromne odleg- 
certowego są ryby - skorupiaki. łości szalone bębnienie pewnej 

Istnieje wszakże jeszcze szereg | ryby. 
innych ryb, wydobywających z Zródłem wszystkich tych tonów 
siebie dźwięki najrozmaitsze. Na|i dźwięków jest pęcherz rybi, 
wodach podzwrotnikowych spoty-| gdyż ryba nie posiada krtani, 
ka się pewną rybę, która w chwi-| zdolnej do wytwarzania dźwie- 
lach niebezpieczeństwa wydaje 1 | ków. Pęcherz rozszerza się i kur- 
siebie krzyk prawidłowy. Inna ry:| czy, dzięki czemu przez wibrację 
ba, budująca gniazda, kołysze | powietrza powstaje dźwięk 
młode swe do snu zapomocą melo-, Twierdzenie zatem, że ryby są nie 
dyjnego rechotania.  Monotonne| me, niezupełnie odpowiada praw- 
„bumbum“ okonia piłowego rozle-| dzie. 


Dobrowelny 
Sporeczny front oświatowy 


analtabetyzniem | Powietrznej i Przeciwgazowej, Orga- 

nizącję Młodzieży Pracującej, Wo- 
łyński Związek Młodzieży Wiejskiej, 
T-wo Czytelni Ludowych, T-wo Nau- 
czycieli Szkół Średnich i Wyższych, 
Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
Związek Obywatelskiej Pracy Ko- 
biet, Związek Tow. Gimnastycznych 
„Sokół* w Polsce i inne, z łączna 
ilością ponad 1.100.000 członków. 
Dalsze zgłoszenia w toku. 

W związku z organizacją. „Miastą- 
ca likwidacji anaifabetyzmu* adby- 
ło się zcbranie przedstawicieli sto- 
warzyszeń, które zgłosiły akces do 
tej aukcji. Zebrani postanowili nie 
organizować żadnego międzystowa- 
rzyszeniowego ani  ogólno-polski ga 
komitetu do walki z analfabetyzmem, 
lecz walkę tę uznać za moralny obo- 
wiązck każdego stowarzyszenia spo- 
łeecznego, które prucę dla państwa 
wypisało na swoim sztandarze. U- 
znano, że indywidualne nauczanie a- 
nalfabetów, jako forma pracy kultu- 
ralnej członków stowarzyszeń spo- 
łecznych, przyniesie korzyści stowa- 
rzyszeniom i państwu i dlatego nale- 
ży przez urządzenie „Miesiąca likwi- 
dacji analfabetyzmu ułatwić stowa- 
rzyszeniom uformowanie spośród 
światłych swoich ezłonków silnej, o- 
chotniczej armji bezinteresowanych 
nauczycieli, wyszukujących sobie i u- 
czącyclt analfabetów. 


go obszaru. W praktyce jednak 
egiptolodzy nie stosują tej meto- 
dy, bo przekopanie tysięcy ton 
piasku pustynnego  pochłonęłoby 
zbyt wiele czasu, trudu i pienię- 
dzy. Najpierw przeprowadza się 
niesłychanie dokładne i oparte na 
sumiennych studjach  teoretycz- 
nych badanie wszelkich, choćby 
najniklejszych, wskazówek, mogą- 
cych w przybliżeniu określić po- 
łożenie poszukiwanego grobowca. 
Hovard Carter trafnie porówny- 
wa pracę egiptologa do pracy 
detektywa, z paru śladów rekon- 
struującego całość i wiążącego 
szczegóły w logiczny system. 
Często jednak zdarza się, że zawo 
dzą nawet najdoskonalsze — zda- 
wałoby się -— konstrukcje i po 
paru godzinach kopania w punk- 
cie wskazanym przez egiptologa 
napróżno się oczekuje, aż łopata 
robotnika uderzy w kamienne 
odrzwia wiodące do podziemnego 
grobowca. Toteż dr. Carter liczy 
się z tem, że jego poszukiwania 
mogą potrwać wiele miesięcy. Ma 
jednak nadzieję, że ze swej wy- 
prawy nie wróci „z próżnemi rę- 
kami“. 


„Istotnie, można przypuszczać, 
że tak znakomity znawca starożyt 
nego Egiptu dokona znów jakie- 
goś poważnego odkrycia, a jeśliby 
nawet nie znalazł ani grobu 
Ankhesenamen, ani mumji Kleo- 
patry, może przecież natrafić na 
inne równie niezwykłe ślady wspa 
niałej kultury starożytnego świa- 
ta. ' 


Idea walki z 
książkowym została nareszcie ujęta 
w sposób, rokujący dobre nadzieje. ! 
Uswiadomienie przerażającego fak- 
tu, że w Polsce 6 miljonów dorasta- 
jących i dorosłych ludzi nie umie, 
czytać, stało sie żywym bodźcem do 
wytworzenia wspólnego oświatowego | 
frontu stowarzyszeń społecznych. Ini- 
ejatywa Polskicj Macierzy Szkolnej | 
w sprawie wprowadzenia przez sto- 
warzyszenia metody nauczania jed- 
nostkowego, jako formy dobrowolnej 
pracy kulturalnej członków, została 
przyjęta i wprowadzona w życie 
przez najpoważniejsze polskie orga- 
nizacje, m. in. przez Federację Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyz- 
ny, Ilareerstwo, Stowarzyszenia Ak- 
cji Katolickiej (Katolickie Stowa- 
rzyszenia młodzieży męskiej, żeń- 
skiej, mężów i kobiet), Ligę Obrony 


, mannowi w pewnej redakcji frag- 
ment listu pisanego przez osobę 
znaną wszystkim, asystującym 
przy doświadczeniu. Schermann 
obejrzał wręczoną sobie kartkę, 
poczem powiedział: 

— Ten człowiek ma taki wy- 
twarzy, jakby ciągle trzymał 


w ustach kwaśne jabłko. 

Trafność określenia Scherman- 
na wywołała ogromne wrażenie. 
Schermann pytany o plany na 
przyszłość mówił, że zamierza od- 
począć przez pewien czas po Wy- 
czerpującej pracy ostatnich kil- 
ku miesięcy. Pozatem Schermann 
zamierza napisać nowe dzieło z 
dziedziny psychografologji. Moż- 
liwe także, że dłużej pozostanie 
w Polsce. 


— Gdzie jest reszta? — zapytał robiąc srogą minę. 
— Panie kapralu, żebym taki zdrów był, że nie mam 


iedy to już 


Strzelec Naparstek, trochę przestraszony, uśmiechał 
się obleśnie. 

— Nie masz? Ty mojżeszowe nasienie, zobaczymy ju- 
tro, czy nie będziesz miał! 

— Tak jest, panie kapralu? 

Naparstek mrugał porozumiewawczo. 

Plutonowy Szpic inaczej spełniał swą powinność. Za- 


Stary zbli- 


ie wyrzekł- 


ma. "RON a y 4: r han T R — Mamo! Mamo! Jemu nie pozwalają się żenić — | rządzał zbiórkę plutonu, kazał otwierać kuferki, bacznie i 
ala sobie.o nikim innym nawet mówić. Nie p 81Y | rozpaczliwie tuliła się do matki Ewa. śledząc, czy kto czego nie chowa, następnie wyprawiał Regularna komunikacia 
sprzeciwy ojea, tembardziej, że i matka była po stronie A ŁC; , 3 

orki. No i stał en a ' are T > EA — Jakto? Kto nie pozwala? i pluton na podwórze koszarowe, a sam przeglądat kolej- Przez stratesferę 
ROW acz 1 I fo saceki R — Kapralowi nie wolno się żenić, taki rozkaz WY*|no zawartość kuferków. Owocem tego rodzaju zabiegów EJ i 


sie przybrały widomy zuak u panny. Spadło to jak grom 
na starego Waśkiewicza. Kiedy mu pewnego dnia oznaj- 
miła o tem żona, spokojny zazwyczaj stolarz, wściekł się 
poprostu. n 

— Zabiję tę sukę! Zatłuke tę ścierkę! 

Waśkiewiczowa zasłoniła 
córki. 

— Nie klnij, stary djable, i nie waż się mi ruszać jej, 
chcesz żeby uroniła? 

«Jak tygrysica wczepiła się w jego bluzę. 

-— Precz! ty!... — odepchnał starą tak, że uderzyła 
plecami o ścianę. 

Wpadł jak burza do pokoju, wznosząc zaciśnięte pię- 
ści do bicia. Kiedy zobaczył jednak córkę, szlochająca 
na łóżku, z głowa wciśnięta w poduszkę, coś podstapiło 
mu do gardła, jak gorący kęs ciasta. Stary usunął się 
ciężko na krzesło i sam rozpłakał się. Po chwili otarł 
lzy fartuchem i podparłszy głowę na dłoni, patrzał z 
frasunkiem na swoje dziecko. 

— No cóż, nie takie straszne nieszczęście. Teraz trze- 
ba, by się predzej ożenił i już — przerwała dręczące mil- 
czenie stara Waśkiewiczowa. 
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sobą drzwi do apong 


szedł, 

— Ee, co tam rozkaz! Tak, jak teraz jest z tobą, to ża- 
den rozkaz nie ma nic do gadania. Cicho, córuchno, nie 
płacz. Już to się zrobi. Cicho. 


Kapral Chybocik, plutonowy Szpic i plutonowy Ka- 
wowski kończyli zajęcia w kompanji. Przeprowadzali 
przegląd kuferków u żołnierzy. W czasie pierwszomajo- 
wego obchodu ktoś rozrzucił w koszarach komunistyczne 
ulotki i teraz co pewien czas nakazywano rewizję. 

Kapral Chybocik niezbyt się przejmował wykonaniem 
rozkazu. Zarządził zbiórkę, kazał pootwierać kuferki i 
niedbale przerzucał skromną zawartość tychże. Większe 
zainteresowanie okazywał, gdy znajdywał jakieś fotogra- 
fje, zwłaszcza kobiet. Wypytywał wtedy właściciela, ko- 
go przedstawia podobizna i dowcipkował przeważnie 
dość ordynarnie. 
żarty ze śmiechem, bawiąc się kosztem kolegów. 

Rezultatem jego rewizji była skonfiskowana u strzel- 
ca Naparstka pornograficzna widokówka. 
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było odesłanie kilku strzelców do raportu za nieporządne 
utrzymywanie rzeczy. Nienawistne spojrzenia ścigały su- 
rowego, bezwzględnego podoficera, którego się bali, jak 
ognia. Służbista zawołany dawał się we znaki wszystkim 
strzelcom, którzy go przeklinali, jakkolwiek nie było wy- 
padku, by nadużył swej władzy. 

Wrażenie „psa“ w służbie robił również plutonowy 
Kawowski, a był mimo to lubiany przez żołnierzy. Przy 
lada okazji za cobadź nie krzyczał już, lecz poprostu ry- 
czał, wytrzeszczając przy tem oczy w udanym, straszli- 
wym gniewie. Za najdrobniejsze przewinienie groził „pa- 
ką“. Ale zwykle na tem się tylko kończyło, to jest na ogłu 
szającym wrzasku. 

I w tej właśnie chwili z rejonu jego plutonu wystrze- 
lił ochrypły ryk: 

-— Co? i to jest szczoteczka do zębów? Ty mordo za- 
kazana, poczekaj ty.małpo. Ja juź znajdę sposób na cie- 
bie. Szczernicjesz w kryminale, że cię rodzona matka 
nie pozna: 


(D. c. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal= 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł., 


„Corriere della Sera” ogłasza sen- 
sacyjny wywiad z podsekretarzem 
stenu we włoskiem Min. Aeronauty- 
ki, gen. Valle, na temat rozwoju 
wioskiego lotnictwa eywilnego, * 

Gen. Valle oświadczył, że na przy- 
szły rok projektowany jest lot eska- 
drowy do stratostery, podobny do 
zbiorowego lotu gen. Balbo przez o- 
ecan. Zdaniem gen. Valle przyszłość 
powietrznej komunikacji pasażer- 
skiej leży w stratosferze, albowiem 
tylko w tej wysokości można prze- 
być trasę Paryż — N, Jork w $ go- 
dzin 

W razie udania się projektowane- 
go lotu zbiorowego, włoskie Mini- 
sterstwo Lotnictwa zamierza urucho- 
gnić narazie regularną komunikacja 


slratosteryczną Rzym — Paryż (5 
godziny) i Rzym— Londyn (4 godzi- 
ny). z. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja pe 
się za oddzielne wyrazy. 
specjalne cyfrą 
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